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Ogłoszenia przyjmują we Lwowie : 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego“, plac 
Marjacki l. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 


Plokna ulica Karola Ludwika l. 9. 


We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas). 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppełik's Nach., Rudolf 
C. Adam 38, 


Mosse į J. Danneberg; w Paryżu: 


rue de Varenne. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i 


Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazu. Pomieszkania 


i sklepy po I ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct. 

Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 20 centów od 
wiersza. 


We Lwowie Sobota dnia 24 Grudnia 1899 r. 
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wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie $. rano 


Rok XXXL 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 18 zł — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 zł. 


BU ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę do 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
2 


4 zł, — półrocznie 12 zł — kwartalnie 6 zł — 
miesięcznie 2 zł 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 


50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Angli, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 frankow. 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego“, płac Marjacki 


liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziennika Polskiego“ kosztuje 6 ct. 


Błyśnij gwiazdo!... 


I stało się, iż gdy niewola wzmocniła 
się na świecie, nastąpiło przesilenie jej.. 

W on czas przyszedł na ziemię Syn 
Boży, Jezus Chrystus... 

I rzekł.....: kto pójdzie za mną, zba- 


wion będzie, bo ja jestem prawdą i spra- 
wiedliwością... "=" i 
(Adam Mickiewicz. Księgi Narodu Polskiego). 
Ciemno i ciemno... Jak w tumanach mgły 
Tak ludzkość się plącze i błąka, 
Bez kwiatów i bez woni łąka — 
Rospacz, zwątpienie, ból tylko i łzy... 
A tam, gdzie, sądząc, iż wyrasta kwiat, 
By zerwać go, bieży czemprędzej, 
Tam rwie... nie kwiat szczęścia, lece nędzy — 
Jękiem wybucha, co w duszę stę wkradł!... 


LJ 
Z kaśdą chwilą się wamagała 
Niewola, 
A płaciła ludzkość cała 
Obola 
Zwątpieniu! 
Z każdą chwilą rosły ciemnie 
I noce — 
Człowiek czekał potajemnie, 
e w cieniu 
Jakiś blask mu gamigoce, 
Gwiaeda, co sgbawienie da — 
Że radości czysta łza 
płynie mu s zamglonych ócz, 
wiatło przetnie mroki tucz — 
I rogpęknie ciemność głucha, 
Preco nią błyśnie światło Ducha! 


* 

I błysnęło! — Zawrzał blask — 
I niewoli spadły pęta, 
Gwiaeda błysła — gwiazda łask, 
Gwiazda święta, 

Co pasterzy, królów wiodła 


Gdsie stajenka była podła, 
Kędy na sianie 
Niepokalanie 
Stał się cud! 
h Na swatpienie przyszedł lek! 
Ten, co readzi nad światami, 
Słowo rzekł — 
4 Słowo Ciałem się stalo, 
Zamiotskało międsy nami: 
Na świat przyszedł Boży Syn, 
Co odkupił ludskość całą, 
Swoją krwią ją obmył z wini 


bd 

„Kto sa mną pójdzie, będeie zbawiony, 
„Bom ja jest Prawdą!“ — głosi Syn Boży... 
Poszedł — i zastęp ludu się mnoży, 

A idąc za nim, w tryumfu tony 

Uderza, głosząc w wsze świata strony, 
Ze się wydostał 2 piekieł obroży, 

Że duch już wolny, w niebiosa walata, 

Że Wolność Ducha przyseła dla świata. 


„Jam Sprawiedliwość! Zbawiony będzie, 
„Kto sa mną pójdzie!* — gabremiały słowa... 
Droga dla ludu powstała nowa — y 

„On Sprawiedliwość!“ — rogbremiewa wszędzie, 

W świat idzie nowe ludom orędbte, 

Co je bratersko ze sobą skowa... 
Lud mie upadmie, — w trąby weselne 
Już mie udersą moce piekielne! 


* 
Tak szły zastępy — sa ludem lud, 
Wnpatrzony w gwiazdę przejasną, 
Wierząc, że sgimie seatanów ród, 
A jej promienie nie zgasną!... 
| I idą ciągle, choć piekieł wrzask 
Preygłuszyć chce tryumfu ton, — 
Idą wciąż naprzód, a gwiazdy blask 
Wciąż im wskazuje, gdzie Wódz, ydzie On! 


SZÓSTY. 


HISTORJA GWIAZDKOWA 
WIKTORA GOMULICKIEGO. 


W domu pana Rawskiego, bogatego fabry- 
kanta powozów i uprzęży dla koni, panuje ruch 
nadzwyczajny. 

Dwaj wynajęci froterzy, wraz z domową 
pokojówką, ślizgają się jak szaleni po posadzce 
salonu, nadając jej pol;sk kryształowy ; kucharz 
i pomocałca jego pracują w pocie czoła nad 
płataniem ogromnych ryb, tareiem maku i mi- 
gdałów i wertowaniem zatłuszezonej książki ku- 
charskiej; przy zlewie zakasana powyżej kolan 
pomywaczka szoruje, klnąc i przyśpiewująe, 
naczynia miedziane, porcelanowe i kamienne. 

komnacie jadalnej sama pani Rawska 
stoi przy otwartym na wszystkie strony kre- 
densie i dobywa z szuflad serwety i obrusy 
holenderskie, przy których białości i delikatno- 
ści gasną jej własne, dość jeszcze biale i dość 
delikatne policzki. 

Go chwiła dzwonek u drzwi wchodowych 
drga i brzęczy, a posłaniec za posłańcem zno- 
szą: to kosze z butelkami, owiniętemi w angiel- 
ską bibułkę, to pudła okrągle, owalne i kwa- 
dratowe, to wreszcie jakieś nieforemne, pękate 
paczki, owiązane szpagatem i łakiem opieczę- 

3towane.., 

O dwunastej, wpada jak bomba sam go- 
spodarz. 

Jest to mężczyzna młody jeszcze, ale już 


I pójdą jeszcze przez wieków wiek, 
Z miłością, wiarą wytrwałą — 
Bo wierzą, że tak, jako Bóg rzekł, 
Już Słowo Ciałem się stato! 

* 


* 

A stoi smutny naród z ubocza — 
I łzawem okiem patrzy w przezrocza, 

A usta bolem skrzywione drżą, 
Jakby wyrzucić pragnęły słowa: 
„Gdzież Sprawiedliwość Pańska się chowa, 

„A łask jej zdroje gdzież są, gdzież są? 
„Cierpienia nasze na Twe ołtarze 
„Składamy, Panie, czyż nic nie zmaże 

„Już naszych dawnych win, zlanych krwią? 
„Czyż nie wzruszają Cię twarze blade? 
„Czyś synów ludu dał na zagładę 

„T obojętnie patrzysz, gdy mrą?* 


* 

O niel.. Wierzymy, że mu zapłonie 

Gwiazda Wolności, że wstanie znów! 
Bóg Sprawiedliwy na swoim tronie 

Jedno g potężnych w świat rzuci słów: 
„Wstań!“ — i powstanie, strząśnie okowy, 

Odetchnie wolny, bez blizn i ran — 
Bo potężnemi wskrzest go słowy 

Bóg, co jest Prawdą, nad pany Pan! 


* 
Błyśnij gwiazdo mu Wolmości, 
Ty zwiastunko lepszej doll... 
Chwała Panu w wysokości, 
Pokój ludziom dobrej woli... 


Antomi Jastrzębiec. 


Lwów 24 grudnia. 


Drżąca, migotliwa gwiazdka  betlejemska, 
która przed wiekami zwiastowała narodziny no- 
wego ducha ludzkości, przypomina się dzisiaj 
całemu chrześcjańskiemu światu i oczy nasze, 
gorączkowo zatopione w wirach drobiazgowego 
życia, w ułudnej fata-morganie krucho zbudowa- 
nego szczęścia, w odmęcie wiecznych zapasów 
o byt, skierowuje daleko w przeszłość, gdzie 
się dokonywał początek nowej ery w dziejach 
ziemi. Wyobraźnią przenosimy się do nędznej 
mieściny biblijnej, z której wyszedł Mistrz miljo- 
nów, największy pessymista i największy po- 
cieszyciel. My wszyscy, mimo tryumfalnego po- 
chodu kultury, która nosi na sobie etykietę 
chrześcjanizmu, jesteśmy pessymistami. Dobre 
pierwiastki natury ludzkiej jęczą pod przygnia- 
tającym ciężarem siły brutalnej, która poszła na 
usługi trucicieli ducha, grabieżców piękna moral- 
nego. Przygnębienie naszych czasów, będące tak 
znamienną ich cechą, nie jest kaprysem nie- 
uzasadnionym, bo rozwój dziejowy nie zna ka- 
prysów ani niespodzianek. Jest to raczej chwi- 
lowy przystanek kroczącej na krzyżowej drodze 
ludzkości, stacja bolesna w dążeniu na Golgotę, 
na której ma się dokonać zupełne odkupienie, 
aby po niem zabłysnął uroczysty i wielki dzień 
zmartwychwstania. Pognębienie dobrych, jasnych 
pragnień człowieczych, roztryumfowanie się tego 
ciemnego ducha, który na ręce ludzkości nało- 
żył okowy używania i nędzy, dzikiej radości 
niszczenia i cichego jęku ofiar, który wytwo- 
rzył kontrasty i nienawiść, sprowadziło na umy- 
sły szlachetniejsze naszego czasu mgłę smutku 
i zwątpienia. Jest to bierny odruch reakcji, 
omdlenie konieczne i nieuniknione — takie sa- 
me, jakiego doznał na górze swojego stracenia 
Bóg Wcielony, kiedy dopijał puhar cierpień, 
na którego dnie leżały blaski nowego życia, 
nowych ideałów dla synów Adama. Lecz w chwili, 
gdy krzyż, uciskający ramiona dobrego ducha 
ludzkości, grozi mu przywaleniem  zupełnem 
i ruiną, jedno spojrzenie w pogodnie drżącą 
gwiazdę betleemską na stropie nieruchomych 
niebios ożywia go, zdwaja jego siły, staje się 
pomocą Szymona Cyrenejskiego w podróży do 


dojrzewający. Dobrobyt materjalny zaokrąglił 
mu i zarumienił policzki; nadał też twarzy 
jego ten wyraz stałej pewności siebie, jaką bie- 
dacy mogą miewać jedynie przelotem. Oczy ma 
uśmiechnięte i błyszczące; niewielki wąs pod- 
kręcony zuchowato do góry — jednem słowem, 
wedle zgodnej opinji znajomych dam, jest je- 
szcze dzisiaj „niebezpieczny“. A cóż dopiero 
musiało być dawniej, gdy mu na barkach nie 
ciężyła jeszcze żona z dwojgiem dzieci i fabry- 
ka ze stoma tysiącami rubli rocznego obrotu! 

— Ryby kupione?.. Wino przynieśli ?... 
Cygara są?... Dzieciaki ubrane ?... Z salonem 
skończyli?... A choinka P a siano pod obrus? a 
świece w żyrandolu ? 

Biega po całym domu jak fryga, rzucając 
na wszystkie strony krótkie, energiczne zapyta- 
nia. Potem, pocałowawszy w przelocie żonę, 
siada na chwilę do otwartego fortepianu, prze- 
grywa jedną ręką jakąś poleczkę, nie kończy 
jej, zrywa się, i chwyciwszy za cylinder, chce 
uciekać na miasto. 

„, — Władysławie! Władeczku! — woła za 
nim żona i w progu go zatrzymuje. — Chcesz 
wynosić się z domu, a nie powiedziałeś nawet, 
ile osób spodziewać się wieczorem ? 

— Przygotuj się, koteczko na... dwadzie- 
ścia, może nawet na dwadzieścia i kilka... 
Oprócz oficjalistów fabryki, mają zajść do nas: 
Karolowie z córkami, ciocia Wąsowska z sy- 
nem, oraz kiłku facetów, którym zachciało się 
odpieczętować dziś po dwunastej karnawał. Ale 
to wszystko, jak ci już mówiłem, spadnie do- 
piero po kolacji. 

— A na kolacji? 

— Na kolacji duszko, oprócz mnie, ciebie, 
panny Anzelmy i dzieciaków, nie będzie niko- 


najszlachetniejszego szczęścia. W urodzeniu, ży- 
ciu i zgonie Boski Pocieszyciel jest dla wszyst- 
kich wątpiących i słabych widomym znakiem, 
że nie ma dość potężnych ramion. któreby mo- 
gly obalić i zabić ducha-ideę. Rozpętanie się 
samolubstwa i gwałtu, antychrystowa  orgja, 
która grzmi na przestrzeni ziemi, zajgpiająć na 
dnie każdego, kto nie ma sumienia dość elasty- 
cznego, rąk dość drapieżnych, mózgu dość na- 
syconego sprytną podłością, zmilknie i tak samo 
skorupy fałszu zatoną w fali zapomnienia, jak 
tamte, z przed dziewiętnastu wieków, gdy 
Chrystus torował drogi jdealizmowi, dobroci 
i miłości. Oczyszczenie świata nie może się od- 
być prędzej ani później, niż wtedy, gdy dopełni 
się miara. Skutek związany z przyczyną idzie 
naprzód i przebija drogę przez gąszeze, które 
zasłaniają widnokrąg. Przeobrażenie świata nie 
może się stać w ciągu żyeia kilkudziesięciu po- 
koleń, bo ono jest tylko drgnieniem w wielkiej 
fali czasu, która przepływa nad chaosem stawa- 
nia się. Pessymizm, ów niemy protest szlache- 
tnych, jest wyrazem nastroju chwili, w której 
pochód robi się wyjątkowo ciężkim i trudnym. 
Lecz gwiazdą przewodnią nie będzie on nigdy. 
Tą gwiazdą pozostanie zawsze małe światełko 
z nad Betleemu — zwiastujące zorzę wielkiego, 
jasnego życia, rozkwit dnia, symfonję powsze- 
chnego szczęścia. Uroczyste słowa „Bóg się ro- 
dzi* nie straciły swojej mocy czarownej. Chaos 
musi wyłonić z siebie Królestwo Boże na ziemi. 


Wigilja Bożego Narodzenia. 


Nowelka. 

Szósta godzina wybiła ~- dzwonek dal znak 
spoczynku — wielkie koła maszyn zatrzymały się 
w ruchu i z wnętrza fabryki oświetlonej ogni:kami 
kuźni, wysypał się rój osmolonych robotników i 
rozprószył się w ulicach i zaułkach. 

Jeden z nich zatrzymał się przy sklepiku wi- 
ktuałów, kupił bochenek białego chleba, parę śledzi 
i poszedł z tem do jednego domu stojącego na koń- 
cu ulicy. Nazywał się dom, a była to właściwie ru- 
dera, zamieszkała przez ubogich ludzi. Robotnik, idąc 
do siebie, spojrzał mimochodem w okno stróża i 
zobaczył go z żoną i dziećmi siedzącego koło stołu 
przy wieczerzy. — Jakiś czas przypatrywał się temu 
— wtem ':oś mokrego i ciepłego spadło mu na 
rękę, w której trzymał śledzie. Wzdrygnął się i spoj- 
rzał z przestrachem na rękę i spostrzegł, źe to by- 
ła łza, która z jego własnych oczu się stoczyła. Tak 
się zapatrzył na rodzinę stróża, siedzącą koło wspól- 
nego stołu, iż nie uważał, że mu ten wilok łzy 
wycisnął z oczu. — Bo i on miał rodzinę w War- 
szawie, która w tej chwili pewnie siadała do stołu 
razem z gwiazdą wieczorną i lamała się opłatkiem, 
a on nie lamał się z nią już jat trzynaście i wró- 
cić nie mógł tam, gdzie serce się rwało. 

Otarł z łez oczy i poszedł ku oficynom, i po 
ciemnych wąskich schodach dosta] się du swego 
mieszkania na poddasze. Gdy się zbliżał do drzwi, 
jakiś ruch dal się słyszeć w jego izdebce, coś za- 
częło skomleć, to był Azor, jego pies, który, gdy 
otworzono drzwi, rzucił się do swego pana i ska- 
kał koło niego i tuli? się koło nogi, tłukąc z radości 
ogonem po ziemi. — Robotnik pogłaskał go po ku- 
dłach, uspokoił, a potem usiadł na tapczanie pod 
oknem i dzielił się z nim chlebem i śledziem. Świeca 
wydawała mu się zapewne zbyteczną, bo jej nie za- 
świecał, może dla tego, że nie miał, a może wolał 
srebrny, blask księżyca, który z za komina wyjrzał 
i oświetlał okienko izby, a na tle tej jasności widać 
było kudłatego psa, nędznego, na tylnych łapach, i cie- 
mne ręce wyrobnika, trzymające chleb i poruszające 
się to ku ustom, to do psa. — Wreszcie opadły 
spokojnie na kolana z niedojedzonym chlebem, bo 
jedzący zamyślił się i zapomniał o jedzeniu. Być 
może, iż chętnie oddałby ten chleb za kawałek 
opłatka z Warszawy, posiliłby nim duszę, która 
była głodna dobrych słów. — Nie miał nikogo, 
tylko psa, a pies mówić nie umiał. W rozumnych 


— Dokądże tak spieszysz ? 

— Czeka na mnie jedna... to jest jeden 
bogaty klijent z Wołynia. 

— Zapewne u Stępkowskiego ? 

— Zgadłaś, gołąbko, do widzenia! 

Wystawił już nogę za próg i zamachnął 
drzwiami, żeby je zamknąć, gdy nagle, coś so- 
bie przypomniawszy, wraca do pokoju. 

-— Cóż to? zapomniałeś parasola, czy port- 
monetki z pieniędzmi? 

— Ani jedno, ani drugie. Przyszło mi tyl- 
ko na pamięć, że od zeszłorocznej „gwiazdki* 
powiększył się nasz dom o jednę osobę... 

— Atak, o małą Zosiuchnę... Ale cóż z tego? 

— To z tego, że przed rokiem byliśmy do 
pary, a dziś jesteśmy nie do pary. 

— Czy być może? 

— Policz sama: ja z tobą... jedna para; 
panna Anzelma z Stefcią... druga para; a co 
zrobić z Zosiuchną ? 

— Zosiuchaę można zostawić z mamką 
w dziecinnym pokoju, albo też razem z mamką 
posadzić do stołu. 

- Nie zgadzam się ani na jedno, ani na 
drugie. W takiej uroczystości, jak kolacja wi- 
gilijna, muszą uczestniczyć wszyscy bez wyjątku 
członkowie rodziny — Zosiuchny zatem wyrzu- 
cać nie pozwolę... 

— Więc niech siedzi z mamką... 

— Co za myśl! Patrząc na tę brzydką, 
głupowatą, do krowy na pastwisku podobną 
Magdę, nie mógłbym przełknąć nawet kawałka 
ryby... 

4 a Tiii... za wielki z ciebie delikatniś!... Co 
wreszcie robić z tym fantem? 


jego oczach widział współczucie, był przekonany, 
że pies rozumie jego cierpienie, ale nie miał słów 
pociechy dla niego. 

Wtem przyszła mu na myśl legenda, którą 
mu  piastunka mówiła o zwierzętach gadających 
w wigilję Bożego narodzenia, o jakichś wołach, 
co przemówiły. Myśl puszczona w świat ludowych 
urojeń szła sobie luzem, jak pacholę przez las, błą- 
dziła bez cełu, aż zmęczona, znużona usnęła. 

l śniło mu się, że słyszy kolendę w kościele 
o północy, że widzi rodzinę swoją, idącą przy świe- 
tle latarń do kościoła! — wołał za nią, ale nikt 
nie słyszał, nie obejrzał się. Spostrzegł się, że sły- 
szeć nie mogą, bo był od nich setkami mil odda- 
lony i pomyślał sobie z boleścią: czy ja ich też 
kiedy zobaczę jeszcze? — czy wrócę do nich? — 
Wtem dzwon wybił dwunastą coś koło niego 
ruszyło się pod nogami, spojrzał to był Azor. 

Stał przed nim przysiadłszy na tylnych łapach, 
oczy mial zwróconę ku niemu, otworzył szeroko 
pysk i z gardła jego wyszedł jakiś ludzki przytłu- 
miony głos, i powiedział mu cicho : wrócisz. 

Radość wstrząsnęła nim gwałtownie i wstrzą- 
śnienie to obudziło go. — Przetarł oczy i spojrzał. 
Azor siedział przed nim rzeczywiście na tylnych 
łapach, jak we Śnie, i tak samo patrzył na niego, 
a wzrok ten zdawał się mówić mu jeszcze: wrócisz... 

Robotnik pochwycił psa w objęcie i twil i 
całował z radości, jak przyjaciela. M. B. 


| FKolenda. 


W noe miesięczną, z piosnką wdzięczną, 
Szatą i duszą biali; 
Pastuszkowie, prostaczkowie. 
Przy trzodce swej czuwali. 


Dziwne wonie, mkną nad błonie 
I dziwne blaski świecą — 

A piosenki, szkłanne dźwięki 
Czuć jak ku niebu lecą. 


Bo radośnie -- jak o wiośnie. 
Tak sfery drżą powietrzne, 

Tak przybrała — ziemia cała 
Sukienki dziś Świąteczne. 


Północ chyża już się zbliża, 
Czyliż jej wielkość czują ? 

Że z wzruszeniem, z takiem drżeniem, s 
W niebiosa się wpatrują ? 


Nocną ciszą ją usłyszą. 
Najpierwsi — już uderza |... 
Już się w dali błękit pali 
l ćmiący blask rozszerza. 


A przed niemi, z srebrzystemi 
Skrzydły — co z ramion wiały, 

Jak woń kwiatu, z nieb bławatu 
Wypłynął anioł biały ! 


„Wstańcie mili! Wam w tej chwili 
Jutrznia wieczności świta ! 

Niech wasz prości dzięk miłości 
Najpierwszy Zbawcę wita ! 


Z Macji cichej — w stajni lichej, 
Boskie się oto dziecię 

W żłobku rodzi! — Dla was schodzi 
W pracy i bolu życie! 


Nad promienną, słodką, senną, 
Dziecięcą jego głową 

Już tam czarny, krzyż ofiarny 
Z koroną tkwi cierniową ! 


A on święty, uśmiechnięty, 
Topi w nią wzrok weselny... 
Bo z tych cierni, na was wierni 
Blask spływa nieśmiertelny ! 


— Zgoda... ale kogo? 

— Bagatela!... pierwszego kto się nawinie... 

W tej chwili w przedpokoju odzywa się 
dzwonek. 

Służąca wychodzi i wraca z zawiadomie- 
niem, że chłopiee z cukierni przyniósł tort i 
strucle. ; 

— Zawołaj go tutaj! 

Zjawia się w pokoju ładny, ale mizerny 
chłopczyna, dźwigający na ramieniu wielki tort, 
a w ręku pokryty serwetą koszyk ze struclami. 

Klania się grzecznie, i posławiwszy ciasto 
na stole, chce odchodzić, nie czekając, zwycza- 
jem swych kolegów, na napiwek. 

Wogóle, zachowanie się jego odmienne jest 
od zwykłych manier cukierniczych chłopców. 
Nie ma on ani takiej zuchowatej miny jak oni, 
ani takich oczów błyszczących przebiegłością i 
dowcipem, ani ręki wysuwającej się łapczywie 
po datek... 

Jest to chłopiec lat dwunastu lub trzyna- 
stu, zmizerowany jakiś i smutny. Popielata 
kurtka i fartuch płócienny leżą na nim obwiśle, 
zdradzając chorobliwą szczupłość figury. Włosy 
ma ostrzyżone przy samej skórze, twarz bladą, 
uszy zaczerwienione od mrozu. Chwilami po- 
kasłuje... 

— Sluchaj-no, mały! — odzywa się nagle 
fabrykant, chwytając chłopczyka za ramiona i 
wykręcając na miejscu, jak drewnianego „bą- 
ka“. — Chcę ci coś zaproponować... 

— (o pan każe? słucham... — odpowiada 
dzieciak lękliwie. 

— Powiedz mi najprzód: gdzie ty dzisiaj 
będziesz na „wilji*P 
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Winy ziemi On świętemi 
Obmyje krwią i łzami; 
A zagości u was, prości, 
I żywot spędzi z, wami. 


Bo wy biedni tylko jedni 

Z mętnej zepsucia fali 
Wypłynęli — i sere bieli 

W jej mętach nie skalali*. 


Lica zbladły i łzy spadły 

Pastuszkom z ócz w milczeniu ; 
Padli czołem przed aniołem 

W świętej trwogi zdumieniu. 


A po chwili już dążyli. 
Gdzie niebiańskie nadzieje; 
Gdzie jutrzenką nad stajenką 
Złota gwiazda jaśnieje ! 


I widzieli, jak weseli 
Ziemia się wkoro cała; 
I słyszeli, jak anieli 
Nucą mu: Chwała! chwala! 


Lecz najpierwsi, i najszczersi 
Dziękczynienia mu słali : 

Pastuszkowie, prostaczkowie, 
Szatą i duszą biali. 


Lwów 1876. 


0 Don Kiszota. 


Dziennikarstwo warszawskie, które nie po- 
trzebuje tak, jak my, poświęcać całych szpalt 
karczemnym awanturom jakiegoś Wolfa, ma 
więcej czasu i miejsca, aby omawiać sprawy 
natury trwalszej, tyczące się zasadniczych cech 
człowieka. Świeżo toczyła się tam zajmująca po- 
lemika na temat: jakie cechy powinien posia- 
dać naród, który pragnie iść na czele wielkiego 
pochodu doskonalenia się ludzkości. Znakomity 
publicysta Ludwik Straszewicz umieścił nieda- 
wno w Kraju świetny artykuł p. t.: „Dwa ty- 
py — dwie idee*, w którym nawiązując do 
ostatniej wojny hiszpańsko-amerykańskiej wyra- 
ża przekonanie, że Hiszpanja przegrała tę woj- 
nę dlatego, ponieważ jej narodowym typem, 
unieśmiertelnionym w poezji jest szlachetny, 
lecz glupi i niepraktyczny marzyciel Don Ki- 
szot, podczas gdy narodowym typem Amery- 
kanów jest przedsiębiorczy, śmiały młodzieniec, 
prototyp tęgiego businesisty, Robinzon Kruzoe. 
W nich skrystalizowały się przymioty charakte- 
ru obu narodów: hiszpańskiego i amerykańskie- 
go — a że Don Kiszot musi zawsze uledz w 
walce z Robinzonem Kruzoe, który nie żyje 
w świecie fantazji, lecz bada rzeczywistość i sta- 
ra się ją wyzyskać, o tem świadczy właśnie 
ostatnie starcie się dwóch mocarstw o Kubę. 
„To też biada narodom pisal p. Straszewicz 
— w których donkiszoterja staje się epidemją 
a Don Kiszotowie uważani są za bohaterów“. 

, Artykul p. Straszewicza, posiadający nie- 
tylko w Hiszpanii, lecz i u nas wartość prakty- 
czną, spotkal się z pochwałami znacznej części 
prasy. U nas przedrukowaly go niektóre dzien- 
niki, a w Warszawie Bolesław Prus poświęcił 
mu feljeton w Kurjerse Codsiennym.  Szlache- 
tny, a niepraktyczny Don Kiszot pozostał na 
razie bez obrońców. Dopiero w jednym z osta- 
tnich nrów Tygodnika Illustrow. znany kry- 
tyk i autor znakomitego dzieła „Swoi i obcy“ 
p. Ignacy Matuszewski podjął się apologji Don 
Kiszota. P. Matuszewski szczególnie podkreśla 
trzy punkty : 

1. Że Don Kiszot nie jest przedstawicielem ty- 
pu hiszpańskiego. „Typami prawdziwie hiszpański- 
mi w historji byli krwawy Arbuez, zuchwały Kor- 
tez i Pizarro, ponury i ambitny król Filip II, okra- 
tny książę Alba. Charakterystyczne cechy herosów 


, — Nigdzie, proszę pana... to jest, właści 
wie: u pryncypała w piekarni... 
— A rodziców nie masz? 


— Nie mam już... mamy... Umarła zaraz 
po Wielkanocy... ósmy miesiąc temu... 


ranę Np, to słuchaj, co ci powiem. Jak tylko 
się ściemni, ubierz się przyzwoicie i przyjdź tu- 
taj. Będziesz „wilję* jadł z nami. Zgoda? 

: Chłopczyna spuszcza oczy, kręci czapką i 
nie wie co odpowiedzieć... 

. ,— Czego się namyślasz, głupi! — dodaje 
niecierpliwie fabrykant. — Nie będziesz przecie 
na tym interesie stratnym. Zjesz taką kolację, 
Jakiej w życiu nie pokosztowałeś, a za to, że 
posiedzisz godzinkę lub dwie z porządnymi 
ludźmi, dostaniesz jeszeze odemnie rubla. Przy- 
da ci się to na podzelowanie kainaszków... 

Silny rumieniec, wstydu czy gniewu, oble- 
wą bładą twarz chłopczyny. 

— Proszę pana... — mówi niewyraźnie — 
pan... pan mnie nie zrozumiał... Za rubla dzię- 
kuję... nie chodzi mi o żadną zapłatę... tylko... 
tylko... 

— Tylko co? 

— Tylko ja nie wiem, czy... czy to wypa- 
da? Państwo mnie nie znają, ani ja państwa 
nie znam... 

Rawski aż podskakuje do góry w wybuchu 
nagłej wesołości. 

— Ha, ba, ha! niechże cię drzwi ścisną, 
mój ambitny kawalerze ! Nie znamy się, powia- 
dasz ?... a prawda, jeszcze nas sobie nikt do- 
tąd nie zaprezentowa!!... ha, ha, ha! Ale to się 
powetuje: przy kolacji my się tobie zarekomen- 
dujemy, a ty nam — i będzie wszystko w po- 
rządku. Ha, ha, ha, ha! 
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Sk a: eoa powo, «| Popów tmnz=fałaz [Miela kb EGRRREGO. owady Koda | pis] ione miaśdą dla aja | oier, Mana e a „stanowią : bezwzględność, ponurość, o- 
krucieństwo i fanatyzm, oraz duma, połączona z 
nadzwyczajną drażliwością na wszystko, ao dotyczy 
tak zwanego „punktu honoru." 

2. Że Don Kiszot nie jest postacią antypaty- 
eng, lecz przeciwnie. Don Kiszota wszyscy kochają: 
mie tylko jego powieściowe otoczenie, ale nawet sam 
szytelnik. „Za co? — pyta Matuszewski i odpowia- 
da: — Za jego dobroć, szlachetność, bezintereso- 
wność, marzycielstwo, naiwność i czystość moralną, 
oraz za jego — niedolę." 

8. Nareszcie zwraca uwagę Matuszewski na to, 
że „Don Kiszot jest nie tylko obijanym i wydrwi- 
wanym przez rzeczywistość marzycielem, lecz zara- 
zem symbolem najszlachetniejszych wysiłków i aspi- 
racyj, ciągle tłumionych przez codzienny bieg życia, 
a jednak niezbędnych dla rozwoju duchowego ludz- 
kości. Donkiszoterja, to pewne stadjum każdej my- 
sli, każdej reformy, każdego odkrycia czy ulepszenia, 
każdego programu, każdej walki o poprawę i spra- 
wiedliwość. Zawsze musi ktoś swrócić na coś uwa- 
ge. pomylić się raz i drugi, narazić na drwiny lub 
kije, walczyć z wiatrakami przesądów, baranami ru- 
tyny, oraz xe złą wolą, obojętnością i bezmyślnem 
szyderstwem wielkich mas. * 

To też „jeżeli typ Robinsona pożądany jest ze 
względu na materjalny rozwój społeczeństwa, to typ 
Don Kiszota jest konieczny, jako ferment, przeciw- 
działający zbytniemu zasklepieniu się narodów w 
skorupie samolubstwa i interesów czysto prakty- 
cznych. Entuzjazm, romantyka i marzycielstwo są 
jak mocne trucizny: w wielkich dozach zabijają, w 
małych podniecają i pokrzepiają organizm jednostkowy 
i społeczny. Dozowanie tych środków nie jest ła- 
twe, to prawda; ale ztąd nie wynika bynajmniej, 
żeby je usuwać raz na zawsze z medycyny spole- 
əmej i wyrzucać pogardliwie za okno... 

Na apologję tę odpowiada znowu Prus 
w Kwrj. Codsiennym i podtrzymuje stanowisko 
p. Straszewicza. Don Kiszot jest koniecznie „pró- 
żniakiem, warjatem i zawalidrogą*, człowiekiem 
szkodliwym, ponieważ wprawdzie pobudki jego 
działania były szlachetne, lecz sposoby, środki 
i wreszcie rezultat świadczą, że była to slaba 
glowa, pracująca bez pożytku dla kogokolwiek. 
Kogo Prus uważa za Don Kiszota, pouczy nas 

najlepiej następujący ustęp: 

„Dwaj ludzie jadą pod biegun. Nansen okrę- 
term, na który zgromadził wszystko, co mogło za- 
pewnić powodzenie i Andrée balonem, którym nie 
można ani kierować, ani dłużej unosić się w po- 
wietrzu, jak dwa tygodnie. Otóż Nansen choć nie 
dojechał do bieguna, zasługuje na tytul poważnego 
badacza; zaś Andrée choćby nawet odkrył biegun, 
będzie Don Kiszotem, któremu udal się szalony za- 
miar. Bajron, kiedy przepłynął Helespont, pomimo, 


a am Win 


że iuni robili to samo przed niiń, -byt Don Kiszo- 
tem; gdyż jego odwaga żadnego nie przyniosła po- 
żytku. Leonidas, choć zginął pod Termopilami, nie 
tylko nie spełnił czynu nierozsądnego, ale: żolnier- 
ski, sasadniczy obowiązek. * 

Na dowodzenie zaś p. Matuszewskiego, któ- 
ry mówi, że Don Kiszotowie nie pozwalają spo- 
leczeństwu ugrzęznąć w mnaterjaliżmie, że oni 
wnoszą dobroczynny ferment idealizmu, pod- 
czas, gdy Robinzonowie są karjerowiczami, od- 
powiada Prus, że przeciwnie Kruzoe jest zdo- 
bywcą w najszlachetniejszem znaczeniu i dowo- 
dem, iż nawet natura ugina się wobec rozumnej 
woli i niezwalczonej cierpliwości całowieka, a 
potem pisze: 

„Również jest nieuzasadniona, a od wielu lat 
w naszym kraju powtarzana obawa, że społeczeń- 
stwo, składające się z ludzi, którzy pracują, jest 
marażone na pogrążenie się w materjaliźmie. Co to 
ma znaczyć ów „materjalizm?* Czy czlowiek, który 
dobija się znośnego bytu, jest materjalistą, zaś ide- 
alistami tylko ci, którzy, dzięki sukcesjom, bes naj- 
mniejszej pracy mają ostrygi ?... W takim razie naj- 
większymi idealistami byliby ci, którzy już posiedli 
znajomości w balecie, wyścigowe stajnie i mogą 
w ciągu jednego wieczora przygrywać tysiące rubli ! 
Nie troszczmy się O zmaterjalizowanie pracującego 
świata... Zobaczmy jak strudzony chłop wyrzeka się 
snu, byle tylko posłuchać fantastycznej bajki. Jak 
rzemieślnik wyrzeka się przez kilka tygodni piwa, 
byle kupić zajmującą książkę, Jak biedna szwaczka 
nie zje obiadu, byle pójść do teatru; jak stroskana 
wyrobnica wśród nocy pada u drzwi kościelnych, 
ażeby poskarżyć się na swoją niedolę Temu Jedy- 
nemn, który jej słucha bes niecierpliwości i wy- 
mówek“... 

Na te uwagi można się pisać bez zastrze- 
żeń. Życie idealne bowiem nie musi być wa- 
runkowane tworzeniem fantastycznych wiatra- 
ków, a sztuka, która jest rzeczywistością, przed- 
stawia dość obszerne pole do zaspokojenia pod- 
niosłych pragnień człowieka. Życie zaś poucza 
nas, że ci, którzy tak dużo piorunują na ma- 
terjalirm, sami zwykle nie pogardzają dobrami 
tego najlepszego ze światów i boją się tylko 
szczerze, abv tych dóbr nie chcieli pożądać... 
inni. 


Chłopczyna jeszeze gwaltowniej kręci czap- 
ką i oczy połyskują mu napływającemi lzami... 

Na szczęście, wdaje się w to pani Rawska. 
Zbliża się ona do chłopca, po macierzyńsku 
glaszcze go po ostrzyżonej głowie i spokojnemi 
słowy ponawia zaproszenie męża, nie o wyna- 
grodzeniu i doskonałości jadła nie wspominając. 


Chłopiec uśmiecha się przez lzy, w rękę 
ją całuje, i mówi: 
— Przyjdę proszę pani, przyjdę... Wolę 


przecie z państwem siąść dziś do kolacji, jak 
z tymi łobuzami z naszej cukierni, co mi ciągle 
urągają. 

— Interes załatwiony! — wykrzykuje ra- 
dośnie fabrykant powozów i uprzęży dla koni. 
— A ponieważ nic już mnie tutaj nie wstrzy- 
muje, po raz ostatni przeto: do widzenia. Do 
wi-dze-nia ! 

I wybiega jak wystrzelony z armaty, du- 
dniąc głucho po schodach miękkiemi podeszwami 
gumowych kaloszy. 


I. 

Przy różowych sukniach pani Rawskiej i jej 
eóreczki, przy blado-kawowym stroju panny 
Anzelmy, przy czarnym tużurku pana domu 
i białym... śliniaczku najmłodszej pociechy, (którą 
przy zachowaniu wszelkich ostrożności, matka 
na kolanach trzymała), bardzo dobrze sdbijal 
granatowy mundurek gościa. 

Chłopiec bowiem z cukierni sprawił wszyst- 
kim niespodziankę i przyszedł w mundurku. 
Wprawdzie u mundurka tego srebrne gu- 
ziki zastąpione były czarnymi, a wypustka na 


Lwów muzykalny. 


Lwów jest muzykalny. Jestto dogmat, którego 
nie wolno opukiwać, podawać w wątpliwość lub anali- 
zować. Muzykalny — i basta. Dzienniki, których 
nieomylność nie ulega kwestji, stwierdziły to już 
dawno, a kto jest do tego stopnia sceptykiem, że 
poważa się dziennikom nie dowierzać, temu pole- 
camy do studjowania afisze. 

Białe, różowe, zielone, żółte — wszystkie krzy- 
czą O mnzykalności Lwowa. Koncerty sypią się jak 
z rękawa iz każdego wychodzą „nasi znani“, 
„nasi sympatyczni", „nasi znakomici“ z kwiatami, 
bnkietami, slodkiem uczuciem  tryumfu, no — i 
dochodem. 

Opera jest benjaminkiem Lwowa. Bogom ope- 
rowym jesteśmy tak wierni, że „Marta* dotąd je- 
szcze wyciska łzy z oczu słuchaczów. Panuje tu 
obszerne odczuwanie sztuki. Roztkliwiamy się 
z „Traviatą*, płoniemy i roznamiętniamy, się z Tur- 
ridem, filozofujemy z „Tannhauserem*. Tenor jest 
półbogiem, primadonna boginią zupełną. 

Pani Arklowa przecież powozem  zaprzężonym 
w karki entuzjastycznej młodzieży w. m. podróżo- 
wała codziennie z teatru do hotelu Imperial. Nie 
jestże to rozkwit sztuki? 

Muzykalność Lwowa ma swoje strony jasne i 
ciemne, t. zw. Schattenseity. Te ostatnie, polega- 
jące na bezlitosnem  męczeniu fortepianów znamy 
zarówno z codziennej praktyki życiowej, jak z la- 
mów ŚSmigusa, który się mści za nas wszystkich 
gaip. Bo któż nie ma sąsiadki na pierwszem 
piętrze... . tej, co to całemi godzinami bębni 
bez e P 

Wszyscy mamy takie sąsiadki. 

Lecz „wiele będzie odpuszczone tym, którzy 
wiele cierpieli“. 

Z rozmaitych rodzajów muzyki i rozmaitych ro- 
dzajów publiczności możnaby ułożyć coś w guście 
drabinki hierarchicznej. Na samym szczycie stałaby 
oczywiście muzyka kameralna, najczystsza, najszla- 
chetniejsza, trochę nudna, muzyka sama dla siebie. 
Sztafaż: poważna sala tow. muzycznego, dyr. Szwarc 
z batutą w ręku, nastrój serżoso > 

O stopień niżej muzyka operowa, królestwo Leo- 
ncavallów, Mascagnich i Verdich. „Intermezzo* rozsnu- 
wa swoje pajęcze melodje. PKiGGG zapalna, ru- 
chliwa. W loży dyr. Heller, u wejść armja bilete- 
rów. Batuta Jareckiego jak ptak buja nad chmarą 
orkiestry. 

Idziemy dalej w dół: koncerty popularne. Tu 
witamy dobrze znajome twarzyczki naszych proje- 
ktowanych gwiazd, zapoznanych Pattich, którym zna- 


jomy reporter robi nadzieję zaangażowania. Tło: 
estrada, oklaski kuzynków, kwiaty i przedsmak 
wielkości. 


Jeszcze niżej: „placmuzyka.* Wstęp bezpłatny, 
program wyborowy, dyryguje sam Roll. Słuchacze 
nie biją brawa, ale są serdecznie wdzięczni za te 
okruchy sztuki. Tax rzadko to się zdarza. 

Wkroczyliśmy w sferę muzyki popularnej, ale i 
tu jeszcze dzieli się ona na prawe skrzydło — ary- 
stokratyczne i lewe — demokratyczne. Weźmy mu- 
zykę restauracyjną. Jestto „zastosowanie sztuki do 
apetytn. « Zupelnie inaczej wygląda tło u Webera, 
inaczej — na przedmieściu. 

Wejdźmy do Webera. Elegancja, szyk, wykwin- 
tność. Przez olbrzymie szyby patrzymy na gorącz- 
kowy ruch ulicy Akademickiej. Armja kelnerów, dy- 
skretny gwar gości, sama śmietanka. Orkiestra daje 
koncert, którym dyryguje Roll. 

Człowiek czuje się w Europie. 

Robimy olbrzymi krok, jesteśmy na przedmie- 
ściu. Wchodzimy do jednego z „Vergniigungsloka- 
lów.* Wita nas jakiś chaos muzyczny, coś podo- 
bnego do muzyki czekoladowych mieszkańców Ame- 
ryki południowej. Uciekajmy |... 

Na ulicy wpadają nam w ucho słodko- -chrapli- 
we tony katarynki, zmięszane z dźwiękami harfy 
nieco nadwerężonej. Nieśmiertelna „Funiculi!“ Szta- 
faż : podwórze, audytorjum bardzo źle urodzone, 
honorarjum liczy się na centy. 

Tu jest ostatni szczebel muzycznej drabiny. 


Boże narodzenie 
w życia Juljusza Słowackiego. 


(Podług F. Hósicka.) 


„Jak też mię Bóg wysłuchał! Ja Go za- 
wsze "dzieckiem prosilem, aby mi dal poetyczne 
życie. To też Oa wszystko teraz tak klei, iżby 
serce moje napelnilo się najpoetyczniejszemi 
wrażeniami... Chwała Mn za to i dzięki.“ Tak 
pisał Słowacki w r. 1837, kiedy mieszkal w po- 
etycznej Florencji, a wystarcza sobie uprzyto- 
mnić cały kolejny przebieg życia tego „ Wero- 
neza naszej poezji* (jak Slowackiego nazywa 
Kiaczko), ażeby się zapytać mimowol:: czy się 
zna jaki poetyczniejszy żywot poety, aniżeli bio- 
| uroda Slowackiego? Wszystko w tem życiu, od 
| urodzi aż do śmierci, było owiane jakąś po- 
etycznością, której np. bylo pozbawione życie: 
kołnierzu była odpruta, mimo to jednak, nie ! 
przestal on być mundurem. 

— Któż ci to, kawalerze, darował ten uni- 
form? — spytał chłopca Rawski. 

— To mój własny mundur gimnazjalny...-— 
objaśnił chłopiec, prostując się, jak przystało 
człowiekowi umundurowanemu. 

— Gimnazjalny ? zadziwił się fabry- 
kant. — A jakież to ty gimnazjum kończyłeś: 
Lursa czy Semadiniego? 

— Nie kończyłem żadnego — wyjąkał. — 
Przeszedłem tylko pierwszą klasę i bylem w dru- 
giej dwa kwartały... Ale właśnie rozdawali nam 
wielkanocne cenzury, kiedy mama umarla... 

Objaśnienie to usposobiło poważniej pana 
Rawskiego i jego rodzinę. Zaczęto z większą 
uwagą przyglądać się chłopcu, a panna Anzel- 
ma, przyrodnia siostra pani domu, uczuła 
w swem staropanieńskiem sercu iskrę sympatji 
dla tego biednego sieroty. 

Co tam, kawalerze! Co się stało, to się 
nie odstanie! — wyrzekł Rawski, widząc za- 
pływające lzami oczy chlopca. — Łyknij tro- 
chę węgierskiego, to zaraz ci ulży na sercu. 

I nalał wina chłopczynie, który wypił je 
duszkiem, nie śmiąc odmawiać. 

Tymczasem stara panna, siedząca z drugiej 
strony, kładła mu przy talerzu pierniki i ba- 
kalje, zachęcając do jedzenia. 

A ojciec kawalera nie żyje? — spytała 
serdecznie, wsuwając mu w kieszonkę duży 
piernik marcepanowy. d 

— Dziękuję pani. Ojciec umarł, kiedy je- 
szcze byłem dzieckiem. Wcale go nie pa- 
miętam. 


— Ale, “ale! — zawołał nagle Rawski. — 
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Mickiewicza lub Krasińskiego. Powiada Kocha- 
nowski, że „wszystko się dziwnie plecie* na 
tym świecie. O ile to jest prawdą, o tyle S'o- 
wackiemu wszystko się plotło poetycznie. Qo- 
kolwiek się rozpatrzy w tem życiu, we wszyst- 
kiem widzi się poezję. Milość? Żaden poeta nie 
kochal się tak poetycznie, jak Słowacki; jego 
miłości — to poematy lub poemaciki, pelne jakie- 
goś wdzięku, którego np. nie posiadają miłości 
Krasińsziego. Podróże? Nie znam poetyczniej- 
szych „Wandecjahre*, jak Słowackiego włócze- 
nie się po świecie, po Szwajcarji, Włoszech, 
Grecji, Wschodzie i Ziemi Świętej. 

To samo da cię powiedzieć i o świętach 
Bożego Narodzenia, które, jak wszystko w ży- 
ciu tego czarodzieja słowa, także mu się spla- 
taly w dziwnie poetyczny wieniec. Meżnaby na- 
pisać maiy poemacik na ten temat. 

Oczywiście, że najpoet 7czniejszemi były te, 
które spędził w kraju, na Litwie i na Woły- 
niu, a które go widziały dzieckiem lub mło- 
dzieńcem. 

Oto np. w jaki sposób „Julek* spędzał 
wieczory wigilijne, kiedy mieszkał w Krzemień- 
cu, w „bialym dworku* dziadostwa swoich, Ja- 
nuszewskich, „pcemiędzy Czerczą a Bazyljanami" 
Jeśli zajrzymy do nieporównanego fragmentu 
z dramatu Slowackiego „Zlota czaszka*, do 
seny drugiej aktu pierwszego, którego akcja 
rozgrywa się „w piekarni w domu Strażnikow- 
stwa*, to zobaczymy poetyczny obrazek, w któ- 
rym na tle w:eczoru wigilijnego latwo możem; 
sobie wyobrazić przyszłego autora „Balladyny*. 
Scena zaczyna się od tego, że pan Strażnik 
(dziadek poety), prosi żonę, aby zwołała dziew<i 
czelażne na kolendę, poczem zapytuje, czy ro - 
dała im wstążki? „Dałam każdej po wstążce 
i po tynfie (odpowiada pani Strażnikowa, przez 
którą tu należy rozumieć babkę poety), kon- 
tente. Ambrożemu (tak nazywał się parobek 
państwa „Jauuszewskicb) nie dałam nic gotówką, 
bo by się upił, ale kupiłam dla niego czaptę 
z barankiem*. W chwilę później wchodzą do 
piekarni dziewczęta, pan Strażnik każe im po- 
prawić kagańca, żonę prosi, aby zawołała córkę, 
i zaczyna się śpiewanie kolend: 


Chrystus Pan się narodził, 
Świat się cały odmłodził 
Et mentes. 


Nad sianem, nad żlobeczkiem 
Aniolek z aniołeczkiem 
Ridentes. 


Przylecialy wróbelki 
Do Panny Zbawicielki 
Cantantes. 


Przyleciały łańcuchy 
Łabędzi. srebrne puchy 
Mutantes. 


Puchu wzięła troszeczkę, 
Zrobiła poduszeczkę 
Dzieciątku; 


Potem je położyła 
I sianem je nakryła 
W żłobiątku. 


Patrjarchalny zwyczaj śpiewania kolend, ze 
slużbą pospołu, był w domu państwa Janusze- 
wskich przyjęty od dawna. W listach swoich 
do matki wspomina o tem Słowacki niejedno- 
krotnie. Sceny te nigdy nie wychodziły mu 
z pamięci i przez cale życie rozmarzało go za- 
wsze wspomnienie tych nocy Bożego Narodze- 
nia, spędzonych w Krzemieńcu, w domu dzia- 
dostwa, kiedy to, podczas zamieci śnieżnej 
i wichru na dworze, 


Jasna kolenda w przyćmionej piekarni 

Plakala, w rytmy ubrana najlichsze, 

i kiedy z nią „usypiali ludzie gospodarni*. 

Tak bywało w Krzemieńcu, w dzieciństwie 
Słowackiego. Ale i później, kiedy mieszkał 
w Wilnie, gdzie pobierał i kończył nauki, zaw- 
sze, gdy nadeszły święta Bożego Narodzenia, 
spędzał je nie banalnie. Najczęściej spędzał je 
na wsi, w Jaszunach, w domu Balińskich, sie- 
dząc przy stole, przy którym siedzieli obydwaj 
Śaiadeccy, Michał Baliński, Zofja Balińska, cór- 
ka Jędrzeja Śniadeckiego i jej siostra, Ludwika 
przedmiot pierwszej miłości Słowackiego. Przez 
całe życie pamiętał te święta, spędzone w Ja- 
szunach, a na które jeździł z Wilna sankami 
pocztowemi, początkowo z rodziną, z matką 
i panoami Becu, a później sam, lub z Józefem 
Mianowskim (późniejszym rektorem szkoly głó- 
wnej) Nigdzie mu nie było tak dobrze, jak tam, 
wśród tych pięknych lasów sosnowych, po któ- 
rych razem z Ludką jeździł konna; jak tam, 
w tych Jaszuaach, gdzie razem z Ludzą jeździł 
sankami, gdzie z nią razem ślizgal się po za- 
marzlej Mereczence, gdzie się wzajemnie obrzu- 
cali pigułkami ze śaiegu, a gdzie czując się 
swobodniejszy z Ludką, niż w mieście, nietylko 


Zapomnieliśmy o rekomendacji. Ja pierwszy 
przedstawiam się kawalerowi. Jestem Włady- 
sław Rawski, fabrykant powozów i uprzęży dla 
koni. „Wybór wielki. Ceny umiarkowane. Po- 
śpiech i elegancja“. A kawaler? 

— Ja... ja także jestem Wladyslaw. 

= Wladyslaw? A to się dobrze składa. 
Spodziewam się jednak, że nie Rawski ? 

— Nie. Władysław Bolewicz. Mam imię 
ojea, a nazwisko matki. 

— Jakto? więc ojciec inaczej się nazywał, 
niż matka? 

— Tego nie wiem. Powtarzam tylko to, co 
mi mama często mówiła. Dodawała też zawsze, 
że ojciec był niedobry, i że dużo złego wyrzą- 
dził i mnie i mamie... Ale niepotrzebnie mówię 
to wszystko... bo cóż to państwa może ob- 
chodzić! 

Widocznem było, że chłopczynę rozgrzało 
wino, i że spowiada się z tajemnic rodzinnych, 
których w innym razie nie odkrylby nikomu. 

Dalsze jego zwierzenia przerwał tryumfalny 
wjazd... ciastek z makiem, które pięcioletnia 
panna Rawska powitała okrzykiem radości. 
Przez kilka chwil słychać było jedynie szczęka- 
nie srebra i porcelany, oraz półgłośne upomnie- 
nia, dawane przez pannę Anzelmę, małej żar- 
łoczce. 

— Władziu, budzę cię! — zawołała nagle 
pani Rawska, rzucając w męża okruchem 
strucli. 

— W kolorze? 

— W żadnym kolorze. Budzę cię po pro- 


pisał sonety, natchnione miłością dla niej, ale 
raz nawet — podczas konnej przejażdżki we 
dwoje — wyznał swej lubej, że ją kocha... Ta 
chwila nie należała do jego najmilszych wapo- 
mnień, bo Ludwika, zamiast, uradowana temi 
oświadczynami, rzucić mu się w objęcia, starala 
mu się tę miłość wybić z glowy... 

Wtenczas lat tysiące, 
Wtenczas mu w oczach przyszłość stanęła daleka, 
Świetna okrzykiem ludzi; a z tymi obrazy 
Obecna chwila czarnym lamala aię cieniem, 
Odrzuconą miłością, dumą, oburzeniem. 

Mimo to przykre wapomnienie, przez cale 
życie nie mógł zaporanieć o tych świętach Bo- 
żego Narodzenia, które spędzal w Jaszunach 

z Ludką Saiadeeką. Jeszcze w Genewie, w roku 
1835, pisząc do matki, wspominał te błogie 
chwile. 

W roku 1829, w Krzemieńcu przeżył Sło- 
wacki ostatnie Boże Narodzenie, które spędził 
w gronie rodzinnem, wśród swoich, z matką, 
z Teofilami, z dz: adostwem. Jak zwykle, tak 
i w tym roku, kiedy nadeszła noc wigilijna, 
w białym dworku „pomiędzy Qzerczą a Bazy- 
l(janami*. 

Jasna kolenda w przyćmionej piekarni 

Piakala, w rytmy ubrana najl chsze, 

a Słowacki — który już od szeregu lat (przez 
caly czas, jak mieszkał w Wilni:) nie mial 
<posobności widzieć swego dziadka, jak oto- 
czony czeladzią i calą rodziną, był przewoda:- 
kiem tego sielskiego chóru, — jeszcze w roku 
1834, w Genewie, wapominał tę noc pamię- 
tną. „Teraz przy zbliżającera się Bożəm Naro- 
dzeniu (oizał do matsi) chciałbym, ażeby mi 
kto mógł zaśpiewać kolendę iaką, jaką sly- 
szałem ostatniego roku, będąc w Krzemieńcu*. 

Następne dwa wieczory wigilijne zastały 
Słowackiego w Warszawie, gdzie zawsze mu- 
siał się czuć osamotuiony, bo przy tym stole 
nie widział aut matki, ani dziadunia, anı Olesi, 
„ni Teofilów, aai Ludwiki. 


Ojtąd wszystkie święta Bożego Narodzenia 
spędzał nietylko w dali od swoich, ale i w dali 
od kraju. W roku 1831 i 1832 spędził Boże 
Narodzenie w Paryżu, później mieszkał przez 
kiika lat w Genewie. 

W roku 1836 zastało Słowackiego Boże 
Narodzenie — na pustyni pod namiotem w El 
Arish, na granicy pomiędzy Egiptem i Syrją, 
na granicy Afcyki i Azji. Podróżował razem z 
Zenonem Brzezowskim po Wschodzie, a teraz 
właśnie, zwiedziwszy Grecję i Egipt, podążał 
do Ziemi Swiętej. Podróżując na wiełbłądzie, 
pod przewodem kilku Arabów, musiał odbywać 
kwarantannę, którą opisał w swej cudownej 
przedmowie do Ojca sadżumionych. 


O wiele spokojniejszy wieczór wigilijny prze- 
żył Słowacki w rok później, kiedy, powróciw- 
szy z podróży na Wschód, osiadł we Fiore cji. 
Tutaj znalazł liczną kolonję ziomków, między 
innemi gościany dom Hermanostwa Potockich. 
którzy też nie zapomnieli o nim, kiedy nadszedł 
wieczór wigilijny. Wieczór ten, spędzony w do- 
mu polskim, w towarzystwie ludzi „miłych i ży- 
czliwych, był może  najprzyjemniejszą wilją, 
jaką Słowacki spożył w ciągu swej drugiej po- 
łowy życia, od cząsu, jak byl skazany wszyst- 
kie święta B>żego Narodzenia spędzać w dal: 
od swoich... W liście poety, datowanym d. 2 
stycznia 1838, znajduje się taki opis tego wie- 
czoru: „Wigilją jadłem z ziomkami, w domu 
Hermana Potockiego, na sianie. Sama gospo- 
dyni domu dsla nam wszystkie dawne potrawy, 
w których wspomnienia były pieprzem i ro- 
dzynkami. Nie wiem dłaczego, ale ciągle my- 
ślałem o wilji u prefekta Jarkowskiego, którą 
niegdyś jadlem, będąc dzieckiem; potem przy- 
szła mi na myśl wielka babuni piekarnia, cze- 
ladź, śpiewająca kolendy, potem wertep krze- 
mieniecki (szopka), któremu może winien jestem 
mój szekspirowski zapał. Nareszcie dawnym zwy- 
czajem, wyciągnąłem źdźblo siana z pod obru- 
sa i wyciągnąłem je bez kwiatka. Pani domu, 
widząc moje zasmucenie, ofiarowała się, że mi 
drugie wyciągnie; jakoż dobyla mi źdźbło krót- 
kie bardzo, ale z kłosam na końcu. Tłómacz 
więc sobie, moja droga, że dni moje będą krót- 
kie, ale kłos zostanie po nich. Ja tak tlómaczę 
to sobie sam i cieszę się.. 

W chwili, kiedy poeta pi te slowa, można 
powiedzieć o nim, że mial jasnowidzenie przy- 
szłości; istotnie dni jego były krótkie, bo nie 
przeżył nawet lat 40, ale po krótkiem tem ży- 
ciu pozostał klos obfity. kłoś, którym są dzieła 
Słowackiego. Powiadali starożytni Grecy, że 
ludzie, których ukochali bogowie, umierają mlo- 
do. Słowacki byl w takim razie jednym z ta- 
kich „akochanych przez bogów.* Mimo to pod 
wieloma względami nie wiodło mu się w tem 
krótkiem życiu, a między innemi i pod tym 
również, że od roku 1838 począwszy aż do 


| stu dlatego, że tak się mocno zamyśliłeś, jak- 
byś zasnął. 

— Ja? cóż znowu! - odparł żywo Ra- 
wski. — Ani mi w głowie nie powstały żadne 
zamyślenia. Rozmarzyło mię tylko troehę wino — 
nic więcej... 

I zwracając się do chłopca, rzekł: 

— Więc powiadasz, panie Władysławie, że 
ojciec twój był niedobrym ? 

— Ja nic nie powiadam... — odpowiedzial 
chłopiec przestraszony własną śmiałością — to 
tylko mama tak mówiła... 

— A cóż on złego zrobił twojej mamie? 

— Mama musiała przez niego porzucić 


swego ojca, a mojego dziadka i poróżnić się 
z calą familją... 

— Dlaczego ? 

— Nie wiem... mama mi tego nie powie- 
działa... 


— (oś w tem dwuznacznefo... — wtrąciła 
półgłosem Rawska, przez pól do męża, przez 
pół do siostry przyrodniej. 

—  Niezawodnie — przytaknął Rawski 
i rozlawszy wino w kieliszki, wzniósł toast: 

„Obyśmy za rok, tak samo jak dzisiaj, 
w dobrem zdrowiu i powodzeniu wilję obcho- 
dzili*. 

Ruszono się z miejsc; rodzina poczęła się 
ściskać i całować, 

Przez chwilę panowało przy stole radośne 
zamięszanie 

O obcym chłopcu zapomniano. 

Gdy nomeg wreszcie porządek, obejrzano 


się za nim.. 
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Stal w kącie pokoju, poza olbrzymią « cho- 


śmierci, kiedy przyszły święta Bożego Narodze- 
nia, czuł się nieśzczęśliwszym i bardziej osamo- 
tnionym, niż kiedykolwiek, choćby dlatego tylzo, 
że zawsze marzył o tem, ażeby do wilji zasiąść 
w Krzemień:u, ze swymi najbliższymi, a potem 
słuchać w otoczeniu rodziny, jak 


Jasna kolenda w przyćmionej piekarni 
Plakala, w rytmy ubrana najlichsze. 


Marzeniu temu, niestety, nigdy nie stało się 
zadość. Umarł, a do takiej wilji zasiadał tylko 
— w marzeniu. Te zaś, które spożywał w rze- 
czywistości, tak miały się do tych, które pa- 
miętal z lat dziecinnych, jak rzeczywistość do 
marzenia, jak proza do poezji. To też ich na- 
wet nie opisywał matce... 


Płatki śniegu. 


Dawno już znikły w przeszłości berdani 
Te chwilki, kiedyśmy dziatek gromada 
Biegi z okrzykiem do matki w jesieni: 
„Mamusiu droga, pierwszy śnieżek pada* 

Na drzewadli zwisły epony, jak tiule, 
Bialntkim puszkiem pokryły się lany: 

My z płatków śniegu ugaratali kulę, 
Stawiali domy, tworzyli bałwany. 


Lecz stokroć większa to byla uciecha, 
Gdy nikły z ziemi już śnieżne caluny, 
Gdy drogich gości znów witała strzecha: 
Boćki wróciły, wiosenki zwiastuny. 
Pomnę, jak bardzo cieszyły nas kwiatki, 
Na zimę każdy rzucał anatema, 
PO jak biegłem z radością da ya 
„Mamusiu, nigdzie płatka śniegu niema*. 


Dziwnie się plecie na tym bożym świecie ; 
Te płatki śniegu, które w drobne dłonie 
Chwytalem, z nimi igrając, jak dziecię : 
Padają teraz gęsto na me skronie. 

Ch ć prysną lody, ciemięzcy rzek biegu, 
Chociaż na wiosnę ruń zejdzie na łanie: 
Nie zejdą z moich skroni płatki śniegu, 
Zostanie, każdy na wieki zostanie.. 


Kasei. 


Książe i uczony. 


Jednym z najpoważniejszych uczonych, ak 
też i największych gburów XIX stulecia byl 
znakomity przyrodnik Karol Vogt. Świeżo ogło- 
szona drukiem garść wspomnień o tym uczo- 
nym jest jednem z wielu potwierdzeń aforyzmu: 

„tylko człowiek taktowny wie, gdzie kończy się 
prawdoinówność, a zaczyna — grubjaństwo”". 
Szkodził też sobie Vogt swoją grubjańską pra- 
wdomownością na każdym kroku. 

W r. 1891 ks. Monaco zwrócił się do Vogta 
z propozycją urządzenia w Monte-Carlo wspa- 
malego axwarjum, któreby stanowiło jedną wię- 
cej siłę przyciągającą turystów do maleńkiego 
księstewka. Vogt bardzo byi rad z propozycji, 
która dawała mu możność zarobienia paru ty- 
sięcy franków, na starość bowiem, po kilkudzie- 
sięciu latach pracy na katedrze w Genewie, po- 
został ze skromną emeryturą, wynoazącą tylko 
2000 fr. rocznie. Pojechal do Monaco natych- 
miast po otrzymaniu wezwania, ale i tu wro- 
dzone grubjaństwo popsuło mu szyki. 

Książę Monaco miał dać w sprawie akwa- 
rjum ostateczną decyzję, do księcia więe udal 
się Vogt natychmiast po przyjeździe. Panujący 
dziś książę Monaco ma się za niepośledniego 
przyrodnika, odrazu więc skierował rozmowę 
a albiogy przedmiot swych książęcych badań 

i rzek: 

— Żałuję bardzo, że w ostatnich latach zmu- 
sa bylem zaniechać studjów nad glębokością 
mórz 

Vogt, który nie cierpiał dyletantów, uśmie- 
chnął się złośliwie i jeazcza złośliwiej odparł: 

— Sądzę, iż brzemię obowiązków pań- 
stwowych nie stało jego książęcej mości na za- 
wadzie... 

Książę zrozumiał aluzję do małych obsza- 
rów księstwa i, urażony mocno, wycedził: 

— Mylisz się pan, jeżeli sądzisz, że moje 
stanowisko jest synekurą ! 

Rozmowa potoczyła się dalej. Książę zapo- 
mniał po chwili o złośliwych słowach Vogta i 
poprowadził go do ogrodu, w którym mialo 
stanąć projektowane akwarjum. Piękne krajo- 
brazy księstwa zwróciły uwagę uczonego do 
wspomnień. 

— Nic się tu nie zmieniło — zawołał, pae 
trząc na wybrzeże, skąpane w cudnym blasku 
południowego słońca. 

— Dawno byl pan w Monaco? 

— Okolo roku 1840go — odparł Vogt, — 
Było to za panowania poorzednika waszej ksią- 


inką obwieszoną świecidłami — ł plakal... 

— Cóż to, kawalerze? — spytała troskli- 
wie panna Anzelma, i wstawszy ujęła go za 
rękę i do stołu przywiodła. 

— Nie... nic... — jeknąl chlopiec, obciera- 
jąc rożkiem serwety zaczerwienione powieki. — 
Przypomniałem sobie swoją zeszłoroczną wilję... 
i coś mnie w gardle ścisnęło... 

— A gdzież kawaler byl w zeszłym roku 
na wilji? 

— U mamy... w Lublinie... 

— To mama w Lublinie mieszkała? — 
zapytał żywo Rawski. 

-— Tak. Dawniej mieszkała w Warszawie, 
ale ja już tego nie pamiętam... Mówiła mama 
że jeszcze roku nie miałem, kiedy ze mną do 
Lublina przybyła. 

— I czemże była mama... to jest: czem się 
zajmowała? — rzuciła zapytanie z drugiego 
końca stołu pani Rawska 

— Zajmowała się szyciem. Z początku cho- 
dziła na robotę do cudzych domów, pozosta- 
wiając mnie, nieraz ną caly tydzień, w pokoiku 
na facjatce, gdzieśmy mieszkali. Było mi wten- 
czas bardzo smutno... Często także jeść mi się 
chciało, a w domu nie do jedzenia nie było. 
Zaglądała tam czasem szewcowa z przeciwka 
i przynosiła bułkę, albo co ciepłego w garnu- 
szku. Ale często, jak jej wyszło z pamięci, to 
nie zajrzała. Za to jak mamusia wróciła z ro- 
boty, było u nas wesoło. Jedliśmy ciastka, śmie- 
liśmy się, śpiewali. Jednej tylko piosneczki nie 
mogła nigdy inamusia śpiewać bez płaczu... 


— 


 mlie znowu mróz ściskal, 


żęcej nieści, Honorjusza IV. Dom gry jeszcze 
wówczas nie istniał, a książę, aby wydobyć 
z księstwa trochę pieniędzy, wziął się do two- 
rzenia najrozmaitszych monopolów. Ludność 
księstwa byla uboza, bo, jak twierdzi piosenka 
ludowa w Monaco: non vino, non olio, ma vi- 
vere vogli) (niema ani wina, ani oliwy, a je- 
dnak chcemy żyć). Otóż sam widziałem, jak 
książę Honorjusz kupowal w.Marsylji ogromne 
zapasy chleba, wypiekanego z zepsutej mąki, 
glaszał w księstwie monopol rządowy na chleb 
i darl mieszkańców ze skóry. Później w ten sam 
posób sprowadzał rząd do księstwa odzież tan- 
detną i sprzedawał ją mieszkańcom po cenach 
możliwie wysokich. 

Książę uśmiechnął się gorzko i coprędzej 
pożegnał prawdomównego uczonego. Na tem 
skończyła się sprawa akwarjum. Książę słyszeć 
już nie chciał o Vogcie, który powrócil do 


ponani, skarżąc się na nieprzychylne dlań 
o3y 


U stóp pomnika. 


(Na odsłonięcie pomnika Mickiewicza w Warszawie.) 
Ze Z nas powstałeś i dla naszej chwały. 

Struny Twej lutni tak potężnie graly, 

Że miłość ku nam wplotłeś w własne życie, 
Odlany w spiżu, wsparty na granicie. 

Jak dąb stulcini na tej ziemi zrosły 

Stanąłeś taki wielki i wyniosły. 


Nieśmiertelnego Twego ducha czczono 
I wtedy — kiedy w obcej ziemi łono 
Kładli Twe szczątki i wtedy, gdy one 
p prastarym grodzie zostały złożone, 

L dziś, gdy naród jedna myśl przenika 
Oddać wieszczowi hołd u stóp pomnika. 


I oto słychać szmery tajemnicze 
Tłumów, co płyną tu wezbraną falą, 
Aby zobaczyć szlachetne oblicze, . 
Podzycić znicze, co się wkoło palą, 

I chwytać uehcin wibrujące tony, 

Tego co cierpiał i czuł za miljony. 


I co przynieśli, o wieszczu jedyny, 

Ci wszyscy, co się dziś do Ciebie garną ? 
Czyli "we myśli przyoblekli w czyny? 

Czyli z Twych siewów wydobyli ziarno ? 

I czy pragnienia w Twych księgach zawarte 
Wtłoczyli w życia powszedniego kartę ? 


l czy ich serca biją w takt pochodu, 

Co uporczywie od tylu stuleci 

Ku zrumieniony:u widokręgom Wschodu 
Dąży i ufność w ludzkich piersiach nieci ? 
l czy ten orszak świetlanego dwora 

Dziś jest liczniejszy, niżeli był wczora? 


Z źródła miłości, co wiecznie wytryska 
Czyli ich dłonie ni czerpią leniwie ? 
Czy do wielkiego schodzą się ogniska 
Lub przy dymiącem zbłąkani łuczywie - 
Czy z odrętwięnia, lub też z chęci braku 
Nie mogą znaleść przydróżnego znaku ? 


Jeżeli młodość zakreśliła koła 

Złote, pizez Ciebie wymaganej próby, 
(zy z gwiazd koroną u białego czoła 
Niesie znamiona potęgi i chluby ? 

ł czy się ramię do ramienia zbliża 

YW myśl poświęcenia, bijącego z krzyża ? 


l czy serdecznie pieśń rozkołysana, 
Kiedy za życia Twem marzeniem calem 
Kylo: ją słyszeć pod strzechą włościana 
-- Jako zwiastunka świtu brzmi hejnałem 
tuy tam myśl z pracą w jedną całość zlane, 
tioją powoli jątrzącą się ranę? 
tisza... o! wielki Arcyinistrzu slowa, 
Niejedna spadnie tu łza brylantowa. . 
Niejeden zastęp ludzi się przerzedzi, 
Nim uwolniony świat z pleśni i śniedzi 
Wzniesiona na skrzydłach eudotwórczej pieśni, 
lwe ideały wielkie ucieleśni. 

Warszawa w grudniu 1898. 


Bolesław Ss. Wolski. 


Wigilja na północy. 

Ze wszystkich zwyczajów, jakie przywią- 
-ane są do obchodu niektórych uroczystości 
- wielu narodów, najmniej są pewnie znane 
u nas obyczaje Szwedów... Że są ciekawe, może 
nawet tu i owdzie zbliżone do naszych -— czy- 
telnik łatwo osądzi choćby z poniższego opisu 
wigilji. 

Święto zaczyna się jaż od godziny dwu- 
nastej w południe, chociaż w „towarzystwie“ 
cokolwiek później. Zaczyna się zwykle od 
„doppa i „grytam*, to jest maczania chleba w 
s | uf W JP KU Og" | uż) uoewmaj 1 o o milego ë m o. w którym gotuje się szynka, pierś wo- 

— Jakaż to piosneczka? — spytała cieka- 
wie panna Anzelma, Na zwolenniezka śpiewu. 

— Zaezyna się tak 

Przepłynęły „gł zdroje, 

Nie przepłyną łzy moje.. 

Nie ucichną me płacze, 
Aż lubego zobaczę... 

— Słyszysz, Włladziu? 
wska — to przecie twoja iubiona piosneczka... 

— To i eóż z tegu. Ja przecie nigdy nie 
płaczę, tk ją śpiewam. Ha! ha! ha! 

miejąc się, nalał sobie kieliszek likieru 
i wypił jednym lykiem. 

Tymczasem chłopiec, którego wino czyniło 
coraz wymtowniejszym, opowiadał dalej : 

— Było u nas przez dlugi czas bardzo 
biednie. w lecie słońce paliło jak ogień, w zi- 
że się nie chciało 
wyjść z pościeli. Ale mamusia póty pracowała 
dniami i nocami, aż zebrała kilkadziesiąt rubli. 
Przenieśliśmy się wtenczas z trzeciego piętra 
na drugie i mama kupiła jedną maszynę za go- 
lówkę, a drugą wzięła na kredyt. Potem przy- 
jęla pannę do pomocy i zaczęła brać robotę do 
domu. Oplacało się to mamusi lepiej, i wtenczas 
też oddała mnie do gimnazjum... 

— Musiał matce ktoś dopomagać... jakiś 

mężczyzna zapewne... — wtrącił Rawski, ust od 
kieliszka nie odejmując. 
U nas żaden mężczyzna nie bywal — 
odpari chłopiec. —- Mamusia nie pozwalała 
przychodzić żadnemu, choć było kilku takich, 
co Się chcieli ożenić z mamusią... 

— I dlaczegoż mama nie chciała wyjść za 
mąż? — spytała ciekawa Anzelma. 


— zauważyła Ra- 
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lowa i t. p. na dzień następny. Wszyscy do- 
mowniey, nie wyłączając służby, biegną do 
kuchni i tam, mimo wrzekome protesty ku- 
charki, starają się swój kawalek chleba umc- 
czyć we wrzątku, snując ztąd wróżby i prze- 
powiednie. Zwyczaj ten wszakże praktykuje się 
już dziś tylko na dalekiej, a „zacofanej* pro- 
wincji. 

W kilku okolicach, a zwłaszcza u starych 
Finnów, zaraz z poludnia wszyscy idą do... 
łaźni: najpierw mężczyźni, następnie kobiety. 
Gospodarz domu po powrocie z kąpieli kladzie 
się do łóżka, poci się, orzeźwia domowem pi- 
wem, nasyconem sporą ilością miodu i any- 
żu, poczem dopiero jest najzupełniej gotów do 
tak ważnej pracy, jak... jedzenie. 

Zapala się wszędzie ogień świąteczny: na 
kominie, na stołach, na ścianach... Wniesione 

pęki żytniej słomy rozrzuca się na calej po- 

dłodze izby jadalnej, na grubość kilku cali i to 
nakrywa się dywanem lub kilimkiem, stosownie 
do zamożności gospodarza. Jestto na pamiątkę 
posłania Dzieciątka Jezus w stajence. Na tej 
też słomie wszyscy domownicy wspólnie sy- 
piają przez dni świąteczne. 

Gdy rozpalono już światło i ogień na ko- 
minie, wszyscy domownicy, ubrani odświętnie, 
zajmują miejsca przy wigilijnym stole, nakry- 
tym białym obrusem, na którym ustawia się 
zapalone świece, po jednej przed każdym z u- 
czestników wieczerzy... Uroczystość gospodarz 
rozpoczyna modlitwą o szczęście i pomyślność 
dla calego domu, poczem dopiero wszyscy piją 
wódkę. Gospodarz i gospodyni zajmuje stano- 
wisko uslugujących przy stole, służba zaś i dzieci 
— występują w rharakterze gości. Ciche szczę 
ście i zadowolenie promienieje ze wszystkich 
twarzy... Nieuniknionemi potrawami są: „lutfisk“ 
i „grött“, to jest stokfisz i kasza wigilijna. Tę 
ostatnią nierzadko wieśniak szwedzki przygoto- 
wuje z ryżu, zawsze zaś doprawiana jest tlusz- 
czem, miodem, cynamonem i... solą. Bez brä- 
noin, lutfisk och grött — czyli Me wódki, stok- 
fisza i kaszy — niema wigilji w Szwecji. 

W niektórych miejscowościach jedzą po 
wieczerzy fasolę, lecz każdy zjada tylko jedną 
dla zwyczaju; po wieczerzy wszyscy śpiewają 
pieśni nabożne i psalmy, zbliżone nieco do na- 
szych kolend; o czwartej zaś rano idą do ko- 
ścioła na mszę pasterską. Każdy z przedstawi- 
cieli danej wioski musi koniecznie przed swymi 
nieść płonącą pochodnię, w ten sposób w okól 
kościoła tworzy się wspaniala iluminacja. 

Ale... zmieniają się czasy, a z niemi i ludzie. 
Dziś i w Szwecji pasterki odbywają się o sió- 
dmej rano, a wielu idzie tylko dla zobaczenia 
iłuminacji kościoła, lub wcześniejszego wypicia 
jednej lub kilku szklanek gorącego glögg, coś 
w rodzaju naszego krupniku z gotowanej wód- 
ki, koniaku lub wina z cukrem, rodzynkami i 
korzenną przyprawą. Jest to napój konieczny 
w święta i do godności narodowego napoju 
świątecznego podniesiony. 

Wreszcie należy także do zwyczaju, że jeśli 
przyjdzie ktoś obcy w święta do szwedzkiej 
chaty, stanowczo nie zostanie wypuszczonym 
wcześniej, aż skosztuje wigilijnych potraw i na- 
pije się świątecznych trunków. 


Ślizgawka !.. 


Brzęczą łyżwy, błyszczy lód, 
Rumienią się twarze ! 

Toż uciechy będzie w bród — 
Cieszą się łyżwiarze. 


Iskry krzesze ostra stal, 
Lód pryska z pod nogi. 
Lotem ptaka pędzą w dal, 
Dalej! na bok!... z drogi!.. 


Zgrabne pary chyżo mkną, 
Mijają się, gonią! 

Pod żakietem serca drżą, 
Twarzyczki się płonią ! 


On w jej oczu patrzy toń 
I coś szepce mile, 

Ona ściska jego dłoń, 
Szybko biegną chwile ! 


Hej — po lodzie łatwo mknąć, 
I snuć marzeń roje, 

Lecz ostrożnem bardzo bądż, 
Lube dziewczę moje ! 


Bo daleko trudniej ,wszak 
Iść razem przez życie, 
Niźli bujać, jako ptak, 
Po marzeń błękicie ! 


Czułe słówka, zdradna sieć, 
Serduszko w nią wpadnie, 
Można kłopot później mieć, 
Może być?nieładnie ! 


— Nie wiem. Mówiła mamusia czasami, 
że to przez mego ojea i... przezemnie... 

Kobiety zamieniły Miela sobą znaczące 
spojrzenie — i po ustach przemknął im uśmiech 
ale smutny jakiś... 


— A jakim sposobem dostał się kawaler 
do Warszawy? — zapytała Rawska, kładąc 
chłopcu na talerz dużą porcję owoców, jakby 
chciała w ten sposób współczucie swe objawić. 

— Mamusia, jak już była bardzo chora, 
powiedziała do mnie: „Jak umrę, otworzysz 
dolną szufladę od komody i znajdziesz tam za- 
winięte w starą gazetę trochę pieniędzy. Z pie- 
niędzmi temi pojedziesz do Warszawy i odszu- 
kasz Piotra Bolewicza, lakiernika. Dawniej mie- 
szkał na Ogrodowej, pod numerem czterdzie- 
stym szóstym. Od dziesięciu lat nie miałam od 
niego żadnej wiadomości. ale wiem, że żyje. 
Jest to mój ojciec, a twój dziadek. Powiesz mu, 
że mnie na świecie już niema. i poprosisz, 
żeby się tobą zaopiekował..." — Zrobiłem, jak 
mamusia chciała i żę = dziadka, ale 
przyjął on mnie bardzo źle. Nie kaza! nazywać 
się „dziadkiem*, tyiko „panem*, a jak wyczy- 
tał w kurjerku, że do jednej całki potrze- 
bują chłopców, zaprowadził mnie tam czem- 
prędzej i odda] ze wszystkiem. A na odcho- 
dnem powiedział jeszcze, żebym się nie ważył 
nigdy do niego przychodzić, bo mnie za drzwi 
wyrzuci... 

— A to jakiś niegodziwy człowiek! — za- 
uważyła ze szczerem oburzeniem panna An- 
zelma. 


— O tak! — przytaknął chłopiec. — A naj- 


On się ślizga z inną znów. 
Niepomny na cielbie, 

l nispomny wspólnych snów, 
Bujania po niebie ! 


A tyś sama; smutek, żal 
Napełnia twą duszę, 

On pomyka z inną w dal.. 
Okrutne katusze ! 


Nie wierz dziewczę, chłopcu, 
I nie licz na niego, 
Ghoć z nim miło ślizgać się, 
Miło chwile biegą ! 


nie, 


Brzęczą łyżwy, błyszczy lód, 
Rumienią się twarze !.. 
Toż uciechy będzie w bród 
Cieszą się lyżwiarze ! 


Hej, po lodzie łatwo mknąć, 
Snując marzeń roje, 

Lecz ostrożne bardzo bądź, 
Lube dziewczę moje I 


Faust polski. 


W ostatnim zeszycie wiedeńskiego czaso- 
pisma Die Zeit, spotykamy artykuł p. Harzen- 
Mallera z Charlottenburga pod tytułem „Twar- 
dowski, słowiański Faust“, w którym autor za- 
znajamia nas z losami, jakie w Niemczech prze- 
chodziło podanie o sławnym magiku krako- 
wskim XVI. wieku, oraz znana ballada Mickie- 
wieza. Postać Twardowskiego z tem wszy- 
stkiem, co fantazja narodowa do niej przywią- 
zała, jest wedle p. Millera odbiciem rozpo- 
wszechnionej niemieckiej baśni o doktorze Fau- 
ście, który, jak wykazały nowe badania histo- 
ryczne, żył istotnie w Wirtembergji około roku 
1520. Stare podanie niemieckie opowiada, że 
Faust przebywał pewien czas w Wiedniu, że 
w Krakowie uczył się magji i że był także 
w Pradze, gdzie dotąd istnieje „dom Fausta*. 
Być może, że dalcby się tym pobytem w Kra- 
kowie i Pradze objaśnić początek „słowiańskiej 
baśni faustowskiej*, lecz faktem jest, iż ta baśń 
słowiańska o „panu Twardowskim* i „pani 
Twardowskiej* rośnie równolegle z baśnią nie- 
miecką i niezależnie od niej dalej się wyksztal- 
ciła. W każdym razie nazwisko Twardowskie- 
go wskazuje, że Polska jest kolebką podania o 
Fauście słowiańskim. 

Autor kreśli czytelnikom niemieckim po- 
krótce postać slynnego krakowskiego czarno- 
księżnika, przytacza podanie o tem, jakoby on 
zapomocą metalowego zwierciadła, które wedle 
Henr. Nitschmana (Gesch. der poln. Litteratur. 
Lipsk 1883) przechowane bylo do niedawna, 
pokazal ostatniemu z Jagiellonów widmo uko- 
chanej Barbary i zwraca uwagę, że coś podo- 
bnego spotykamy u Getego w „Fauście* (część 
II akt I), który przed cesarzem i dworem wy- 
wołuje o zmroku nieżyjącą postać kobiecą. Po- 
dobnie, jak niemieckiemu Faustowi, przypisują 
także Twardowskiemu pozostawienie licznych 
pism, mianowicie łacińskiej encyklopedji [aber 
vi i artium, co jest jednak blędnem, gdyż 
książkę tę napisał uczony żyd pragski Pawel 
Żidek okolo r. 1450. Faust polski różni się za- 
sadniczo od niemieckiego swojem usposobieniem. 
Nie zajmuje się on metafizyką, jest tylko ry- 
cerskim szlachcicem, wesolym kochającym żygie 
i używającym go bon-vivantem W pewnym 
stopniu odbija się tu różnica usposobienia obu 
narodów, które te postaeie wytworzyły. 

Podanie e Twardowskim nie zostało przez 
poetów polskich wyzyskane należycie. Przed 
nimi już w r. 1809 zużytkował je królewski 
radca J. L. Schwarz w Poznaniu, który w ber- 
lińskiem  czasopismie Brennus ogłosił balladę 
„Twardowski, podanie ludowe polskie*. Ballada 
o formie bardzo niewykwintnej slawi miłość 
honoru szlachcica, który raczej narazić się wo- 
lał na tortury djabelskie, aniżeli złamać swoje 
verbum nobile. Dopiero w 20 lat potem Mickie- 
wicz unieśmiertelnil Twardowskiego. Pierwszym 
niemieckim tUumaczem dzieł Mickiewicza byl 
baron v. Blankensee w Szczecinie (w druku 
ukazał się tylko tom pierwszy, w Berlinie 1836). 
Tłumaczeniami ballad Mickiewiczoewskich zain- 
teresowal się słynny kompozytor ballad Karol 
Loewe, zamieszkały wówczas także w Szczeci- 
nie, i stworzył muzykę do kilku utworów 
Mickiewicza: „Czaty*, „Pierwiosnek*, „Trzech 
budrysów*, „Świtezianka itp. Utwory te nka- 
zały się w druku z niemieckim tekstem br. 
Blankensee częścią w Berlinie, częścią w Po- 
znaniu od r. 1835 do 1842. „Czaty“ z muzyką 
Loewego Spopularyzowaly się nawet w Niem- 
czech. 

Do tych ogłoszonych ballad Loewego-Mi- 
ckiewicza-Blankenseego należy dodać jeszcze 
nieogłoszoną dotąd nigdzie balladę „Pani Twar- 
dowska*. Jestto pierwsze pojawienie się Fausta 


bardziej tem mi dokuczył, że na mego ojca 
wygadywał różne niegodziwości. Żebym był 
starszy i mocniejszy, tobym mu z pewnością 
nie darował... ale cóż miałem robić! rozpłaka- 
lem się i na tem koniec. A w tej cukierni to 
mi tak Źle, że już chyba gorzej nigdzie być nie 
może. Inni chłopcy poszturkują mnie i wykpi- 
waju, a pryncypał ciągnie za uszy i za włosy 
i psztyczki w nos daje. Ja takbym chciał uczyć 
się i wyjść na porządnego człowieka, jak moi 
koledzy z gimnazjum, a tymczasem jak mnie 
kłóry z subjektów znajdzie nad książką, to ją 
zaraz z rąk wyrywa i drze na kawałki... Może 
też Pan Bóg zlituje się nademną i do mamy 
mnie zabierze ! 

Na tem zakończył swe opowiadanie. 

Ponieważ skończyła się jednocześnie i wie- 
czerza, wstali więc wszyscy od stołu. 

Zaproszeni goście mieli nadejść lada chwila, 
z pośpiechem „przeto wzięto się do uprzątania 
nieporządków i poprawiania toalet. 

Pomimo pewnego zajęcia, jakie obudził 
chlopiec swem opowiadaniem, dano mu bez ce- 
remonji do zrozumienia, że może już iść sobie 
do domu. 


Pocałował więc on w rękę panią domu 
i jej siostrę, ukłonił się wszystkim zamaszyście 
i wdziawszy swój, wiatrem podszyty paltocik, 
opuścił mieszkanie fabrykanta powozów i uprzęży 
dla koni. 

Rawski wyszedł za nim do przedpokoju 
i miłcząc, otworzył mu zatrzask u drzwi wio- 
dących do sieni. 

Chłopiec ukłonił mu się raz jeszcze i sta- 


polskiego w muzyce. Rękopis muzyki Loewego 
znajduje się obeenie w zbiorach bibljoteki kró- 
lewskiej w Berlinie z tekstem niemieckim, opa- 
trzonym licznemi poprawkami, oraz polskim, 
pisanym ręką br. Blankensee. Ballada jest skom- 
ponowaną na śpiew z towarzyszeniem ferte- 
pianu i ma być, wedle p. Mullera, „interesują- 
cą i wysoce oryginalną* i wybornie maluje 
treść. Po blisko półwiekowem spoczywaniu w 
rękopisie, „Pani Twardowska* ukaże się wkrót- 
ce w ogólnym zbiorze ballad Loewego, nakła- 
dem berlińskiej firmy wydawniczej Breitkopf i 
Härtel. 

Postać Twardowskiego posłużyła w bliż- 
szym nam już czasie jako temat dla rysawni- 
ków, pisarzy dramatycznych i muzyków opero- 
wych. W r. 1863 wyszło w Poznaniu pięć kar- 
tonów A. Zaleskiego p. t.: „Pani Twardowska, 
ballada Mickiewicza*. Oryginał znajduje się w 
królewskiej bibljotece w Berlinie. Oprócz zna- 
nego utworu J. K. Kamińskiego („Twardowski 
na Krzemionkach“), istnieje opera chorwacka, 
muzyka  lyrektora  akademji Jana  Zajsza. 
„Twardowski* do słów poety Józefa Tomicza. 
Graną była w r. 1880 w Zagrzebiu. Wszędzie 
jednak polskie podanie o Twardowskim rozwi- 
jało się niezależnie od niemieckiej baśni o Fau- 
ście i zachowało czysty charakter narodowy. c. 


W dzień radości. 


Ghciałbym, by wszyscy ludzie na świecie, 
Mieli kęs chleba choć czarny — 
Jedną koszulę całą na grzbiecie, 
A w piersiach ogień ofiarny! 
By zaprzestała już ludzka mowa 
Klątw i złorzeczeń raz szerzyć, 
A wszyscy chcieli w te wzniosłe słowa 
„Kochaj bliźniego !* uwierzyć. 
K. Laskowski. 


© zmroku. 


Lubię was i boję się zarazem... wy, dlu- 
gie szare godziny umierającego dnia.,. 

Lubię siedzieć samotnie, patrząc na ga- 
snący dzień, który przez koronkowe zasłony 
okien rzuca ostatnie, drżące, błędne cienie, za- 
lewa pokój zimnemi, sinemi tonami, wśród któ - 
rych nikną ksztalty mebli, bledną koloryty i 
wszystko zda się dławić w jednostajnej, szarej, 
melancholijnej barwie... 

Lubię ten schyłek zamierającego dnia, 
rzucającego jakieś posępne memento mori na 
pamięć gorących, jak sploty blond warkoczy, 
promieni słonecznych... 

Jest coś tajemniczego, mistycznego w tych 
schyłkach dnia, coś, co mimowoli naprowadza 
myśl na zapom 'iane groby, na rozsypujące się 
ruiny dawno przebrzmiałych potęg, coś, co przy- 
pomina dawno przepłakane lzy, przeszłe smutki 
i radości... 

I nieraz w ciszy tych szarych godzin, z 
zawładniętych mrokiem kątów wychodzą lekkie, 
eteryczne, spowite w mglę uleciałych dni wi- 
dma dawniej widzianych, dziś zmarłych lub za- 
pomnianych postaci,.. 

I przychodzą one jedne za drugiemi, jak 
cienie Pól Klizejskich, te z uśmiechem na twa- 
rzy, lekkie i wesole, jak luciole równin wlo- 
skich, te posępne, ponure, stąpające powoli, 
nieznośne dla oka, jak widma Makbetowe... 

I słyszymy w tej ciszy różne szepty i me- 
lodje, zapomniane a drogie, w jednej nucie 
niosące wspomnienie promiennych dni szczę- 
ścia... 

Szczęśliwy ten, komu wśród lekkich, po- 
wiewnych wizyj przeszłości nie przesunie się 
nagle, burząc spokój i radość, jak  zgrzytliwy 


dysonans wśród niebiańskiej harmonii, tru- 
pio blady, w  caluny odziany cień ukochanej 
istoty... 


Szczęśliwy, kto może wzrokiem sięgnąć w 
swą przeszłość i zmrużywszy powieki, w ciszy 
szarej wieczora, wywoływać drogie mu posta- 
cie i cienie; szczęśliwy, kto może bez lzy je- 
dnej przejrzeć ich dlugi, w mgle ginący ko- 
rowód... 


Feljeton o modach. 


Dans la toillette les détails sont le cachet 
d'un bon goùt. 

Tak ongi zawyrokowal Worth IL, a poslu- 
szne jego autorytetowi elegantki z niestygną- 
cym nigdy zapałem dążą do coraz nowych 
zmian i uzupełnień w szczegółach swoich tualet. 

„Nic nowego pod słońcem* — mówi przy- 
słowie. 

„Ciagle coś nowego na elegantkach* — 
mówi kodeks mody. 

Coś nowego, ale co?... 

— Jakież zmiany zauważyłeś w przybo- 
rach kostjumów damskich — pytam znanego 


wiając nogę na pierwszym stopniu schodów, 
usłyszał, że się drzwi napowrót zatrzasnęły. 

Ale, gdy już był na połowie schodów, za- 
trzymał się... 

Zdawało mu się, że go ktoś woła... 

Obejrzał sie i ujrzał Rawskiego, z gołą 
głową, przegiętego przez poręcz i wołającego 
przyciszonym głosem : 

— Władysławie... Władziu... 

Pośpieszył czemprędzej na górę, przeska- 
kując po dwa stopnie na raz i stanął przy wo- 


łającym. 

Rawski był blady i „zapinał tużurek pod 
samą szyję, drżąc, — z zimna zapewne. 

— Władziu... — rzekł, biorąc chłopca za 


rękę — czy twoja matka wspominała co przed 
śmiercią 0 ojcu? 

— A jakże, proszę pana. Mówiła: niech mu 
tak Bóg przebaczy, jak ja mu  przebaczyłam... 

Zaledwie chłopczyna wyrzekł te słowa, 
uczuł się pochwyconym w silne objęcia, unie- 
sionym w górę i okrytym pocałunkami, które 
mu spadły jak grad: na policzki, na usta, na 
oczy, na czoło, a nawet na włosy ostrzyżone 
krótko i odsłonięte, skutkiem spadnięcia czapki 
na ziemię. 


W tej chwili dał się słyszeć głuchy turkot 
wjeżdżającej w bramę karety. 

Rawski puścił chłopca i własną ręką czapkę 
z ziemi podniósłszy, wsadził mu ją z pośpie- 
chem na głowę. Jednocześnie, prędkim i urywa- 
nym głosem szeptał mu do samego ucha: 

— Bądź zdrów... goście przyjechali... 
dzie wszystko dobrze... przyjdź jutro... 


bę- 


z ogłady pana, który świeżo powrócił z Pa- 
ryża i o którym wiem, że płeć nadobną lubi 
studjować z bliska. 

Stanął zadumany, strojąc się w powagę 
augura i po chwili milczenia na pytanie odpo- 
wiedział pytaniem: 

— A jakie też rękawiczki noszą obecnie 
warszawskie elegantki? 

— Naturalnie, że białe. Dlaczegoż nawet 
pytasz się o to? Czyżeś wzrok stracil czleku 
nieszczęśliwy? czy też — co bodaj większą 


jest niedolą — Warszawianki obchodzić cię 
przestały ? |... 

— Białe — powiadasz? Biale?.. To źle, 
to bardzo żle! Biale rękawiczki — ależ to 


moda przeszłości. Dziś żadna szanująca się 
Paryżanka, ani do teatru, ani na zabawy wie- 
czorne rękawiczek glansowanych nie włoży. 
Dziś tylko duńskie — w różnych jasnych od- 
cieniach. Biale uchodzą jedynie przy ciemnym 
angielskim kostjumie. 

Po tej enuncjacji, pan, który świeżo przy- 
był z Paryża, zatonął w tęsknej zadumie, za- 
pewne biadając nad zacofaniem elegantek war- 
szawskich. Chcialem indagować go dalej, lecz, 
nieszczęściem dla mnie i „dla pań“, zjawił się 
kolega „od polityki“ i, żądny, snać, poważniej- 
szych wyjaśnień, zabral mi mojego augura. 

Srodze tem strapiony, gdzieindziej zwrócić 
się musiałem po dalsze dla czytelniczek wska- 
zówki. 

A jest ich sporo. 

Oto, na przykład, dziś, o piękna pani, wy- 
bierasz się do teatru i rozmyślasz nad tem: 
jak się ubrać? 

Przyda ci się zatem wskazówka, że jasne 
bluzki ustąpiły w teatrze miejsca ciemnym lub 
nawet czarnym stanikom z tiulu, naszytym cal- 
kowicie bądź dżetami i perełkami, bądź też 
nieśmiertelnemi paillettes. Tych blyskotek mo- 
da wręcz nadużywa teraz w Paryżu. 

— Il faut étre étincelante pow étre au 
gońt du jour, rzekła niedawno z tego powodu 
księżna Murat. 

Taki iskrzący się stanik ma rękawy nader 
obcisłe, póldługie, zakończone u lokcia koron- 
ką lub jasną torsadą aksamitną; taka sama 
torsada służy również za przybranie włosów. 

Ale bo też czego dziś z temi włosami nie 
robią! Wprawdzie zeszłoroczne nadmierne kar- 
bowanie i spuszczanie włosów z tyłu głowy 
wyszło już nieco z mody. Ale ostatnią nowo- 
ścią jest np. taka cte koafiura: 

Głowa uczesana gładko; z lewego boku 
ponad czołem przedział; na średku czola duży 
toupet, który przykrywa też połowę głowy; 
wszystko zaś uwieńczone ogromnym puklem 
z przyprawionych włosów — gdyż, o zgrozo! 
przyprawne pukle i loczki walczą zawzięcie o 
prawo obywatelstwa. W takiem uczesaniu tru- 
dno dopatrzeć się wdzięku, ale przynajmniej 
damie, podobną dźwigającej koafinrę, nie zbra- 
knie nigdy... tupetu... 

Jeśli więc paniom o to tylko chodzi... 

„Sztuka czesania używa w naszych czasach 
różnych środków, które mają to na celu, aby 
jak najlepiej naśladować naturę*. 

Tych słów Laurenta nie można, oczywiście, 
zastosować do dzisiejszego modnego uczesania, 
zwłaszcza, że do wszelakich uczesań są noszone 
w r. b. egretki, przypięte do włesów brylanto- 
wemi broszkami, 

Ażeby ten dział przepisów mody w teatrze 
zakończyć, dodam jeszcze, że wachlarze skur- 
czyły się obecnie do minimalnych rozmiarów, 
a natomiast okrywki na głowę są noszone co- 
raz to większe i coraz ozdobniejsze. 

A ubiór na przechadzkę ? 

Tułaj najnowszą nowością, „tout ce gil y 
a de plus smart" — jak się to obecnie mówi 
w Paryżu — jest bolero, całe z foki lub kasztan- 
ków ( breśtswanie), nieco dłuższe z przodu, z sze- 
roko wywinięteri wyłogami, z jasnego aksami- 
tu, w odcieniu, dobranym do koloru spódnicy. 
Takie bolero bywa noszone zapięte lub odpięte, 
jak kto woli; w ostatnim razie z pod wylogów 
kaftanika wyłania się żabot, koronkami przy- 
brany. Przytem wyłogi aksamitne zastąpić mo- 
żna łabędziami, które staly się ostatnią Rowo- 
ścią sezonu, rugując nawet tak modne na je- 
sieni szenszyle. 

Mówiąc o kaftanikach, trudno o mufkach 
nie wspomnieć — tem bardziej, że tegoroczne 
zarękawki wcale do ułamków nie należą. Owszem, 
są wogóle duże i zwłaszcza moeno wydłużone, 
naksztalt tych, jakie w roku 1830 nosiły nasze 
prababki. 

Czy moda ta, mimowoli nasuwająca na 
myśl duże mrozy, nada się do tegorocznej zi- 
my — o tem można wątpić; ale że się nada 
do gustu i... kieszeni kuśnierzów — to rzecz nie- 
wątpliwa. 

Biedni mężowie!... 


I zanim SEE a ala odła=| - Nie wiem Mówi aaa a aaa a aaa IE IOdaPNE ode ONI Mo co chłopiec zdołał zdać 
sobie sprawę z tego niespodzianego wybuchu, 
otworzył własnym wa drzwi od mieszkania 
i zniknął za niemi.. 


m. 


Wesoło i hucznie bawiono się tej nocy 
w gościnnym domu fabrykanta powozów i uprzę- 
ży dla koni. 

Sam tylko gospodarz, silną migreną tra- 
piony, nie przyjmował udziału w ogólnej weso- 
łości, a nawet i mniej był gościnnym niż 

zwykle. 

Kiedy nad ranem goście się rozjechali, 
rzekł on nagłe do żony: 

— Wiesz, duszko? Tak mi się podobał ten 
chłopiec z eukierni, że postanowiłem zająć się 
jego losem. Zaraz po świętach oddam go do 
szkól, umieszczę na stancji i dopomogę do ukoń- 
czenia gimnazjum. A potem, obierze sobie za- 
wód, jaki mu się najlepiej podoba. Jednem sło- 
wem, zaopiekuję się nim, jak synem... 

— Jak synem... — powtórzyła Rawska, 
niby echo, zatapiając w twarzy mówiącego 
przenikliwe spojrzenie swych bystrych, ciemnych 
oczu.. 

I długo tak małżonkowie patrzyli na siebie 
W glębokiem milczeniu, zamyślając się coraz 
bardziej i smutniejąc. Aż nagle źrenice Rawskiej 
zwilgotniały i zabłysły, rzęsy jej opuściły się na 
dół — i szepnęła: 

— Może to i lepiej... 


WODA EIOFKOWA 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 
chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszezki, 
pory i doły ospowe. 


Twarz odświeża, ubiela 


JAN IHNATOWICZ 


Lwów: sklepy własne ul. Kopernika L 5, ul. Halicka L 11. KRAKÓW: Sukien- 


Kolenda dla Szląska. 
Lwów 23 grudnia. 

Z dumą i zadowoleniem, do jakiego dość 
rzadko niestety miewamy sposobność i uzaga- 
dnienie należyte, donieśliśmy dzisiaj w rubryce 
telegramów o rozporządzeniach języ- 
kowych prezydenta ministrów hr. Thuna 
i ministra sprawiedliwości dra Rubera, wyda- 
nych dla Szląska. — Mimochodem zauwa- 
żłymy, iż wśród prasy lwowskiej jedyny 
Dsiennik Polski przyniósł dzisiaj rano tę wia- 
domość, sercu polskiemu tak milą. — Stalo 
się tedy, bodaj w drobnej części, zadość 
słusznym żądaniom naszej braci w tej prastarej 
Piastowskiej dzielnicy, buta germańska. taką 
nieuawiścią do nas dysząca, straciła z pod nóg 
kawal ongi nam wydartego gruntu. Tout lhon- 
neur à tout seigneur] Pierwsza przeto podzięza 
należy się bezwarnnkowo prezydentowi gabinetu, 
który tym — acz maluczkim jeszcze — kro 
kiem dowiódł, że jego zapowiedzi o sto- 
pniowem zaspokajaniu uzasadnionych po- 
stulatów i potrzeb poszczegolnych kra 
jów w Austrii, nie były pustym frazesem ad 
captandam benevolentiam prawicy. Następnie 
uznanie szczere wraz z podzięką wyrażamy dla 
koła polskiego, krórego główną jest zasługą, że 
hr. Thunowi na sercu położyło krzywdy, zada- 
wane na każdym kroku większości pol- 
skiej na Szląsku. O postanowionem już upań- 
stwowieniu gimnazjum naszego w 
Cieszynie wiemy od kilku dni z ust czcigo- 
dnego prezesa knla, p. Jaworskiego. Dzięki mu 
serdeczne za obie te „kelendy* dla Szląska! 

Zapowiedź upaństwowienia gimnazjum eie- 
azyńskiego i dzisiejsze rozporządzenia językowe 
dla Szląska, to fakta arcydoniosłego dla nas 
znaczenia. Fakta te są też lapidarną odpowie- 
dzią większości koła na oskarżenia, rzucane na 
nią ze złą wiarą lub lekkomyślnością bezprzy- 
kladną, przez naszych „liberałów* i orędowni- 
ków sojuszu polskiego z niemiecką opozycją. 
Snać skonfundowani tym rezultatem  „szkodli- 
wej" dla kraju opieszałości koła, nie donieśli 
nawet swojemu Śłowu polskiemu o świeżo wy- 
danych rozporządzeniach językowych dla $zlą- 
ska. Zakłopotanie tego radzaju wśród nalogo- 
wych intrygantów, jest zupełnie, a zupełnie dla 
nas zrozumiale... 


Prowizorjum budżetowe. 


Wydział krajowy przedłoży sejmowi na 
pierwszem posiedzeniu w dniu 28 bm. między 
innemi sprawozdaniami, także sprawozdanie o 
prowizorjum budżetowem. Gdy z powo- 
du spóźnionego zwołania sesji sejmowej, sejm 
nie może uchwalić budżetu na r. 1899 przed 
rozpoczęciem roku budżetowego, wydział kra- 
jowy pragnąc zastrzedz budżetowe prawo sej- 
mu, postanowił przedstawić sejmowi wniosek 
uchwalenia prowizorjum budżetowego. Jakkol- 
wiek wydział krajowy liczy na to — jak opie- 
wa sprawozdanie, — że sejm w jak najkrótszym 
cząsie zwołany zostanie na dalszą sesję, to je- 
dnak z obawy, że budżet nie uzyska przed 
upływem pierwszego kwartału 1899 najwyższe- 
go zatwierdzenia, przedstawia wniosek o uchwa- 
lenie prowizorjum na pierwszy i drugi kwartał 
1899 r. Uchwała sejmowa obejmować ma upo- 
ważnienie do czynienia wydatków zwyczajnych 
na podstawie budżetu z r. 1898, pobieranie 
dodatków od podatków wedlug tej samej stopy, 
jak w roku 1898 i z tego powodu wydział 
krajowy wnosi, aby w mieście Krakowie, tu- 
dzież w powiatach krakowskim i chrzanowskim, 
pobierać przez czas trwania prowizorjum budże- 
towego takie same dodatki do podatków, jak 
w r. 1898 mimo, że w myśl uchwały sejmo- 
wej z dnia 6 lutego 1894 zmniejszone ulgi dla 
opodatkowanych w mieście Krakowie, tudzież 
w powiatach krakowskim i chrzanowskim z po- 

rzednio przyznanych 14 centów na 11 centów. 
Wnioski wydziału krajowego opiewają: 

1. Sejm upoważnia wydział krajowy do 
czynienia wydatków zwyczajnych z funduszu 
krajowego na rachunek roku bieżącego 1899 
na pedstawie budżetu na rok 1898. 

8. Sejm upoważnia do pobierania na rzecz 
funduszu krajowego dodatków do państwo- 
wych podatków bezpośrednich, a miano- 
wicie : 

a) Dodatku do państwowego podatku grun- 
towego, domowo-czynszowego, domowo-klaso- 
wego ` do 5*/, podatzu od domów wolnych w 
wysokości 60 centów, od każdego zlotego wa. 
calej przypisanej należytości łych podatków. w 
mieście Krakowie, tudzież w powiatach krako- 
wskim i chrzanowskim wszakże ma się pobie- 
rać ten dodatek do podatków w tym ustępie 
ad a) wymienionych w wysokości 46 centów 
od każdego zlotego wa. całej należytości tych 
podatków. 

b) Dodatku da państwowych bszpośrednich 
podatków osobistych, ustanowionych ustawą z 
dnia 25 października 1896 nr. 220 dz. u. p., z 
wyjątkiem podatru osobisto-dochodowego, w 
wysokości 66 centów od każdego zlotego wa. 
całej przypisanej należytości tych podatków. 

W mieście Krakowie, tudzież w powiatach 
krakowskim i chrzanowskim wszelako ma się 
pobierać ten dodatek do podatków w niniej- 
szym ustępie ad b) wymienionych w wysokości 
52 centów od każdego zł. wa. calej należytości 
podatków. 

3. Upoważnienia powyższe pod 1) i 2) 
udzielone, obowiązują po dzień 30 czerwca 
1899 r. 


Poprzednik Dreyfusa. 


Od roku pracuje nad tem cały świat ży- 
dowski i przez żydów skorumpowany, ażeby 
zrehabilitować jednego ze swoich, przyczem wy- 
chodzi z wygodnego założenia, iż żyd nie jest 
w stanie popełnić tak potwornaj zbrodni, jak 
zdrada ojczyzny... Tymczasem historja bieżącego 
stulecia porusza, że osławiony ekskapitan Drey- 
fua ma godnego siebie poprzednika w osobie 
niejakiego Szymona Dentza, który dopuścił 
się był bodaj czy nie haniebniejszej jeszcze 
zbrodni. Oto sprzedał za judaszowe srebrniki 
kobietę, która byla jego dobrodziejką, 
ks. de Berry. Nawet tym, którzy wykorzystali 
tak nikczemną jego posługę, wydała się ona 
jednak zbyt potworną i później stronili od szu- 
brawcy, jak od zadżumionego. I jakkolwiek tej 
zbrodni Dentza nie ukarał żaden tcybunaal, to 


jednak opinja publiczna wydała nań wyrok stra- 
szny: przezwać kogoś „Denizem* uchodziło dł- 
gie czasy we Francji za najcięższą obelgę. Jak 
dzisiaj w obronie Dreyfusa, tak wtedy za Du- 
tzem usiłowali ujmować się wpływowi jego wspól- 
wyznawcy, jak n. p. ów „wielki Cremieux*, 
który — co prawda — potajemnie nie skąpił 
wazelakich zabiegów, aby nędznika usjprawie- 
dliwić. 

Ów Dzutz był synem rabina paryskiego. 
Z początkiem bieżącego stulecia liczba żydów 
we Francji była stosunkowo małą, więc latwiej 
było im „patrzeć na palce... Zrazu zarab'al 
Deutz na chleb jako zecer drukarski, lecz prasa 
uczciwa nie dlugo mu smakowała. Ażeby szybko 
stać się głośnym, wychrzejł się, co w owe czasy 
bywało rzeczą nader rzadką i obudzalo powsze- 
chną sensację. Najpierwsze rody Francji otwo- 
rzyly „nawróconemu* swe podwoje — stal się 
bez przesady bohaterem dnia. Wnet potem po- 
jechał do Rzymu i uzyskał audjencję u papieża. 
Przebiegły i chytry, umiał pozyskać sobie 
wkrótce zaufanie ojca św. i ten obdarzył go 
nawet misją religijno - polityczną do Ameryki. 
Teraz już powrócił do Francji jako papieski 
mąż zaufania. Tutaj, z upadkiem Burbonów, 
przyczepił się do legitymistów, grupujących się 
około ks. de Berry. — Karolina Neapolitań- 
ska ur. w r. 1800 w Neapolu, poślubiła była 
w r. 1816 drugiego syna Karola X. Karola 
Ferdynanda d'Artois, ks. de Berry. W lutym 
1820 zostal jej mąż, gdy wychodził z gmachu 
opery paryskiej, przez niejakiego Louvela za- 
mordowany. W ośm miesięcy po tej tragedji 
powila syna, Henryka de Bourbon, późniejszego 
hr. Cnaraborda. Pcawowitość tegoż pochodzenia 
została po niejakim czasie Silnie zakwestjono- 
waną. Mianowicie ukazała się była w Londynie 
broszura — jak następnie wyszło na jaw, auto- 
rem jej był ke. Orleański, późaiejszy Ludwik 
Filip — dowodząca na podstawie kroniki skan- 
dalicznej, że Henryk de Bourbon nie był sy- 
nem ks. de Berry. Ale to nie należy do rzeczy... 
Owóż po rewolucji r. 1830 ks. de Barty osiądlła 
ze sweimi stronnikami w Massa (we Włoszech) 
i tam urodził się plan zbrojnej wyprawy do 
Wandei, gdzie z pomocą ruchawki mógłby hr. 
Chambord przemycić się na tron francuski. 
Pewnego poranka marcowego w r. 1831 zja- 
wil się u księżnej człowiek, polecony przez pa- 
pieża, a zwący się Szymonem Deutzem. Jako 
wyslańca papieskiego przyjęto go naturalnie 
z otwartemi rękoma. Codzień jadał obiady 
u stołu księżnej i wtajemniczał się zwolna we 
wszystkie jej zamysły. Łatwowierna i nieoględna 
pani powierzyła mu nawet najsekretniejsze listy 
swoje, aby je przewiózł do jej krewnych w Ma- 
drycie. 

Deutz był przez cały czas pobytu swego 
w otoczen u księżnej ogromnie wojowniczo uspa- 
sobiony. Ciągle prawił o szansach rewolucji lu- 
dowej w Wandei i ciągłe redegał na księżnę, 
ażeby tam osobiście się udala. Wreszcie ją prze- 
konal, wszelakoż przyjęcie, jakiego tam doznała, 
było srogiem rozczarowaniem dla ambitnej ko- 
biety. Ghłopom wandejskim ani się śnilo nad- 
stawiać swoją skórę dła młodziutkiege preten- 
denta. Ponadto rząd paryski był już o całym 
planie księżnej jak najdokładniej poinformo 
wany, tak, iż nie pozostało jej nic innego, 
jak umknąć czemprędzej do Nantes i schronić 
się tam u swych krewnych. Po łem fiasku wy- 
prawy dotychczasowy jej doradca, Deutz, znikł 
gdzieś jak kamfora. Po pewnym dopiero czasie 
zjawił się nagle w Nantes, zdołał odzyskać po- 
przednie zaufanie księżnej i otrzymał od niej 
nietylko tytuł „barona*, ale — co gorsza bylo 
dla niej — rozmaite waż1e dokumenty, doty- 
czące organizacji legitimystów. Gdy je mial już 
w rekach, wymknął się do Paryża, znalazl drogę 
do Thiersa i niebawem stanęła umowa juda- 
szowska: za cenę pół miljona franków zobo- 
wiązał się Deutz wydać księżnę w ręce rządu... 
Wszelakoż i ona miała w Paryżu wpływowych 
przyjaciól, którzy ją zawiadomili o zdradzie, 
mogła przeto zmienić swoją kryjówkę. Wkrótce 
potem przybył Dautz z dwoma ajentami rządo- 
wymi do Nantes, wytropił księżnę w mieszkaniu 
panny Daubigny i*zaraz następnego dnia ajenci 
uwięzili ją i zawieźli do twierdzy Blaye... Po 
pewnym czasie wypuszczono ją na wolność i 
odtąd już żyła w zupełnem odosobnieniu od 
świata. Jako 70-letnia staruszka zmarła w Steyr 
w Austrji. 

Pomimo silnego antiburbońskiego prądu 
w ówczesnej Francji, zerwała się jednak na 
nikczemnuika Deutza burza potępienia i wzgardy. 
Dumas młodszy opowiada w liście do literata 
Nauroya, w jaki to sposób wypłacono zdrajcy 
umówione srebrniki. Jeneralny sekretarz w mi- 
nisterstwie spraw wewnętrznych, Didier, miał 
polecenie to uczynić. Owoż, gdy w jego biu- 
rze zjawił się Dautz, Didier ruchem ręki zatrzy- 
mał go w pewnem od siebie oddaleniu, poczem 
z pomocą długich obcęg podał mu w milczeniu 
dwie paczki banknotów po 250.000 franków, 
wreszcie zaś skinieniem ręki drzwi mu po- 
kazal... 

Pomimo bogatego plonu zdrady, Dautz 
nie czuł się bezpiecznym we Francji. Pad 
przybranem nazwiskiem popłynął do Ameryki, 
po niejakim jednak czasie powrócił do Paryża 
i cały „zarobek“ przegral na gieldzie. W parę 
lat potem był jeszcze na tyle bezczelny, że usi- 
łowal w wydanej przez siebie broszurze, pod 
tytnlem Arrestation de Madıme, wytlumaczyć 
swoją zdradę. Lecz ogół francuski nie dal się 
przekonać kłamliwym wykrętom. 


Pomnik Mickiewicza W Warszawie, 


Z listów, jakie w ostatnich dniach otrzy- 
maliśmy z Warszawy, niepodobna uchwycić 
wątka prawdy, tak sprzeczne są wiadomości 
w sprawie odsłonięcia pomnika Mickiewicza. 
Z początkism tego tygodnia cala Warszawa 
wierzyła, że na telegram ks. Imeretyńskiego od- 
powiedział car przychylnie i że zezwolił na 
przemówienie Sierkiewicza. Niemałą też sensa- 
cję zrobiło wydrukowanie mowy Sienkiewicza 
w dzienniku berlińskim — słowem — w spra- 
wie tej zachod”a jakieś okol'czności, które chyba 
się wyjaśuią już po odsłonięciu. 

W kutiyn: razie przeczawamy, Że biedna 
Warszawa nową 'akaś ciężką próbę przechodzi — 
2 mamy cadzicje. że z tej przykrej sytuacji 
wyjdzie ona z uuinośią i powagą. 
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Bezpłatnie ! 
DZIENNIK POLSKI 


otrzyma do końca roku błażącego tan, kto 
zaprenumaruje go 


od 1 stycznia. 


KRONIKA. 


Przy oplatku. 


Giy pierwsza gwiazdka na widokręgu zgro- 
madzi Was — Szan. Czytelnicy — zwyczajem 
pranjców u wspólnej wigilijnej wieczerzy; gdy 
drżące ze wzruszenia serdecznego ręce matek i 
ojców lamać będą z dziatwą, rodziną i domo- 
wnikami opłatek symboliczny; gdy lza szczerego 
rozrzewnienia zabłyśnie może w niejednem oxu 
na wspomnienie drogich nieobecnych wśród 
Was w tej uroczystej chwili — wtedy zapomni- 
cie niezawodnie, co zupełaie pojmujemy, o tych 
obcych i dslekich, lecz w.ernych swych pr:yja- 
ciołach, którzy, jak dlugi rok, spieszą co dzień 
pod Wasze strzechy z daniną wszystziego naj- 
lepszego, na co umysł i serce ludzkie zdobyć 
się jest w stanie, 

Pozwólcie przeto, iż z natręctwem oddanego 
Wam zrzędy — niezaproszeni, niezawołani — 
sami przychodzimy do Was i do życzeń, wygla 
szanych przy opłatku w Waszem kole, nasze 
skromne tutaj przylączymy. 

Pierwsze z nich poświęcamy — rzecz pro- 
sta — Matce Ojczyźnie... Jak daleko i sz rote 
ścieią się łany ziem polskich nad Dniestrem i 
Wisłą; gdzie szumią zadumane o wielkiej swej 
przeszłości bory nad Wilją. Niemnem i Prype- 
cia; gdziekolwiek dźwięczy, albo trwożnie szepce 
tylko pod obuchem wrażej ręki nasz język, biją 
serca polskie i do Przedwiecznego szlą kornz 
modły o poprawę twardej doli — niechajże 
z Bażłego zmiłowania jak najrychlej zaświeci tam 
słońce swobody i niechaj ono na popiół spali 
pęta, które aż do kości wżerają się w ciala 
świętej naszej Męczennicy... 

Gdy nie ma szczęścia w Ojczyźnie, nie ma 
go i w domu! Tak nas poucza z rozumu i serca 
Wiesz :z nieśmiertelny, —zaczem blagając Boga o 
litość nad doświadczaną ciężko Ojczyzną, tem 
samem błagamy Go o poprawę doli każdej ro- 

wuZiny, każdej jednoski, naród nasz składającej. 

Wysłuchania tych blsgań, rychlego spelnie- 
nia tych pragnień gorących, życzymy i Wam i 
nam przy dzisiejszym opłatku. 


Kałendarz. Sobota (24): Adama i Ewy. — 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 57, zachód o 
godzinie 4 minut 4. 

Mianowania. Prezydjum krajowej dyrekcji 
skarbu zamianowało kontrolorów clowych: Ludwika 
Osalę i Wacława Zacharjasiewicza, starszymi oficja- 
łami cłowymi; oficjała cłowego Emila Kurowskiego 
starszym kontrolorem cłowym, oficjała cłowego Piotra 
Michal:skula kontrolorem cłowym: asystentów clo- 
wych: Zygmunta Zarembę, Józefa Tuszyckiego i Ka- 
zimierza Rotha, tudzież poborców cłowych Rudolfa 
Hoberstorfera i Marjana Dobrowolskiego oficjałami 
cłowymi, wreszcie prowizorycznego asystenta cłowego 
Bronisława Seję i praktykantów cłowych Jana Dyl- 
skiego i Bronisława Sokola asystentami cłowymi. 

Ruch przedświąteczny. Chcesz wiedzieć, jak 
on wygląda?!... A mo to chodź, pójdziemy go szo- 
kać i to szukać na Rynku... Uważasz — ten Rynek 
jak się zmienił nie do poznania. To nie ten sam 
Rynek codzienny. poważny, urzędowy — to Rynek 
przedświąteczny pełen gwaru, ruchu, różaobarwno- 
ści i rozmaitości. Na tej oałej stronie, to targ ry- 
bny, aranżowany przez „żydy*. (o?... nie możesz 
patrzeć. jak te żywe stworzenia ważą Żywcem i 
przerzucają niemi hez miłosierdzia. No to pójdzie- 
my na część Rynku więcej barwną. 

Jesteśmy tu, gdzie kupczą przyborami na 
„bołe drzewka”. Masz tu, czego dusza zapragnie, 
a na co kieszeń przedświąteczna pozwoli.  Wyzła- 
cane i wysrebrzane orzechy, centowe skrzydłate „du- 
szki*, wykwintne papierowe „łańcuchy*, a przede- 
wszystkiem świeczki — świeczki woskowe. Widzisz 
tę zziębniętą, podwiązaną młodą żydóweczkę, która 
niesie przed sobą stosy świeczek przeróżnej jakości i 
ceny. Ża! ci jej skostniałych rąk, koloru ugotowa- 
nego buraka, otóż wiedz, że ta sama Żydóweczka 
za jakie dziesięć lat biedy i tarapatów, zasiądzie w 
ciepło opalonym własnym sklepie bławatnym, aby 
przeliczać do swej kieszeni gęsto płynącą brzęczącą 
monetę .. 

Zresztą, idźmy dalej na część słodką Rynku, 
to jest tam gdzie miód wyziera nęcąc z calego sze- 
regu beczek, gęsto w tej okolicy rozsianych. Nad 
każdą beczką stoi waga „sprawiedliwa* i hartnik, 
obok każdej kręci się wesoły szewczyk, który czyha 
na chwilę nieuwagi bartnika, aby przelotem umoczyć 
palec w miodzie, ohlizać go smacznie i zniknąć 
z oczu jak fata morgana. 

Jest jeszcze oddział warzywno-owocowy. Co za 
stosy jabłek odcinających się czerwono na tle popie- 
late) masy orzechów włoskich i laskowych. Nie- 
rzadko błękitnieje obok mich duży nasyp maku, ohok 
którego poważnie rozsiadły się nastrojone głowy 
przeważnie ugotowanej kapusty, przeznaczonej na 
wigiiijne „gołąbki*, które nie gardzą towarzystwem 
bursztynowej psenicy, in Spe „kuti”, 

Ale o najważniejszem bylbym zapomniał, aniś 
przypuszczał, jak nasz ludek obdarzony jest talen- 
tem architektonicznym.  Spogłądnij na ten rząd le- 
pionych mąką i karukiem „szopek“ i „jasełek“. 
Co za pomysłowość w dobraniu kształtów, kolorów, 
ornamentacji. Robota nieraz ciężka, niezgrabna, ale 
niepozhawiona fantazji, Podziwiasz tego Gorgole- 
wskiega en minirtwre w wykrzywionych butach i 
rozpiętej koszuli. Z jaką on dumą spogląda na 
dzieła rąk swoich. Zbiera „nikle i helery* i kon- 
tent jest... Ale czekaj, jeszcześ nie nasycił wzroku 
widokiem pieczywa strucli, makowników, sztucznych 
kwiatów i t. d. 

Już masz dość... no to ja także. 

Sprawa prof. Marconiego przeciw architekcie 
p. Józefowi Kajetanowi Janowskiemu o uznanie 
spólki co do przedsiębiorstwa hudowy muzeum prze- 
mysłowego we Lwowie, miała być dzisiaj  rozstrzy- 
gniętą w sądzie cywilnym krajowym. Trybunalowi 
przewodniczył radca Litwinowicz, jako wotanci za- 
siadali pp. radcy: Garfein i Prokopowicz.  Zastępcą 
prof. Marconiego był dr. Nussbrechar, a prof. Ja- 
nowskiego dr. Deskur. 

Pierwazy zabrał głos dr. Nussbrecher. Twier- 
dził on że pierwszy projekt wypracował prof Mar- 
coni i to w czasie, kiedy p. Janowski wchodził je- 
szcze w Skład komitetu budowy, — że na propo- 


zycję prof. Marconiego p. Janowski wystąpił z jury, 
poczem zawarli umowę spółki co do kierownictwa 
budowy muzeum, jeżeli ta będzie poruczona p. Ja- 
nowskiemu, — a dalej, że obaj projekt podpisali i 
komitetowi przedłożyli, W dalszym ciągu twierdził 
dr. Nussbrecher, że komitet po orzeczeniu jurorów 
pierwotnie poruczył p. Janowskiemu wykonanie bu- 
dowy według projektu prof Bisanza, że jednak na- 
stępnie cofnął swoją uchwałę i polecił p. Janow- 
skiemu aby wykonał budowę według projektu, któ- 
ry sam wypracuje. Otóż ten nowy projekt, wypraco- 
wany przez architekta p. Janowskiego, ma być, jak 
twierdzi prof Marconi, zupelnie identycznym z jego 
projektem. 

Następnie zastępca p. architekta Janowskiego, 
dr. Deskur przyznał, Że spółka z prof. Marconi - 
została zawartą, jednak zaprzeczył, jakoby projekt 
przez p. Janowskiego wypracowany, na podstawie 
którego prowadzi się budowa, byl identyczny 
z projektem prof. Marconiego. 

W dalszym ciągu sformułował dr. Nussbrecher 
żądania prof Marconiego. Źąda on stwierdzenia że 
kontrakt spółki między stronami został zawarty, że 
p. Janowski winien jest przypuścić prof. Marconiego 
do wspólkierownictwa i że powinien składać mu 
rachunki, oraz wydać połowę zysku. 

Ostatecznie do rozstrzygnięcia sprawy nie przy- 
szło. Tryhunał odraczając rozprawę, uchwalił powo- 
lać znawców pp.: prof. Zacharyewicza i Chołoniew- 
skiego. dla wydania orzeczenia, czy projekt, wedlug 
którego budowa muzeum się prowadzi, jest iden- 
tyczny z projektem profesora Marconiege. 

Mróz, a buzie pięknych pań. Gdy z estawim 
te dwa pojęcia obok siebie, to jakkolwiek tempera" 
turą znacznie od siehie odbiegają, (wiadomo, jak 
buzie pań są czasem gorące, a jak zimnym 
jest mróz), wypłynie stąd bardzo poważna a cieka- 
wa myśl, którą tu należycie i jasno wyekspliko: 
wawszy, pięknym czytelniczkom do wiadomości po- 
dajemy. Oto między mrozem a buziami zachodzi 
ten stosunek, iż pierwszy zuoełaie bezinteresownie 
na buziach pań podczas przechadzki maluje cudowne 
kolory — naturalnie pod warunkiem, jeśli nie są... 
umorusane pudrem, choćby książęcym. Stąd myśl 
jasna, jak na dłoni wypływa, iż wszystkie panie na- 
sze stanowczo w zimie pudrować się nie powinny, 
zwłaszcza, jeśli często ukazują się na wolnem po- 
wietrzu 


Rzecz inna w salonie. Tam płeć piękna wyją- 
tek uczynić może, a nawet powinna. Ale na mro- 
zie, broń Boże... Mróz ten jest wprost nieocenionym 
dla panien, które chorują na „blednicę”. Trzeba 
widzieć taką pannę na przykład na ślizgawce, mie- 
raz aż rozkosz patrzeć, takie to Świeże, różowe, za 
oczy chwytające... 

Mam 17-letnią kuzynkę, która do niedawna 
miała pasję „wystawać* przed lustrem i manipulo- 
wać puszkiem koło buzi. Przed tygodniem szepuą 
łem jej na uszko, żeby dała temu pokój, a zobaczy 
że dohrze na t-m wyjdzie. Zaperzyła się z począ 
tku, ale... posłuchała. Zobaczcie, jak teraz wygląda, 
gdy jak sarenka mknie przez „Corso”... 

Znam także jedną śpiewaczkę. Śpiewa jak sło- 
wik w maju, a tryllami toby człeka do piekła za- 
prowadziła. ale za to... Bzczupluchna (mówię grze- 
cznie) smukła jak topolka, a blada zawaze jak opła- 
tek świąteczny (zużywa codziennie moc pudru). Zce- 
sztą bardzo przyjemne stworzenie; nazywam ją 
zawsze „interesująco bladą* hrabigą, Zsaplikowałem 
jej także powyższą radę. Myślicie, że posłuchała ? 
Ale gdzie tam. 

A żebyście ją tak czasem zobaczyli, gdy używa 
w mroźny i świeży dzień przedświąteczny przechadz- 
ki po „Spacerującej arterji" Karola Ludwika i Aka- 
demickiej. Moja „iateresująca blada* (w salonie) 
hrabina wygląda wtedy — „przerażająco bladą", 
gdy tak idzie zapatrzona przed siebie, wyraziście 
„wytynkowana'”. 

O piękne panie... przykład ten odstraszający 
przed swe oczy piękne przywodząc, z uwagą nasze 
słowa odczytajcie, a ziarno mądre z nich wycią- 
gnąwszy, posiejecie w serduszkach waszych. 

Tyle jest słów... 

Towarzystwo ludoznawcze. Uczony polski 
z Kijowa, p. Boltunowski nadesłał dla Towarzystwa 
ludoznawczego 135 plomb  drohiczyńskich z napi- 
sami nawet runiczaymi. Zarząd Towarzystwa ludo- 
znawczego zamianował ofiarodawcę członkiem-ko- 
respondentem. 

Zarazem wyrazil zarząd podziękowanie p. Ra- 
wicie-Gawrońskiemu za ofisrowane towarzystwu zbio- 
ry etnograficzne. Obecnie wyszedł także zeszyt 4 
Pieśni kościelnych (Kolendy), wydawanych przez 
towarzystwo, z pomocą najznakomitszych sił arty- 
stycznych. 


Bszpłataa porada adwokacka. Komisja wy- 
bran: % grona wydziału lwowskiej izby adwokackiej 
powzięła onegdaj uchwałę, aby w izbie adwokackiej 
ustanowić godziny. w których udzielanoby stronom 
bezpłatnej porady adwokacki: j. 

Pożyteczny ten projekt, potrzebujący jednak 
jeszcze ze względów formalnych, potwierdzenia ca- 
lego wydziału izby, spotka się bezwątpienia z uzna- 
niem publiczności. 

„Jak Parys*... Jednemu z teatralnych recen- 
zentów lwowskich przy ocenianiu amatorskiego przed- 
stawienia na ceł dobroczynny wymknął się zwrot, 
który zapisujemy jako wzór galanterji krytycznej. 
Brzmi on: „Jak Parys wobec trzech gracyj, staje 
recenzent wobec pań Bobrownickiej, Skałkowakiej, 
Matuszewicowej i Ghamcównej, nie wiedząc komu 
oddać palmę pierwszeństwa.* Ładnie, prawda ? 


Katastrofa kolejowa. Dzienniki warszawskie 
donoszą o nowej katastrofie kolejowej, której ofiarą 
padło niestety kilku ludzi. Na pociąg pocztowy, dą- 
żący z Moskwy do Warszawy na stacji Jarcewo, 
kolei moskiewsko-brzeskiej, trzeciej przed Smoleń- 
skiem, a odległej od Brześcia o 691 wiorst — na- 
jechał pociąg towarowy. Skutki starcia hyły fatalne. 
Trzy wagony klasy III, zajęte przeg rekrutów, prze- 
znaczonych do służby wojskowej w Królestwie, roz- 
biły się w drzazgi. Są więc zabici i ranni. Ilu — 
dotąd niewiadomo. Oprócz wagonów zdruzgotanych, 
inne podobno uległy znacznemu uszkodzeniu. 

Komitat wiecu organistów, mającego się od- 
być w Rzeszowie d. 29. bm. o godz. 10 przed 
południem, wzywa wszystkich orgaaistów, by we 
własnym interesie jak najliczniej się zgromadzili. 

Pożar. Dnia 14 bm. spłonęło w Łużku dol- 
nym (pow. drohobycki), 51 gospodarstw. Szkoda 
33.473 zl., ubezpieczona na 19.324 zl. 

Morderstwo, Ze Śniatyna donoszą: W dru- 
giej połowie bm. znikła w Borszczowie sługa u Iwana 
Terleckiego. Żandarmerja zarządziła poszukiwania, 
które wykazały, że Jelena zostala przez swego chle- 
bodawcę i stryja utopioną w Prucie. Zbrodniarza are- 
sztowano i odstawiono sądowi. 


Do cytadeli! Po Warszawie krąży następująca 
doskonała anegdotka ez re rządów rosyjskich w Kró- 
lestwie Polskiem, 

Przez Warszawę prowadzą żandarmi więźaia 
politycznego. W tem w drodze spotyka ich Hurko. 

— Kto to? — pyta satrapa. 

— Więzień polityczny! — brzmi od, owi:dź 
oficera, prowadzącego konwój, 

— Jakto? Wolne ręce? Skuć go natychmiast I 

Jeneral-gubernator kazał, więźnia skuto na- 
tychmiast. 

— Do cytadeli z nim! — rozległ się jeszcze 
głos Hurki i skuty więzień pomaszerował dalej. 

Idzie, znajduje się już w połowie drogi, 
w tem ukazuje się następca Hurki, Szuwałow. 

— Kto to? 

— Więzień polityczny ! 

— Skuty? Kto widzial! 
miast I 

Rozkazu nsłuchano bezzwłocznie. 

— Do cytadeli! — zawołał jeszcze Szuwałow 
i zniknął. 

Więzień rozkuty idzie dalej, widać już wały 
cytadeli, gdy nagle nadjeżdża w powozie następca 
Szuwałowa, książę Imieretyńskij. 

— Kto tol 

— Więzień polityczny ! 

— dakto? Piechotą? Cóż to znowu! Więźniów 
politycznych nie prowadzi się piechotą. Proszę, niech 
pan będzie łaskaw siadać... 

Więzień odetchnął jeszcze lżej i siadł do po- 
wozu. Obok niego siadło trzech żandarmów, na 
stopniach stanęło dwóch, szósty usiadł ne koźle. 

— Do cytadeli! -— zakomeaderował książę — 
i powóz ruszył. 

Sens moralny: czy w kajdanach, czy bez nich, 
czy piechotą. czy w powozie, zawsze do cytadelil... 

Z Warszawy. Oberpolicmajster miasta War- 
szawy ogłosi] postanowienia co do porządku, jaki 
ma być zachowany przy odsłonięciu pomnika Mic- 
kiewicza. * Obecnymi przy odsłonięciu mogą być 
tylko osoby, posiadające bilety, przedtem rozdane 
przez komitet budowy pomnika. Przy odsłonięciu 
pomnika publiczność może stać na trotuarach i na 
środku ulicy, w miejscach wyznaczonych, nie zaj- 
mując jednak trotuaru okalającego skwer; po od- 
słonięciu zaś pommka i dni mastępnych publiczność 
będzie mogła chodzić Krakowskiem Przedmieściem, 


gdy 


Rozkuć go natych- 


oraz ulicami przyległemi tylko po trotuarach, nie 
zatrzymując się i nie sehodząc na ulicę. 
Jak donosi warszawskie Słowo, przybędą w 


tych dniach do Warszawy Władysław Mickiewicz 
z żoną i dziećmi, oraz pani Marja Gorecka z sy- 
nem dr. Adamem Goreckim z Paryża. 

_ Kraj donosi, że komitet Związku pisarzy re- 
syjskich postanowił zaprosić Sienkiewicza, Prusa . 
Orzeszkowę na uroczysty wieczór, poświęcony pa- 
mięci Mickiewicza, który się odbędzie dnia 29. 
b. m, i na obiad, który się odbędzie dnia 1. sty- 
cznia 1899 robu. 

Pożar zamku. Na wyspie Malaga spalił się 
doszczętnie zamek Churriana, położony nad mo- 
rzem, otoczony ogromnym parkiem. Zamek ten 
należał, według informacji włoskich dzienników, „do 
polskiego magnata, który przed kilku laty nabył go 
od spadkobierców bogatego Anglika, p. Arthura 
Brothera". Szkody, jakie wyrządził ów pożar, ob- 
liczają na dwanaście miljonów fcanków, gdyż 
oprócz zniszczenia ogromnego gmachu, z którego 
pozostały tylko mury, Spłonęła także galerja obra. 
zów starej szkoły i nowożytnych. Zdaje się, iż 
mowa jest o rezydencji, będącej własnością hrabiego 
Benedykta Tyszkiewicza, który miał posiadłość na 
Maladze. 

Najstarszy dzisnnikarz rumuński, były re- 
daktor pisma Reforma Ch. Valentineanu, który w 
swojej ojczyźnie odegrał ważną rolę, zastrzehł się 
w Bukareszcie. Valentineanu brał udział w rewolncji 
1848 i w kilku wojnach. 

Tajemnicze podwoje. Jedno z pism techni- 
cznych wyjaśnia tajemnicę drzwi, otwierających się 
automatycznie przed kapłanami starożytności w chwili, 
gdy wchodzili do świątyń. Kapłan stawal przed po- 
dwojami świątyni i zaczynał modlitwę, bóstwo zaś 
dawało mu dowód łaski, podwoje otwierały się sa- 
me i kapłan wchodził do świątyni wobec zdjętego 
podziwem luda. Otóż owe drzwi, otwierające się i 
zamykające automatycznie, były pomysłem MHerona. 
Gdy kapłan wchodził do przedsionka świątyni, zapa- 
lano na oltarzu ogień, który ogrzewal powietrze. 
Ogrzane, a więc rozrzedzone powietrze przez rurę 
glinianą wchodziło do zakopanego w ziem: naczynia, 
napełnionego wodą, wypierało wodę i wypyehale ją 
do drugiego naczynia. To ostatnie stawało się przez 
to cięższem, opadało na dół i pociągało za sobą 
łańcuch, połączony z zasuwką drzwi tajeraniczyeh. 
W ten sposób po zapaleniu ognia na ołtarzu drzwi 
otwierały się, gdy zaś kapłan wychodził ze świątyni, 
ogień na ołtarzu gaszono i podwoje zamykały się 
same. 


Rozbestwione syny Izraela. Zarobnik Michal 
Kocan przyszedł wczoraj do szynku przy ulicy Kra- 
kowskiej pod 1. 36, aby za ostatnie kilka cemtów 
wypić szklankę piwa. Tu zastał grono poważnych 
żydów, raczących się całymi haustami z często zmie- 
nianych bomb piwa. Kocana, który miał tylko na 
mizerną szklankę piwa, na widok ten zebrała 
żałość sroga, zapłacił tedy należytość i rzekłazy: 
„Oj te żydy... zarobiły pieniądze na biednych kato- 
likach itu chleją piwsko*... zamierzał opuścić szyn- 
kownię. Za swoją jednak szczerość gorsko odpo- 
kutował. Oto snać obrażeni tą uwagą żydzi, tlu- 
mnie rzucili się i zaczęli go okładać razami.  Zroz- 
paczony Kocan doby? dla obrony dwucentowego 
kozika. Na to żydzi zaczęli wrzeszczeć na wszyskie 
strony: „Rozbójnik, on z nożem do nas!*... Zbie- 
gla się chmara żłydowstwa. Biednemu Kocanowi 
część z nich trzymała ręce, a inni okładali go bez 
miłosierdzia. Jacyś przechodzący rębacze starali się 
wydobyć go z rąk tłuszczy żydowskiej. Wśród sza- 
motania się i nawoływań, znalazł SIĘ wreszcie po- 
licjant, który nie zorjentowawszy się (jak zawsze). 
w sytuacji, zabrał owych „idących na pomoc* na 
inspekcję policyjną 

Ogromną lawą ruszyli za nimi żydzi, wlokąc 
ze sobą nieszczęśliwego Kocana i nle szczędząc mu 
kułaków i razów, pod któremi tenże kilkakrotnie w_ 
drodze upadal. Ulica Kolłątaja, przy której się znaj- 
duje inspekcja, zapełniła się cała setkami żydów, od- 
grażających się Kocanowi i jego socjuszom, łe ich 
zabiją. Ledwie żołoierzom policyjnym udalo się owe 
tlumy rozpędzić. Na inspekcji spisano protokół, z któ- 
rego się okazało, iż hersztem tej całej prowokacji 
jest niejaki Abraham Himmel, który wciąż krzyczał 
w niebogłosy: „Rozhójnik... żydów morduje“... iza- 
chęcał do lynchowania biednego zarobnika. Wypadek 
ten znowu świadczy, jak wiolką jest solidarność ży- 
dowska i jak ostrożnie należy z nimi postępować 
biednej chrześcjańskiej ludności... 


DZIENNIK POLSKI z dnia"28 Grudnia 1898 "r. 


Defraudaat. Onegdaj wysłano z Gasety lwc- 
wsk'ej służącego redakcyjnego Piotra Dnuchowskiego 
La pocztę z kwotą 60 zł. dla nadania tejże na prze- 
kaz. Tymrzasem Dmuchowski z tą kwotą jak gdzieś 
»dmuchnął* tak do tej pory nie powrócił jeszcze. 


— ZE. 
Dzisiejzy numer gwiazdkowy obejmuje 8 
stron. 


° „Bałabanówka” — stara jak firma, która ją sprze- 
daje, Święcić będzie zDowu przez da świąteczne swoje 
tryumfy, będąc znakomitym nmapitkiem przed rybą, a 
także i po rybie — ad libitum, Ale nie tylko ten 
towar p. Karola Bałłubana, jedna mu zasłużoną 
sławę w zakresie handlu towarami korzennymi; i inne 
świąteczne i nie świąteczne specjały maią już nstaloną 
reputację, czego dowodem najlepszym i tyle lat istnienia 
firmy i ruch, jaki w sklepie p. Bałłabana od rana do 
nocy panuje. 

* Haima-Eokha nie jest ani operetka, jak „Gejsza“ 
ani żadnem zaklęciem czarodziejskiem, lecz jestto tytuł 
najnowszej gry towarzyskiej japońskiej, którą pod pol- 
skiem nazwaniem „Świat do mądrego należy“ — wydała 
swoim nakładem zaszczytnie znana firma Kauczyński 
i Oberski we Lwowie. Kto się wię: chce dowiedzieć, 
„czy świat do niego należy“ — niech spróbuje nabyć 
u tej firmy ową grę towarzyską. 

* Tow. „Bratsiej pomscy* słuchaczów politechniki, 
tak jak w latach ubiegłych, tak i w tym roku urządza 
ślizgawkę na stawach pani Maryon na Wulce. Otwarcie 
w pierwsze święto Bożego Narodzenia. 

Zmarii : 

Antoni Chmielewski, emer. urzędnik sądowy, 
zmarł w Krakowie w 66 r. życia. 

Nuna, córeczka Seweryna i Stanisławy ze Słe- 
neckich Zwolskich zmarła we Lwowie w 6 r. życia. 


Notatki literackie | artystyczne 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś w sobotę z powodu wigiljj Bożego Naro- 
dzenia teatr zamknięty; jutro w niedzielę popo- 
łudaiu o godzinie pół do 4 „Szaławiła”, komedja 
w 5 aktach Kazimierza Glińskiego; wieczorem o go- 
dzinie pól do 8 „Gejsza*, operetka; w poniedziałek 
popołudniu o godzinie pół do 4 „Czarodziej z nad 
Nilu*, operetka; wieczorem o godzinie pół do 8 
„Zaza“; we wtorek popołudniu o godzinie pól do 4 
„Chory z nrojenia*, komedja i „Lekka  kawalerja*, 
operetka; wieczorem o godzinie pół do 8 „Gejsza“, 
operetka; w środę „Zaza* ; we czwartek „Zaklęty 
zamek“, operetka; w piątek „Zaza“; w sobotę 
popołudniu o godzinie pół de 4 „Skąpiec“, kome- 
dja; wiecz'rem o godzione pól do 8 „Rok 1898“, 
przegląd sceniczny w 12 odsłonach.| 

Sprawozdanie z koncertu  pożegnalnego 
skrzypka F. Kreislera, który się odbył wczoraj 
wieczorem, odkładamy dla braku miejsca do jutrzej- 
szego numeru. Na razie notujemy, Że koncert ten 
udal się pod każdym względem wybornie, jak zre- 
sttą wszystkie poprzednie tego wielce utalentowa- 
nego artysty. 


R A 
itada miasta Lwowa. 
(Hold Mickiewicsowi — à Warssawie. — Spra- 
wa gasowa. — Komisja elektryczna. — Imita- 
cja „Preejścia Wenery*). 

Lwów 23 grudnia. 

W zmienionym niż zwyczajnie porządku 
zagail p. prezydent Małachowski posiedzenie 
wczorajsze rady miejskiej; najprzód bowiem 
debatowano nad sprawami, objętemi porządkiem 
dziennym jako tajne. 

Po ich załatwieniu częściowem otwarto ga- 
lerje i p. prezydent, zanim przystąpił do po- 
rządku dziennego, odczytał odezwę komitetu w 
Lozannie, zawiadamiającą magistrat miasta Lwo- 
wa o odsłonięciu tamże dnia 24 grudnia tablicy 
pamiątkowej Adama Mickiewicza. Komitet licząc 
na gerący wepółudział rodaków, zaprasza tą 
drogą i magistrat m Lwowa do wzięcia udziału 
w uroczystości. Odpowiedź, daną kumitetowi, 
zajmującemu się tym nowym aktem hołdu dla 
wielkiego wieszcza, przez reprezentację miasta 
Lwowa, odczytana przez p. prezydenta, brzmi 
dosłownie: 

„Komitet uroczystości _ Mickiewiczowskiej 
w Lozannie. Imieniem rady król. stol m. Lwo- 
wa, i wskutek jej uchwaly z 22 grudnia 1898 
prz:syłam nerdeczne podziękowanie za pamięć 
i zaproszenie na podnioslą Uroczystość. Rada 
łączy się sercem i duchem Z rodakami w wol- 
nej dziedzinie Szwajcarów, stojącymi ze czcią 
wobec pomnika nieśmiertelnego Wieszcza pol- 
akiego. Niechaj ta pamiątka będzie wyrazem 
czci, uwielbienia i dumy, jaka przepelnia nas 
wszystkich, dla wielkiego genjuszu tego stule- 
cia. Komitetowi urządzającemu uroczystość, 
cześć i pozdrowienie. (Podpis): Prezydent miasta 
dr. Małachowski." k 

Równocześnie zawiadamia p. prezydent 
radę, że w {ym samym dniu (jutrzejszym) od- 
będzie się takż» w Warszawie uroczystość od- 
slonięcia pomnika Mickiewicza. Pan prezydent 
wnosi, by reprezentacja miejska uchwaliła re- 
zolucję tej treści: 

„Reprezentacja król. stol, miasta Lwowa, 
łączy się duchem i sercem w całej pelni z uro- 
czystością odsłonięcia pomnika Adama Mickie- 
wicza w Warszawie”. 

Rada miejska, przejęta uroczystym tonem 
rezolucji, jedynej manifestacji, na jaką się w tym 
wypadku zdobyć może, w. milczeniu, stojąc WY- 
słuchała slów prezydenta i gromkim okląskiem 
zsolidaryzowala się z ludnością biednej War- 
nzawy .. 1 

Z wlasciwego porządku dziennego nastą- 
pila sprawa na pozór jasna, bo gazu i gazo- 
wni dotycząca. w istocie zaś dość ciemna, 
skoro dla wyjaśnienia jej powołano na posiedze- 
nie dyrektora zakładu gazowego p. Teodorowi- 
cza. Szlo mianowicie o różne kwestie, poruszono 
przez dr. Piseka,, któremu się dziwnem wy- 
dało, że zaraz na początek zamyśla miaste 
wydać pieniądze na painiki auerowskie, zamiast 
oświetlać dotychczasowymi palnikami te ulice, 
które się „cienzą” dotąd oświetleniem naftowem. 
Referent p. Pawlewski wyjaśnia, że ani w 
tym ani w przyszłym roku, ze względu na ;fundu- 
sze, nie można przystąpić do prowadzenia rur 
w ulicach, gdzie ich jeszcze nie ma, a dalej ze 
względu, że istnieje kontrakt z przedsiębiorcą 
oświetlenia naftowego. 

Co się zaś tyczy ustalenia cen gazu, to zdaniem 
komisji cena 14 ct. za metr kubi:czny dla cełów 
oświetl:nia, zaś 9 ct za metr dla celów prze- 
myocłowych nie będzie gminy na stratę, a pu- 
bliczności na wyzysk narażać. (M'asto płacić bę- 
dzie za gaz 11'/,, Ct.) 

Wnioski komisji przyjęto, mianowicie by 
kosztem 8.000 zl. zaprowądzić we wszystkich 
latarniach palniki Auera, znieść ferje księżycowe 
(uawiasem mówiąc pomysł bardzo szczęśliwy, 


nie tyle ze względu na księżyc, ilə na całość 


kości biednych, po nocy wracających oby wateli) 


i ustalić od 1 stycznia ceny gazu, powyżej przez 


komisję proponowane. 


Z kolei nastąpiło sprawozdanie komisji e- 
laktrycznej. W czasie dlugiego wywodu referenta 
odnosiło się wrażenie, jakby się było na znanej 
szłucce „Przejście Wenery"; referent bowiem 
przemawiał przed co raz pustszemi lawami i 
byłby może doznał losu niefortunnego profeso- 
ra z wzmiankowanej komedji, to znaczy, mówił 
do pustych miejsc, gdyby nie przeszkodził temu 
p. prezydent, konstatując brak kompletu o 3 
kwadranse na 9. Mała wię: tyiko liczba radnych 
wysłuchała końca tego przemówienia, wyrażenia 
uznania kierorownictwa kolei elektrycznej, tu- 
dzież życzenia wesolych świąt 2 ust p. prezy- 
denta. 48 
a e a a a 


Z izby sądowei. 


Kraków 22 grudnia. 
(Złodziej). 

Po przeprowadzonej rozprawie, został Jan 
Lorek skazany na 2 lata ciężkiego więzien'a, Z 
postem co 14 dni. Jak wczoraj donieśliśmy, 
Lorek okradał przeważnie mieszkania stró- 
żów. Zasądzony zgłosił odwołanie od wymia- 
ru kary. 


Kraków 23 grudnia. 
(Kradzież). 

Dzisiaj o godzinie 11'/, w południe rozpo- 
częła się rozprawa przed zwykłym trybunalłem 
pod przewodnictwem radcy Pietscha, przeciw 
dwom braciom, żydom, I6-letniemu Motelowi 
Lufigowi i 14-letnemu Mijlochowi Loftigowi, 
o zbrodnię kradzieży. Oskarżeni zatrudnieni 
byli w handlu b elizny damskiej Emanuela Wick- 
lera i tam też popelniali liczne kradzieże, wy- 
nosząc co dzień cale stosy bielizny i przybo- 
rów damskich. Cala paka odebranych im przed- 
miotów znajdaje się jako „corpus delicti* w sali 
sądowej, R ocenioną jest na 156 zł Ile obwi- 
nieni skradli trudno dzisiaj sprawdzić. Sera- 
dzione rzeczy pozbywali częściowo M:jerowi i 
Gitli Rosenbergom, którzy również zasiadają na 
ławie oskarżonych, jako współobwinieni. W mie- 
szkaniu Lnftifów znaleziono istny skład skra- 
dzionych towarów. Rozprawa zakończy się dziś 
wieczorem. 

Wiedeń 21 grudnia. 
(Żydowska jaskinia). 

Wczoraj odbyła się tutaj rozprawa prze- 
ciwko  „dyrektorowi* kawiarni „Paradies“ 
Adolfowi Frffsrowi jego markierom i panaom 
bnfrtowem, oraz jego matce, oskarżonym o 
ułatwianie schadzek, oszustwo i fałszowanie 
artykułów spożywczych. Rozprawa była tajną, 
gdyż do rozpatrzenia sądu przychodziły spra- 
wy, nie nadające się w przeważnej części do 
publicznego traktowania. Działy się tam oszu- 
etwa na wielzą skalę, zwłaszcza gdy gość sobie 
podpił, a sceny niemoralności urągają wpro:t 
wszelkiemu opisowi. Świadków przesłuchano 
około 40, z nich 30 kobiet bardzo podejrzanej 
kondnity. Wyrok zapadnie w sobotę. 


Gospodarstwo przemysł i handel 


— Wledeń 23 grudnia. (Giełda sbożowa.) 
Na targu efektywnym zupełna cisza świąteczna; nie 
dokonano ani jednej transakcji. W spekulacji termi- 
nowej notowano: pszenica na wiosnę zl, 9:64, 
— Wledeń 23 grudnia. (ŚSpirytus.) Spirytus 
od 18:10 zł. do 18'30 zł. tylko nominalnie. 


Depesze telegraficzne i telefoniczne 


„Dziennika Polskiego”. 


_Sprawa językowa na Szląsku. 
W lednń 23 grudnia. Reskrypt ministra 
sprawiodliwości Rubera, zalacający sądom szlą- 
skim przestrzeganie ustaw o przepisach języko- 
wych, jak niemniej reskrypt hr. Thuna do 
władz politycznych, wydane zostaly wsku- 
tek wspólnych zabiegów kola pol- 
skiego i klubu mlodoczeokiego. 
Wskutek przeprowadzenia tych zarządzeń, 
koniecznem się okaże pomnożenie liczby urzę- 
dników, władających językiera polskim. Rze- 
czą stron, oraz adwokatów polskich 
na Szląsku będzie obstawać przy 
każdym wypadku, aby według prze- 
pisów ustawy język polski i czeoki 
znalazły należne im uwzględnienie. 
Praga 22 grudnia. Narodnt Listy donoszą, 
że rząd wydal dla wladz w Czechach rozpo- 
rządzenie dolecające, aby rozporządzenia 
językowe byly jak najściślej prze- 
strezgane. 
Sytuacja na Węgrzech. 
. Budapeszt 23 grudnia. W dalszym ciągu 
posiedzenia, dep. Molnar w dlugiej mowie 
wylicza rozmaite n*dużycia wyborcze, popelnio- 
ne za rządów Banffyego, i imieniem katolickiej 
partji ludowej przyłącza się do wniosku Ko- 
szuła. Ca się tyczy ugody, stronnictwo mowcy 
(tato'icka partja ludowa) stoi na grunrie ustaw 
z r. 1867 i 1868. Katolicka partja lulowa nie 
zaniecha walki, dopóki obecny szef rządu nie 
ustąpi miejsca innemu, choćby z tej samej co 
on wybranemu partji. (Etjen na lewicy). 
Następnie przewodniczący Madarasz 
przerywa rozprawę i odracza ją do jutra. 
Occzytane potem interpelacje, między in- 
nemi także zapowiedzianą przez dep. Pichle- 
ra w sprawie Rumunów. Interpelant zapytuje 
prezydenta ministrów. czy mu wiadomo, że Wę- 
kierscy Rumuni w V:lagos chcieli wysłać adres 
do cesarza, gdy im zaś zabroniono odbyć zgro- 
madzenie, zwrócili się do burmistrza wiedeń- 
skiego Luegera z prośbą o interwencją i o wrę- 
czenie ich adresu cesa Zowi. Interpelacja pyta 
następnie, jak prezydent ministrów zamierza 
postąpić wobec Rumunów i Luegera. W ciągu 
wywodów swoich Pichler nazwał Luegera 
nikczemnym i niegodnym czlowiekiem. 
Przewodniczący Madarasz przerywa mo- 
wcy i prosi go, żeby w interesie powagi parla- 
mentu węgierskiego, takich wyrażeń nie używał. 
Pichler odpowiada, że w podobny spo- 
sób Lueger wyraża się bezkarnie w parlamen- 
cie Austrjackim. W końcu mowca atakuje ostro 
Banuffyega i zarzuca mu brak energji wobec 
intryg Luegera. 


Na tem posiedzenie zamknięto. Dalszy ciąg 
obrad dziś, 

Budapeszt 23 grudnia. W stro: nictwie li- 
beralnem panuje wielca radość z tego powodu, 
że do klubu wstąpił hr. Csaky, syn hr. Albina 
Csaky, przywódcy opozycjonistów. 

Budapeszt 23 grudnia. Krąży tu pogłoska, 
która znalazła nawet odęlos w dziennikach 
opozycyjnych, jakoby dnia 1 stycznia ukazać 
się miał reskrypt króewski, wzywający ludność 
do płacenia podatków i dania rekruta. Budap. 
Correspondens zaprzecza tej poglosce. Malo kto 
jednak wierzy temu zaprzeczeniu, ponieważ nie- 
jednokrotnie już Bud. Corr. zaprzeczała rozma- 
itym wieściom, które w rezultacie atoli okazały 
się prawdziwe. Powszechnie sądzą, że jeżeli nie 
przejdzie pośredniczący wniosek p. Ratkaya 
o przedłużenie prowizorjum na jeden mies'ąc, 
to po pierwszym stycznia będą musiały być 
wydane rozporządzenia królewskie. 

Budapeszt 23 grudnia. W imiennem gloso- 
waniu przyjęto 153 głosami przeciw 48 propo- 
zycję prezydenta, aby w sobotę, niedzielę i po- 
niedziałek nie było posiadeń sejmu, — nato- 
miast wniosek opozycji, aby sejm świętował 
także przez piątek i wtorek, został odrzucony. 
Potem przystąpiono do dalszego ciągu rozprawy 
nad terminem wyboru prezydenta. 

Wiedeń 23 grudnia. Jak tutejsze dzienniki 
donoszą, toczą się w Budapeszcie rokowania 
między opozycją i partją liberalną, aby umo- 
żliwić przynajmniej uchwalenie prowizorjum bu- 
dżetowego na jeden miesiąc. 

Budapeszt 23 grudnia. Ze stronnictwa li- 
baralnego wystąpili dalej hr. Ferdynand, Jan i 
Aladar Zichy. 

Budapeszt 23 grudnia. Na zgromadzeniu 
liberalnych wyborców stolicy przemawiał wczo- 
raj Stefan Tisza, przyjmowany gorącymi okla- 
skami. Między innemi podniósi on rezultaty do- 
datnie, osiągnięte przez gabinet br. Banffy'ego, 
wskazał, że ugoda z Austrją jest zdobyczą prze- 
ciw której z żadnej strony nie podniesiono po- 
ważnych zarzutów, potępił jak najostrzej postę. 
powanie opozycji i zakończył wyrażeniem zda- 
nia, że br. Banffy i stronnictwo literalne nie 
powinni ustępować. Obstrukcja musi być poko- 
naną, a na jej ruinach odbudowaną na nowo 
powaga parlamentu węgierskiego. 

Budapeszt 23 grudnia. Magyar Orssag wy- 
raża zdanie, że upadek br. Banffy'ego nastąpi 
wkrótce. 

Magyar Ujssak występuje energicznie 
przeciw opozycji, potępiając jej działalność i 
wskazując na pewne podróże (mowa tu miano- 
wicie o rzekomej podróży p. Polonyrego do 
Wiednia i jego naradach z antisemitam;). 

Wiedeń 23 grudnia. Br. Banffy przybędzie 
jutro rano do Wiednia, aby asystować przy 
zaprzysiężeniu nowego ministra a latcre, Sze- 
chenyi'ego. Przy tej sposobności ma przedłożyć 
br. Banffy „aonarsze wnioski rządu węgierskie- 
go co do sprawy kwotowej, Z tego powodu 
krążą poglnski, że postanowieniem  cesarskiem 
ma być utrzymany co do kwoty status quo, 
ale na pół roku. 


Budapsazt 23 grudnia. Na dziejszem po- 
siedzeniu p. Ivanka zażądał obliczenia po- 
slów lecz Madarasz się temu sprzeciwił. P. Po- 
lonyi wniósł neglą interpelację z powolu uka- 
rania przez władze uczestników znanych demon- 
stracyj przed parlamentem. P. Ivanka pons- 
wil swe żądanie, a prez. Msdarasz tym razem 
się zgodził, po obliczeniu pokazało się, że jest 
dostateczny komplet. Przystąpiono więc do dal- 
szego ciągu dyskusji nad wyborem prezydjum, 
glos zabrał p. Horanszky. 


Sprawa Drayfusa. 


Paryż 23 grudnia. Przy końcu wczorajszej 
rady ministerjalnej minister sprawiedliwości 
Lebret zawiadomił prezesg gabinetu lupuya i 
ministra wojny Freycinetą, o naradach swych 
z prezydentem trybunalu kasacyjnego Loevem 
w sprawie pwarancyj, pod jakiemi ma być wy- 
dane tajne dossier Dreyfusą, Jak zapewniają, 
osiągnięto już w tej sprawia zupełne porozu- 
mienie i tajne akty mają być w najbliższym 
czasie wydane trybunałowi, Prezydent sądu ka- 
sac. zapytywal pisemnie ministra sprawiedliwo- 
ści, czy prezes gabinetu Dupuy nie miałby nic 
przeciw przesłuchaniu go przed tymże trybuna- 
ləm. Dupuy oświadczył, że jest gotów złożyć 
przed sądem zeznania i wczoraj już udał się 
do prezydenta republiki Faura, aby podpisał 
dekret, upoważniający go do zeznsń. Przesly- 
chanie prezydenta ministrów odbędzie się, sto- 
sownie do zwyczaju, w gmachu ministerstwa, 

Paryż 23 grudnia. Temps donosi, Że mini- 
ster wojny Freycinet oświadczył prezydentowi 
trybunału kasacyjnego p. Lnewy. iż tajne akta 
sprawy Dreyfusa wówczas tylko może wydać 
trybunałowi. jeżeli adwokat Mornard przyjmie 
na siebie odpowiedzialność za dyskrecję pani 
Dreyfus, kterej, jako zastępczyni interesów jej 
męża, akta muszą być przedłożone. 

Adwokat Mornard złożył w sposób jak 
najściśtej formalny żądane oświadczenie. 

Paryż ¿3 grudnia. W Petite Pepubliquc. Jau- 
rès, znany przywcdca socjalistyczny, ogłasza ar- 
tykul, w którym powiada, że w tece tijrych 
aktów dreyfusowskich znajduie się list cesarza 
Wilhelma, jednak Jau:e; ofiarowuje dowód, iż 
list ten jest fal:yfizatem. 

Mędzy innemi Jaures wzywa niejakiego 
Monoda, aby wyświetlił rzecz i powiedział 
calą prawdę. Monod miał napisać list onegdaj 
do Jaurès, a w tym liście miał się znajdować 
taki ustęp: 

„Byly minister spraw zewnętrznych Hano- 
taux w maju br. powiedział do mnie i do pana 
X: „Panowie wiecie jak nikczemnych środkow 
Używał jeneral Mercier, aby udowodnić winę 
Dreyfusa, która może nie jest niczem innem 
Jak strasznym romansem", 

Owóż Jaure: twierdzi, że ów X. jest wy- 
sokim dygnitarzena i że go Monod zna. Zara- 
zem Jaure; dom*ga Się przesłuhania Hanotanx. 
Zamach w Opawie. 


Orawa 23 grudnia. Wielką sensację wy- 
wołał tutej niewyjaśniony dotąd zamach na po- 
ciąg kolejewy. Kiedy pociag, którym nowy pre- 
zydent kraju hr. Tcun-Hohenstein wracal z 
Wrocławia, gdzie złożył wizytę ks. kardynało- 
wi Koppowi, wież lżał w pobliże dworca pań- 
stwowego w Opawie, zauważsł zwrotniczy, że 
szyny założone są kilkoma progami dę owymi 
i starem Żelaziwem tak wysożo, iż pociąg mu- 
siałby się był wykoleić. Zwrotniczy zdolal 


w czas usunąć przeszkodę, tak, że do wypadku 
nie przyszło. 

Podczas, gdy zwrotniczy usuwał te prze- 
szkody, ktoś uderzył go kamieniem w głowę. 
Policja rozwinęła energiczne śledztwo, ale nie 
wykryła zbrodniarza. Aresztowano wprawdzie 
dozorcę kolejowego Nawrałila, wątpliwem jest 
jednak, czy istotnie znaleziono w nim winnego. 


Rugi pruskie. 

Berlin 23 grudnia. W gronie wybitnych tu- 
tejszych przemysłowców i kupców powstal pro- 
jekt zwołania konferencji, aby zwrócić uwa 
rządu na straty, jakie ponosi niemiecki handź 
i przemysł skulkiem polityki wydalań, Podró- 
żujący ajenci rozmaitych wielkich firm w spra- 
wozdaniach swych donoszą o powszechnie 
kiepskich interesach, c przypisują głównie ru- 
gom pruskim, gdyż nikt nie chce nic u kup- 
ców niemieckich zamawiać. Gazety duńskie 
wszystkie zamieszczają na czele odezwę, wzy- 
wającą Duńczyków, aby niczego nie kupowali od 
Niemców. 


Praga 23 grudnia. Poseł sejmowy Partak, 
który zachęcał na jednem ze zgromadzeń kon- 
trolnych rezerwistów, ażeby zapytani, czy są 
obecni, odpowiadali „zde* zamiast „hier“, ska- 
zany został na podstawie §. 314 (mięszanie się 
a kia w czynności urzędowe) ma grzywnę 

zlr. 

Berlin 23 grudnia. Cesarz Wilhelm przy- 
jął wczoraj na posłuchaniu ambasadora rosyj- 
skiego hr. Ostłen-Sackena, który mu oddał 
własnoręczny list cara. 

Madryt 23 grudnia. Sagasta powołał do 
siebie jenerała Weylera. — Dzienniki tutejsze 
zaprzeczają, jakoby Don Carlosowi udało się 
uzyskać pożyczkę w Aoglji. — Na prowincji 
aresztowano licznych karlistów, — Prezydent 
senatu Monte-Rios zawiadomił Sagastę, że na 
konferencji pokojowej w Paryżu reprezentanci 
powstańców filipińskich oznajmili, iż powstań- 
cy wnoszą protest przeciw aneksji Filipinów na 
rzecz Stanów Zjednoczonych. 

Paryż 23 grudnia. Agencja Havasa donosi 
z Kanei: Muzulmański burmistrz miasta i jego 
chrześcjański pomocnik przechadzali się wczoraj 
po mieście wziąwszy się pod ramię. Ludność 
chrześcjańska i muzułmańska witała ich gorąco, 
bratając się ze sobą. 

Rzym 23 grudnia. Dzienniki donoszą, że 
delegaci, którzy brali udzial w konferencji prze- 
ciw anarchistom, zobowiązali się słowem hono : 
ru, nie wyjawisć żadnych szczególów o powzię- 
tych przez konferencję postanowieniach 

Po zakończeniu obrad konferencji, wszy- 

stkie vrotokoły i dokumenta miano spalić. 
77 Kanea 23 grudnia. Książę Jerzy przyjął 
biskupa, rabina i przedstawiciela tureckiej gmi- 
ny wyznaniowej, poczem odwiedził świątynię 
muzułmańską, 

Wiedeń 23 grudnia. Tuż przed wyjazdem do 
Wallsee, [ub po powrocie, obejrzy cesarz ofiarowany 
mu przez Szczepanika gobelin, wykonany według ry- 
sunku artysty malarza Rauchingera. W tym celu 
gobelin umieszczony został w jedaej ze sal austrjac- 
kiego muzeum dla sztuki i przemysłu. Obok gobe- 
linu wystawiony jest oryginalny rysunek Rauchingera 
i przyrządy, którymi wykonano gobelin. Br. Gautsch, 
jako kurator tego muzeum, przedstawi cesarzowi 
Szczepanika. 

Wiedeń 23 grudnia. Na dzisiejszych ogólnych 
audjencjach przyjęci zostali przez cesarza między in- 
nymi byli ministrowie Biliński i Rittner. 

Wiedeń 23 grudnia. Małżonka prezydenta mi- 
nistrów hr. Thuna, która przed kilku tygodniami za 
chorowała, ma się gorzej. Cierpi ona na chorobę 
nerek. 

Wledeń 23 grudnia. Zwyczajne walne zgroma- 
dzenie Banku austro-węgierskiego odbędzie się 3 
lutego. 

Wiedeń 22 grudnia. Wczoraj odbyła się 
trzecia narada wojskowa pod przewodnictwem 
cesarza. 

Wiedeń 23 grudnia. Neue Fr, Presse do- 
wiaduje się, że zastępcą marszałka krajowego 
w Czechach w miejsce p. L'pperta, który man- 
dat swój złożył, będzie mianowany niemiecki 
posel Ferounsky. 

Wisdeń 23 grudnia. Pociąg, którym dziś 
br. Banffy przyjechał do Wiednia spóźnił się 
o dwie godziny. w drodze bowiem przerwał się 
lecz bez groźniejszych następstw. O 10 godz. 
rano br. Banffy udał się do hr. Thuna i kon- 
ferowal z nim. 

Grac 23 grudnia. Nowy namiestnik Clary 
Aldringen przybył tu wczoraj i objął urzędo- 
wanie. 

Grac 23 grudnia. Zwolaue na wczoraj 
przez posła Steinwend=ra ;gromadzenie wybor- 
ców mialo przebieg burziiwy. Przyszło do scen 
gwałtownych między :w%olennikami posła spra- 
wozdawcy i socjalistami a radykałami niemie- 
ch'mi Steinweader nie mógł swej mowy dokoń- 
czyć. Giy wypowiedział elowa, że woli iść ra- 
zem z socjalistami nawet niż z niemieckimi ra- 
dytałami, Zerwała się taka burza. że komisarz 
rządowy zmuszony był wreszcie zgromadzenie 
rozwiązać. 

Edynburg 23 grudnia. Lord Balfour po- 

wiedział na bankiecie Tow. kupieckiego, że 
dokonana już konzentracja sil morszich An- 
glji niewiele kosztowala i że na polu polityki 
zegraniczn=j wszystkie partje angielskie są Z 
sobą zgode, 
Paryż 23 grudnia. Pomocnicy handlowi w 
sklepach korzecnych zamierzają dziś rozpocząć 
strajk. Żądają oni, żeby ich praca trwala tytko 
12 godzin. 

Wiedeń 23 grudnia. Hrabina Thun przepędziła 
noc niespokojnie, prawie nic nie spała i jest bardzo 
osłabiona; w ciągu nocy nadeszła z nuncjatury wia- 
domość, że papież przysłał chorej telegrafisznie blo- 
gosławieństwo. Dziś rano arcyksiążę Ludwik Wiktor 
osobiśrie się dowiadywał o zdrowie chorej, 

Wiedeń 23 grudnia. Tutejsze dzienniki dono- 
szą z Florencji, że jenerał Jezuitów Martin otrzymał 
wiadomość z Muenster, iż powrót Jezuitów do Nie- 
miet wkrótee nastąpi, gdyż centrum w parlamencie 
z całą natarczywością tego domagać się będzie. 

Wledeń 23 grudnia. Fremdenblat podaje 
ostatni bjuletyn o Stanie zdrowia hr. Thunowej: 
Stan przedstawia się poważnie, upadek sil coraz 
większy. 

Wiedeń 23 grudnia. Zakon kawalerów maltań- 
skich na uezczenie jubileuszu cesarskiego ofiarował 
100000 koron, przeznaczając procenta od 50 000 
koron na rzecz Żolnierzy - rekonwalescentów, którzy 
opuszczając szpitale, otrzymują urlop i powracają do 


domu, — procenta zaś od drugich 50.000 koron 
na stałe wsparcia dla inwalidów wojskowych. 

Stambuł 23 grudnia. Wielki książę Mikołaj 
miał wczoraj pożegnaluą audjencję u sułtana, po- 
czem odjechał do Odessy. 

Filadelfja 23 grudnia. W bankierskich kołach 
nowojorskich mówią o usiłowaniach Rosji eelem 
zaciągnięcia 3!/-procentowej pożyczki w kwocie 
90,000.000 dolarów, żądają? kursu 87 za 100. 
Bankierzy jednak ofiarują 92 za 100 Przypuszczają, 
że pożyczka dojdzie do skutku wobec obfitości pie- 
niędzy w Nowym Jorku. 


a 


tBlegramy giełdowe | targowe, 
Wiedeń 23 grudnia. 

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczorpej notowano: Kredyty 360 12, Weg. 
Kredyty Anglobanki 15550 Wiedeńsk. 
„Bankvcrein* 265'—, Unjony 294:—, Laenderbank 
233:—, Sztachany 364'12. Lombardy 64:25, Elbe- 
tahle 260:25, Kolej północno-zachodnia 244: —, 
Tytunowe 124 50, Pima 29375, Alpiny 200 25, 
Renta majows 10125, Węg. renta koronowa 
97:75 Losy tureckie 5820 Marki niemieckie 
59 — Tendencja spokojna. 


Berlin 23 gzudnia. Gieida wczorajsza wie- 
ezorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 


oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Parität). Kredyty 225-40 (860 13), 
Szłachany 15440 (36382). Lombardy 2810 
(65:76), Disconto 19660. Tendencja słabsza na 
słabsze kursa paryskie. 

Fraakfurt 23 grudnia. Gielda wczorajsza 


wieczorne, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyf y 


oznaczaja kurs porównawczy wiedeński tak zwany 
Wiener Paritit) Kredyty 30375 (359 82), 
Sztachany 30650 (36347). Lombardy, —'— 


(—'—). Laura 215:—, Harpever 177:50 Disconto 
19640. Tendencja słabsza. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 23 grudnia 1898 r. 

HOTEL EUROPEJSKI. A. Fleischman z Jasła. J. 
Moser z Odessy. A. Milewski ze Złoczowa, H. Hanzl, A. 
br. Amelini z Wiednia. G. Haszlakiewicz z Techlowa. E. 
Adler z Paryża. 


Nadesłane. 
(Robryka ta mie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siehie żadnej za nią odpowiedzialności), 


Otwarty zostat we Lwowie, ml. Hetmańska |. 6 


; w domu Wnego pana Stroh 


Instytut dentystyczny 


składający się z kilku oddziałów 


w których dentyści i dentystki wykonują: plombowanie 

według najnowszych zasad nauki, wyjmowanie zębów bez 

bolu, przy miejscowem  zniecznleniu lub „też uśpieniu, 

obturatory przy wadach i brakach podniebienia, wstawla- 
nie sztucznych zębuw. 


«Tamże leczy się choroby dziąseł i jamy ustnej, 

Dła prewincji zaprowadzmuo tę wygodę, że nadesłane 
pocztą pęknięte, złamane i t. d. zęby sztuczne, repernje 
się i wysyła odwrotną pocztą, bez osobistego przyjazdu. — 
Inetytut otwarty przez cały dzień. 


196 1—21 Dr. M. Wiktor i L. Wiktor. 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 
lekarz chorób kobiecych i specjalista masażu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 
Zygmunt Pszorn 


upoważniony budowniczy 
mieszka obecnie przy _ ulicy Mickiewicza 1.11, obok willi 
Wego J. Styki. 2139 1—2 


Adwokat krajowy 


Dr. EDWARD KWOLEWSKI 


otworzył kancelarję przy ulicy Podlewskiego l. 4 (obok 
placu Smolki) we Lwowie 2128 1—4 


Wszelkie kupony 


i wylosowane papiery wartościowe 


wypłaca 1002 c 
„Przygody Pana Balsambanma * 
Bihljoteka humerystyczna „Śmigusa. Zbiór wybornych 
ilustracyj, mnóstwo wybornych krótkich dowcipów, wier- 
PRZYJACIEL 1lustrował Józef Kruszewski. Cona 20 ct. 


bez potrącenia prowizji lub kosztów 
Zbiorowe wydanie ozdobione kil. 
humoresek, wierscyków, monologów i t d. Wydawni- 
szyków, humoresek Hnmor tryska ze wszystkich artyku- 
wr Z z przesyłką pocztową  Senzacyjn ść. p, t 
STRASZNA KOHIETA. Cena 40 ci. w Iką 
pocztową. Wszyskie te wydawnictwa razem ją 


c. K uprzyw. galic. akcyjn. Banku hipotecznego. 
kudziesięciu kolorowanemi ilu. 
stracjami. 48 stronie druku. Wraz 

ctwo to zawiera także liczae humorvstvczae ilustracje. 

Wraz z przesyłką pocztową 15 ct „ŚMIESZEK* 1lastro- 

łów, 80 stronic drutu. Wraz z przes łką pocztową 20 ct. 

KONRAD RALSAMROTAH  czvli epickość PANA BAL- 

9O ci wraz z przesyłką pocztową Zamówienia i pienią- 

dze należy przesyłać wprost do Administracji „Śmigusa* 


z przesyłką pocztową 15 et. 
wane wydawni two „Śwmigusa'*. Kilkadziesiąt prześlicznych 
SAMBAUMA poemat w 6 pieśniach z prolomem napisał 

Lwów, ul. Łyczakowską |. 27 


Przeciw katarom 


organów oddeehowych, przy kaszlu, kichanlu, chrypce 
i innych przypadłościach gardła używają się ze skus- 
kiem przepisywana przez lekarzy 


naturalna alkaliczna szczawa, albo sama lub z gorą- 

cem mlekiem. 104 

Działa ona łagodząco, orzeźwiająco i uspakajająco. 

Pobudza wydzielania flegmy i w podobnych wypadkach 
najlepiej się nadaje. 


PU'-OSU PAINE UŁL „MWIIkki UIN Y LNU: 


uice tlen „das 4 aż 


DZIENNIK POLSKI z dnia 24 Grudnia 1898 r. 


Kolendy. 


Przechowane różne teksty jasełek religij- 

nych należy uważać za utwór literacki, wpraw- 
dzie niekunsztowny, lecz posiadający wartość 
dokumentu historycznego. Nierównie donioślej- 
szą wartość posiadają pieśni ludowe, dotyczące 
Bożego Narodzenia. Można z nich ułożyć rodzaj 
epopei nader wdzięcznej, porywającej prostotą 
uczucia i rzewnością. Dużo w nich, naturalnie, 
rubaszności, lecz w ustach ludu ona nie razi, 
nie odstręcza i nie oburza. W szarej tej przędzy 
połyskuje mnóstwo złotych nici, które godzi się 
wydobyć na wierzch. Postaramy się to uczynić 
chociażby dla próby: 
EG: Rozpoczniemy od Zwiastowania Najświętszej 
Pannie. Rzecz się dzieje za „dworem“, na łące, 
tam „przechodzi się śliczna Panna z Niebieskie- 
go dwora* i tam dokonywa się Tajemnica Św., 
a rolę anioła-zwiastuna odgrywa ptaszek: „Nie- 
bieskie ptaszątko zwiastowałe tej Marji, że bę- 
dzie dzieciątko. Marja się zlękła, na kolana 
klękia. Do klasztoru weszla oczki w niebo wznio- 
sła: — A dajże mi Panie Boże, kym tej chwały 
doszła. Jak tej chwaly dojdę, Bogu służyć będę." 
Udaje się do Betieem, a droga to daleka. Ra- 
dzą pątnicy bywalce: „Przez Pokucie w prawo 
rzućcie, tak staniecie w Nazarecie, stąd pól mili 
do Betleem.* Podróż nie obeszła się bez przy- 
gód, bo oto gdy Panienka chciała przenocować 
u bogatych chłopków, „tam się z niej wyśmiali, 
pieskami wyszczwali.* Lecz „pieski nie szczekały, 
przed Nią poklękały.* Poszła Najświętsza Panna 
z kołer do biednego zagrodnika, ten tłómaczy 
się: „Moja miła Pani, kiedy niemam kędy, małą 
chałupkę mam i dziatek dużo mam. Ale idźże 
Pani do tej mojej szopy, tamci będzie miała 
swój nocleg spokojny. — Wstaje chłopek w 
nocy, o samej północy, a nad jego szopą Śli- 
czna gwiazda Świeci. — Śliczna gwiazdo, skąd- 
żeś się tu wzięła, jeszcześ nad tą szopą nigdy 
nie świecila? — Jeszczem ani razu tutaj nie 
świeciła, Najświętsza Panienka Syna tu powiła. * 
— „Żebym ja był wiedział ma Pani, o Tobie, 
żeś Ty miała powić Syna w mojej szopie, byl- 
bym sobie posłał z dziatkami pod progiem, a 
Tobiebym byl dał łóżko z Panem Bogiem.* 
Mieszkańcy Betleem, dowiedziawszy się o naro- 
dzeniu Zbawiciela, zapraszają jeden przez dru- 
giego Świętą Rodzinę do siebie. — „Prosimy 
do domku swego, do serca wam otwartego; 
mieszkajcie zawsze, jak w waszem, bądźcie za- 
wsze państwem naszem. Już u nas, ojczeńku, 
Józefie drogi, z Jezusem, z Maiją spoczywaj z 
drogi, esiolek, z nami pospołu, będzie jadł z na- 
szego stołu, będzie tu na dobrym wczasie, że 
nosił zbawienie nasze." 


Zgodnie z tradycją, Chrysius Pan urodził 
się o północy: „Pastuszkowie, prędzej wstajcie, 
żwawo Pana przywiłajcie, co się dla was ro- 
dzi*. Biegną pastuszkowie, anioł im przewodni- 
czy, śpiewając: „Chwała tam na wysokości, a 
pokój ludziom dobrej woli* — a ludzie zaś, 
słysząc tę radosną nowinę, gromadzą się i co- 
rychlej radzą: — „Skoczmyż do Betleem pa- 
sterze, niech każdy, eo ma, dla Dzieciątka bie- 
rze, bré to dziecię w nędzy leży, bez posłania, 
bez odzieży, na ciężkim mrozie. Ja Mu dam 
barana jeszcze tego rana; dam Mu także gru- 
szek i pięknych jabłuszek; ty zaś Grzela jagnią- 
tko, przyjmie chętnie Paniątko; Kuba masła 
oseleczkę, a Jan kukieleczkę; Kachna koszu- 
leczkę, Magda sukieneczkę. A ty, Wojtku, na- 
bierz siana, pościelesz w żlóbku dla Pana, że- 
by niebiańską Dziecinę uśpić można choć go- 
dzinę. Kuba da gołąbków parę, a Stacho we- 
źmie fujarę, zagra Panu w tę miarę: Lulu, 
lulu, Jezu, Zbawi.ielu złoty, w tym żlobeczku, 
jak w łóżeczku, śpij kochaneczku*. 

* 


W stajence betleemskiej mroźno, wiatr 
wdziera się przez szczeliny i usnąć Dzieciątku 
nie daje. Boża Rodzicielka radzi sobie, jak mo- 
że: „Złożyła Dziecię między woły w jasła: 
z jednej strony wolek pucha, z drugiej siwy 
gołąb zieje, a z trzeciej Marja kołysze. Dziecina 
kwili, Matuchna tuli, ustało przecie kwilić po 
chwili*. Panienka kolebując, śpiewa: „Witaj 
synu najśliczniejszy, witaj Jezu najwdzięczniej- 
szy, luli, luli, luli, luli memu Dzieciątku male- 
mu. Witajcie oczka słodziutkiego, usteczka Sy- 
na drogiego, luli, luli, luli, luli memu Dziecią- 
tku słodkiemu. Nanajże Jezu kochany, nanaj 
światu pożądany, luli, luli, luli, lult memu 
Dzieciątku ślicznemu*. Podczas tej rzewnej ko- 


lysanki, sty Józef: „Wziąwszy pieluszek, ze- 
wsząd od wiatru Dziecię cbłuła. Wiatr zewsząd 
wieje, nie zagrzeje i już do reszty strzechę 
obdziera. Co jeszcze dalej: szopka się wali, Jó- 
zef nieborak kijem podpiera“. 

Niestrud:oną jest Bogarodzica w zabiegach 
macierzyńskich. Widzimy, jak kąpie Dziecię 
„między dwiema pagóreczkami, gdzie bieży wo- 
da stiużeczkami*, (w innej pieśni: „nie miala 
go czem umywać, aż sama wodziczka z morza 
przypłynęła*); jak Je spowija „w swój pogłów- 
niczek, w S-go Józefa przypaśniczek* (w pie- 
śmach Pokucia: „w jedwabny pas spowijała, 
w jedwabną chustę tnlila, srebra i złota przy 
główce nakładła*); jak kołysała w kolebeczce 
zawieszonej „między dwoma ołtarzykami*. Tak 
spowitego, kołysze Święta Macierz i śpiewa: 
„Oj nynaj, nynaj, Synu mój, jużbym ja śnia- 
dała* — a Dziecię zapytuje: — „Cobyś Ma- 
tuchno, śniadała? — Rybki, żebym miala. Oj, 
rybki, rybki, rybeczki, drobne szczupiałeczki. — 
Czekaj Matuchno za chwilę, za małą godzinę, 
ino się spuszczę do morza, ułowię węgorza*. 
Czyni to Dziecię, a gdy wróciło z polłowem: 
„Anieli ogień składali, obiad gotowali. Stał im 
się ogień lodowy, a plomień wiatrowy; stał im 
się stolec brzozowy, cbrus drelichowy*. Dziwi 
się Matka: — „Jakby to Synu mogło być, że- 
byś Ty miał rybki lowić? Jeszcze nie wyszła 
godzina. jakiem Cię, Synu, spowiła? — A Ty, 
Matuchno, nie wierzysz, żeby Ja byl Syn Boży? 
Stworzyłem żydów, tatarów i was chrześcija- 
rów; stworzyłem ptactwo, robactwo, ludziom na 
bogactwo; stworzyłem konie i woły, ludziom to 
do roli; stworzyłem piaski, kamienie, ludziom 
zbawienie; stworzyłem wszystek dobytek, lu- 
dziom na pożytek*. 

Wielce oryginalnemi są koleniy Kaszubów 
i Kurpiów mazowieckich. Pierwsi zapewniają 
Jezusa: „Gdybyś na Kaszubach był urodzony, 
nie na sianeczku byłbyś złożony. Dałbym Ci 
sienniczek i pod Cię pierzniczek, parę podu- 
szek, piernat, jak puszek*. Odzież mialby Pan 
„nieladajaką: z siwym barankiem czapkę bo- 
gatą, sukienkę z modrego sukna kaszubskiego; 
a pas choć z siebie dałbym dla Ciebie. Be- 
kieszkę miałbyś futrem podszytą, pętelkę v niej 
z tasiemką litą, czerwone buciki, pod nimi 
gwoździki*. — Na śniadanie: — „miałbyś prze- 
smażenie, z masłem bułeczkę, miodu szkla- 
neczkę*. Na obiad: „kaszę jęczmianą, rosolem 
żóltym tlusto podlaną, z soporem gęsinę. ze 
szperką jarzynę, z imbirem flaki, jajeczniczkę 
z tłustą kielbaską, piwa Tucholskiege albo Go- 
styńskiego po uszy*. Na wieczerzę: „Z nale- 
śniczkami byłyby kiszki wraz z pierogami, groch 
ze sloniną, rzepa z baraniną, ptaszki pieczone: 
kuropateweczki, goląbki, jarząbki*, Kurpiaki 
nie daliby się zakasować: „U nas, w ostralę- 
ckiem na puszczy — starostwie, nie byłbyś się 
rodził w takowem ubóstwie. Mamy tu izb wiele 
i ciepłe pościele. Chociaż nam barci w lasach, 
drzewa zabraniają, uzdy i sieziery w lasach za- 
bierają, jednakbyśmy byli choć w nocy zwozili 
suche drewka dla Ciebie. Mialbyś buraczki i ka- 
pustę, Panie, z tłustą wieprzowiną zawsze na 
sniadanie, mleko z jagielkami, chlebek z olad- 
kami i miodu flaszeczkę. A na obiadbyśwa 
skrzeczków nasmażyli, i kaszy gryczanej tłusto 
nakrasili, zając, kuropatwy, choć połów nieła- 
twy byłby, Panie, dla Ciebie“. 

Podług M. Synoradskiego. 


ZE ŚWIATA. 


Rzekamy wynalazca „perpetuum mobile“ 
zmarł w osobie Johna Keely w Filadelfji. Człowiek 
ten, który umiał zaledwie czytać i pisać, prewadził 
do 87 roku Życia żywot awanturniczy i nareszcie 
stanął w szeregu wynalazców, twierdząc, Że przez 
„sympatję polarną międzyatomicznego eteru“ odkryl 
„prawo molekularnej dezintegracji* i co zatem idzie 
perpetuum mobile. Zaczął wydawać akcje na „Keely- 
motory*, ale nikt ich nie widział nigdy. Ponieważ 
należał de świeczników gminy baptystów, przeto nikt 
go nis śmiał zaczepić i w ten sposób prowadził 
swój hunabug przez 25 lat bezkarnie. 

Wpływ ogłoszeń. Jeden z dzienników angiel- 
skich podaje następujące stopniowanie wpływu ogło- 
szeń: „Pierwsze ogłoszenie — nikt go mie czyta ; 
drugie ogłoszenie — czytelnik je spostrzega, ale nie 
czyta; trzecie ogłoszenie czyta bezkrytycznie ; 
czwarte ogłoszenie — czyta i zwraca uwagę na ce: 
nę przedmiotu ; piąte ogłoszenie utrwala sebie 


w pamięci, a nawet zapisuje adres; szóste ogłosze- 
nie — mówi o niem z żoną; siódme ogłoszenie — 
nabiera skłonności do kupienia; ósme ogłoszenie — 
kupuje ; dziewiąte ogłoszenie — zwraca uwagę zna- 
jomych ma „uporczywość*  ogłoszeńia; dziesiąte 
ogłoszenie — ogół, przyzwyczajony do ogłoszeń, 
zaczyma ich szukać w dziemniku, a jeżeli nie znaj- 
dzie, sarka. 


Zapasy węgla kamiennego.  Obliczając znaj- 
dujące się w Anglji, w ziemi, zapasy węgla kamien- 
nego ocenia je pisarz angielski Forster Brown na 
66.683 miljonów ton. Do reku 1950 — zostanie 
11/,, tych zapasów wyczerpane i wydajność roczna 
nie utrzyma się ma teraźniejszym poziomie, chyba 
w tym razie, jeżeli będą czynione poszukiwania gor- 
szego węgla i to w głębokościach znaczniejszych. 
Wystarczy tego węgla na 250 lat, jeżeli konsumcja 
roczna będzie wynosiła 250 miljonów ton. Brown 
dlugo zatrzymuje się przy kwestji ulepszeń techni- 
cznych, które wprowadzić musi inżynier, aby wydo- 
bywać węgiel w warunkach dla niego jak najzysko- 
wniejszych. Koszty wydobywania mają obecnie w Sta- 
nach Zjednoczonych tendencję zwyżkową, a to z racji 
podniesienia się cen robocizny i wzrostu podatków. 
W Niemczech, głównie konkurujących w tym wzglę- 
dzie z Anglją, widzimy to samo. W Ameryce wy- 
dajność węgla kamiennego zwiększa się. W r. 1883 
wydobyte 103 miljony ton, w roku 1896 wydaj- 
ność dosięgła 171 miljonów. Stany Zjednoczone znaj- 
dują się teraz w położeniu, w jakiem znajdowała się 
Anglja 50 lub 60 lat temu, pokłady są dość odda- 
line od morza, lecz koszty transportu minimalne. 
Z drugiej znów strony olbrzymie pokłady węgla w 
Chinach muszą wywrzeć wielki wpływ na rynki 
wschodnie. 


Nieznana rzeczpospolita Na północno wscho- 
dniem wybrzeżu Sardynji, we włoskiej prowincji 
Sassari, leży wyspa Tavolara, obejmująca 7 kilome- 
trów obszaru i mająca ustrój republikański.  Kraik 
ten odstąpił w r. 1833 król sardyński Alberı rodzi- 
nie Bartholoni, której głowa ogłosiła się królem 
„Paolo 1.“ Panował on do r. 1882. Po śmierci 
„monarchy“ nie chciało 158 poddanych uznać jego 
syna, jako nowego króla i utworzyli republikę z li- 
beralną konstytucją, która i kobietom zapewniała 
prawo głosu. Po ogłoszeniu republiki i utworzeniu 
ministerstwa, wysłano deputację do rządu włoskiego, 
który się temu nie sprzeciwił i tak istnieje do dziś 
rzeczpospolita Tavolara, jako samodzielne państwo. 
Obecny prezydent panuje już lat 10. W raku 1902 
ma widoki objęcia prezydentury kobieta. 


Nie ma starych panien. Stany Zjednoczone są 
prawdziwym rajem dla panien na wydaniu. Ogło- 
szono tam świeżo urzędową statystykę ludności, z któ- 
rej czerpiemy następujące cyfry: W Stanach Zjedno- 
czonych jest 5,427.000 kawalerów, liczących więcej 
nad lat 20 życia, a panien w tym samym wieku 
3,224.494. Gdyby więc wszystkie panny wyszły za 
mąż, zostałoby jeszcze 2,200.000 kawalerów. Dużą 
liczbę kawalerów do wzięcia, posiada stan Massachus- 
sets, największą stan Vdaho, w którym na 1420 
kawalerów przypada tylko 16*j, panien. W staniie 
Wyeming panna ma 10 szans wyjścia za mąż, w 
stanie Arizona 9, w Waszyngtonie 8, w Newadzie 7. 
Stany Zjednoczone mają 3 razy więcej wdów niż 
wdowców. 

Najwyższa | najniższa temperatura, jaką 
człowiek znieść meże, waha się między bardzo od- 
dalonemi od siebie granicami. Profesor Chaubert, 
francuski „król ognia", mial niejednokrotnie prze- 
bywać przez czas dłuższy w suszarni ogrzanej do 
2609 C. Piec, w którym rzeźbiarz Francis Legatt 
Chautrey suszy swoje formy, rozpalano do 176° C. 
Pomimo tego jednak jego robotnicy wchodzili tam 
mając na nogach tylko drewniane buty. Pewnego 
razu wszedł Chautrey sam z kilku przyjaciółmi do 
tego pieca, a gdy wyszli po dwóch minutach ter- 
mometr wskazywał 160° C. Kilku z panów od- 
czuwało tylko kolący ból w uszach i oczach. Naj- 
niższy stopień zimna mierzony zostal przez poru- 
cznika Szwatkę, który szukal Franklina. Dnia 3. 
stycznia 1880 roku wskazywał termometr — 75°C., 
a mimo tego ekspedycja posuwała się coraz wyżej 
na północ. 

Troska Francji o ludność. Journal officiel 
ogłasza teraz wynik ruchu ludności za rok 1897, a 
gą one dla Francji poprost przerażające. Liczba 
urodzeń wynosi 859.107, to jest o 6479 mniej, 
niż w roku 1876. Podczas, gdy w Niemczech, 
Austrji i we Włoszech przypada na 1000 mieszkań- 
ców 38 urodzin rocznie, we Francji przypadało 
w 1896 roku 24, a w roku 1897 tylko 22. Li- 
czba urodzeń przewyższyla liczbę zgonu e 108.088 
tylka dla tego, że w roku 1897 stan zdrowia we 
Francji przedstawiał się nadzwyczaj dobrze. 


Trzy dzlewiątki. Jaką cyfrę najwyższą mo- 
Żna utworzyć z trzech dziewiątek? Profan odpo- 
wie, że 999, matematyk jednak zaprotestuje, gdyż 
z trzech dziewiątek można ułożyć niepochwytną 
dla umysłu ludzkiego w swej wielkości cyfrą 999, 
co znaczy: dziewięć w stopniu dziewiątym w stopniu 
dziewiątyra. Aby cyfrę taką otrzymać, trzeba pod- 
nieść 9 do dziewiątej potęgi, czyli pomnożyć dzie- 
więć razy przez dziewięć, co da względnie skromną 
liczbę 387,420.489; następnie zaś dziewięć mnożyć 
387,420.489 razy przez dziewięć. Tu kończy się 
wszystko, bo życie jednego człowieka nie wystarczy 
na taką robotę, gdybyśmy jednak chcieli zbioro- 
wemi silami tej pracy dokonać, przekonalibyśmy 
się, iż liczba, w ten sposób otrzymana, składałaby 
się z 369 miljonów cyfr (nie czujecie zawrotu 
głowy?), gdybyśmy zaś chcieli tę cyfrę wypisać na 
pasku papieru, licząc po dwadzieścia cyfr na decy- 
metrze, musielibyśmy użyć skrawka dlugości 18.485 
kilemetrów, czyli prawie półtora raza średnicy 
ziemi. Oto, co można otrzymać z trzech dzie- 
wiątek... 

Jeszcze telegraf bez drutu. Profesor techniki 
w Bernie morawskiem, Ziekler, przedstawił w to- 
warzystwie przemysłowem swojego wynalazku apa- 
raty do telegrafowania bez drutu. Jest to nowa, jak 
zapewniają, metoda telegrafowania świetlano-elektry- 
czna za pomocą niewidocznych,  fijołetowych pro- 
mieni, które wywołują objawy elektryczne i przez 
to znaki, słowa, rysunki ma odległość przenoszą. 
Odbywa się to w ten sposób, że tylke korespondu- 
jące z sobą aparaty w przesyłce pośredniczą: prze 
sylka wiadomości przez inne aparaty podchwyconą 
być nie może. Prof. Zickler demonstrował całą pro- 
cedurę na odległość sali, a doświadczał jej skutecznie 
już na 1'/, kilometra. Wyraził on przekonanie, że 


rozmiary odległości dadzą się bezgranicznie z cza- 
sem rozszerzyć. 
Z tajemnic dworu koreańskiego. O otruciu 


króla koreańskiego i następey tronu donosi w osta- 
tnim swoim numerze North China Daily News 
następujące szczegóły: W dniu 12. października 
r. b. król przebywał z księciem w haremie, gdzie 
podano mu kawę. Król, jak zawsze, ostrożny, 
przezornie s;róbował mokki, a gdy smak napoju 
wydał mu się podejrzany, zaproponował następcy 
tronu i otaczającym kobietom, aby również kawy 
spróbowali. Książę następca tronu wypił podaną 
mu filiżankę jednym haustem i po kilku sekun- 
hach padł, jak piorunem rażomy. Natychmiastowa 
pomoc lekarska przywołała go do życia, chorował 
jednak aż do dni estatnich. Z kobiet, które z roz- 
kazu króla piły kawę, zachorowało dwadzieścia. 
Król, zdjęty gniewem, nakazał aresztowanie głó- 
wnego eunucha, dwóch ministrów i główniejszych 
urzędników dworu. Śledztwo wykazało, iż tegoż 
dnia, w godzinach porannych, kręcił się po kuchni 
były kucharz, który następnie zginął bez wieści. 
Wykryto również, że do ucieczki i zatarcia śladów 
za mima przyczynili się głównie dwaj mandaryni: 
Kin i Ko. Tegoż dnia zapadł wyrok i tegoż dnia 
glowy Ko i Kina spadły pod toporem kata. Na- 
stępnie służba pałacowa podburzyła motłoćh, który 
etoczył plac stracenia i zaczął się domagać wydania 
zwłok mandarynów ściętych. Wydano je, a wów 
czas tlum powiózł je w tryumfalnym pochodzie 
na wozie przed pałac, gdzie rozpoczęła się tak zwana 
„kara pośmiertna“. Wyrwano trupom oczy i języki, 
napiętnowano ręce i nogi rozpalonem żelazem, wy- 
rwano serce i nerki, a pozostałe wnętrzności rzu- 
cono psom na pożarcie. Sceny takie odbywają się 
w Seulu kilka razy do roku. 


Ubezpieczenia mlijenerów. Dotychczas istniało 
na świecie tylko trzech ludzi, którzy mogli powie- 
dzieć o sobie, że są najwyżej ubezpieczeni, a mia- 
nowicie Jerzy Vanderbilt, mistress Stanford i lord 
Rothschild. Wszyscy oni są ubezpieczeni na miljon 
delarów, obecnie jednak znalazł się w Nowym Jorku 
miljoner, który się ubezpieczył na dwa. Ajent zarobił 
przytem mały majątek, przeszlo 30/,, który mu na- 
tychmiast wypłacono, a premja roczna wynosi około 
100.000 dolarów. 

Polacy w Ameryce. Ruskie pismo amerykań- 
skie Swoboda donosi: W Scranton, biskup zasu- 
spendował księdza Hodura za to, że on założył tam 
kościół niezależny. Dnia 25 października zebrało się 
2000 Polaków i ogłosili się niezależnymi od Rzymu. 
W Bridgeport biskup dał Polakom ks. Puhila z Haz- 
leton, a byłego księdza usunął. Rozgniewani Polacy 
napadli na plebanję, powybijali okna kamieniami, aż 
gdy ksiądz pokazał się w oknie z rewolwerem, po- 
uciekali. Mają teraz Polacy dwóch biskupów wyklę- 
tych i kilku księży zasuspendowanych. Ciekawem 
jednak jest to, że i pomiędzy niezależnymi Polakami 
nie ma zgody. Nie chcą nikogo słuchać. Skoro tylko 


gdzie się utworzy niezależna parafja, to parafjanie 
zaraz krzyczą: „Nasz ksiądz ma być biskupem!“ 


Dobrane stadło. W tych dniach na Helgo- 
landzie odbył się ślub chińskiego oficera z Niemką. 
Oblubieniec, porucznik marynarki Czai, przybył 
z kilku kolegai do Elbłąga, aby dopilnować bu- 
dowy obstalowanego przez rząd chiński  kontrtor- 
pedowca. W Elbłągu syn państwa niebieskiego 
poznał pannę Berg, zaręczył się z nią i ożenił. 
Prawdopobobnie w Chinach nieszczególne zgotowa- 
noby mu z tego powodu przyjęcie, przezorny więc 
Chińczyk natychmiast po ślubie pożegnał się z ko- 
legami i pozostał w Niemczech, mianowicie w Kró- 
lewcu na stałe. Oby nie zaznał nostalgji w obję- 
ciach córy Niemiec !... 


Rajem koblet można śmiało nazwać Birmę — 
tam już nie mają one potrzeby występować w obro- 
nie swych praw, gdyż oddawna posiadają je na ró- 
wni z mężczyznami. Niema haremów, zalecanki nie 
doznają Żadnych ograniczeń, z wyjątkiem  kokieto- 
wania i całowania, co uważanem jest za nieprzy- 
zwoitość. Wszystkie interesy załatwiają kobiety, męż- 
czyźni siedzą w domu, palą tytuń i wychowują dzieci. 
Każda z kobiet posiada jakiś sklep, a jeżeli mąż 
nie jest dla niej grzecznym i rozwiedzie Się.z nina, 
to daleko jej się lepiej dzieje, niż przed zamążpój 
śriem. Kobieta w Birmie ma pod każdym względem 
lepiej, niż mężczyzna. 

Kobiety birmańskie aą małe i przystojne. Ubior 
ioh ma pewiem podkład artystyczny, tak pelnym sma 
ku jest dobór barw sukien, ściśle przylegających do 
ciała, biały kaftanik z krótkimi rękawami okrywa 
biust. I w Birmie włosy są dumą kobiety; sięgają 
one nieraz do ziemi, a nie uciska ich migdy kape 
lusz, natomiast tkwią często róże i inne kwiaty 
w ciężkich warkoczach. Klejnoty są bardzo lubiane, 
ale żadna z kobiet nie przeładuje się nimi, jak ży- 
dówka naprzykład. 

Skero tylko mała dziewczynka zacznie biegać, 
bierze natychmiast cygaro do ust. Tytoń indyjski 
jest bardzo lagodny, cygara jednak wobec długości 
od sześciu do dwunastu cali tak grube, Że usta 
małych dziewczątek zaledwie ebjąć je mogą. Jak 
dziewczęta europejskie żują czekoladę, tak w Birmie 
cygaro nie wychodzi z ust dziewczęcia, a niekiedy 
sześć takich małych damek widzi się przy jednem 
cygarze, które przechodzi z rąk do rąk. W ogóle 
uważanem jest za objaw uprzejmości w Birmie, 
gdy się komuś niepalącemu na ulicy poda swe wła- 
sne napól dopałone cygaro, tak jak np. w Persji 
uważanem jest za zaszczyt, gdy gospodarz wsunie 
w usta gościa palcami kawałek mięsa ze swego ta- 
lerza. 

Wśród młodzieży birmańskiej już od najwcze- 
Śniejszych lat mówi się o „lubym* i o „lubej*. 
W dwunastym lub trzynastym reku Życia takie 
„glupstwe* traci wszelką wartość, gdyż wtedy za- 
czyna się wiek poważny, w którym trzeba myśleć 
o zamążpójściu. Go w Europie znaczy dluga suknia, 
to w Birmie przekłucie uszu — a operacja ta od- 
bywa się z wielką pompą. Zaręczyny odbywają się 
zupełnie na sposób europejski, ale narzeczonemu nie 
wolno nigdy rozmawiać z narzeczoną sam na sam; 
wszystkiego, co do miej mówi, musi wysłuchać 
przynajmniej trzy do czterech przyjaciółek. Po śłu- 
bie nie potrzebuje jednak żona żadnego świadka na 
to, co swemu mężowi — rozkazuje. 


Śpiewak-oskimosem. Z punktu cywilizacyjnego 
bardzo smutny, ale przytem w wysokim stopniu 
wysoce romantyczny los spotkał norweskiego śpie- 
waka operowego Engelstadta. Był to swego czasu 
znany i ceniony śpiewak norweskiej opery dwor- 
skiej, Znudzil mu się jednak świat cywilizowany, to 
też wywędrował do kraju św. Michała i tam oże- 
nil się z Eskimoską, Ma już z nią pięcioro dzieci i 
żyje w Alasce, gdzie ludzie tytułują go „panem 
baronem*. Swego kroku podobno dotychczas nie 
żałował, Gdyby jednak chciał wystąpić ma której ze 
scen europejskich? Coby to była za wspaniała re- 
klama! 

Szanse wyjścia za mąż rozbiera świeżo wy- 
dany w Paryżu almanach Hachette. Statystyk do- 
wodzi cyfrowo, iż liczba małżeństw zmniejsza się 
stale z roku na rok. Co do wieku, w jakim naj- 
chętniej bywają dziś zawierane małżeństwa, to przy- 
pada on między 20 a 25 rokiem. I tak w Paryżu 
na 100 małżeństw przypada 13 na wiek 15 do 20 
lat, poczem cyfra ta zwiększa się, a przy fatalnej 
„trzydziestce* wynosi 32 na 100. Od 30—35 wy- 
chodzi za mąż 12 na 100; od 85—40 już tylko 
6, od 40—45 tylko 5, a w wieku 45 do 50 już 
tylko jedna na 110. Panny sześćdziesięcioletnie po- 
siadają z 366 jedną szczęśliwą. Największemi kon- 
kurentkami panien są wdowy, które w każdym 
wieku  ychodzą daleko łatwiej za mąż, niż panny. 
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Z nad morza. 


(Oryg. korespondencja Dsiennika Polskiego). 
Hamburg 12 grudnia. 

Na falach Elby zakołysał się wczoraj po 
raz pierwszy świeżo wybudowany okręt, olbrzy- 
mi parowiec „Graf Waldersee.* Spuszczenie na 
wody nowege statku należy tu do wielkich uro- 
czystości, a ta, która właśnie się odbyła, była 
tem okazalszą i tem większą wzbudziła cieka- 
wość, że wspomniany parowiec, zbudowany 
w warsztatach światowej firmy „Blohm & Voss“, 
jednej z największy: fabryk okrętów, przecho- 
dzi rozmiarami wszystcie, jakie dotychczas pruly 
fale oceanów. Kiedy przed paru laty fabryka 
Blohma i Vossa zbudowała olbrzymi parowiec 
„PensYtwanje*, «tóry Anglicy nazwali „The Go- 
liatk rf th» Occan*, wielu znawców z niedo- 
wi alo głowami, twierdząc, że pa- 
a = nelkości, zanurzając się głębiej, niż 

stu . będzie narażony na niebezpieczeń- 
stwa w niezbyt głębokim hamburskim porcie. 

Próba jednak udała się i wkrótce potem spuszcza- 
no na wodę „Pretorję*, parowiec dłuższy je- 
szcze ośkiłka metrów od przyjętej z takiem nie- 
dowierzaniem poprzedniczki. Gazety calego świa- 
ta przyniosły wtedy illustracje i szpaltowe ar- 
tykuły z podziwem dla morskiego kolosa i zda- 
walo się, że marimwm wielkości parowców zo- 
stało już osiągnięte. Lecz oto obecnie „Graf 
Waldersee* przerastając rozmiarami i pojemno- 
ścią oba poprzednie, zdobył dla siebie berlo 
króla morza. 

, Budowa jego rozpoczętą została przed ro- 
kiem i pochłonęła olbrzymią sumę ośmiu mi- 
ljonów marek, którą „Towarzystwo dla trans- 
portu na linji Hamburg-Ameryka* ma wypłacić 
wspomnianej firmie. „Graf Waldersee* ma dlu- 
gości 180 metrów, 26 m. szerokości i 40 wy- 
so.ości, których polowa, przy pelnym ładunku 
zanurza się w wodę. Pojemność jego wynosi 


"2 pr" 


Pudr książęcy 


| sag 2 


23 tysięcy ton, z których w razie potrzeby 4 
tysiące ton można zastąpić wodą wlewaną do 
odpowiednich basenów umieszczonych na spo- 
dzia statku. 200 kajut, urządzonych z nieby- 
wałą elegancją, jest w stanie pomieścić 350 pa- 
sażerów. W ruch wprowadzają go dwie ma- 
szyny parowe o sile 6 tysięcy koni, poruszając 
dwie śruby umieszczone na tyle statku. 22 łodzi 
ratunkowych ma zawisnąć na jego pokładzie. 
Pierwszy co do wielkości „Graf Waldersee* 
musi jednak pod względem szybkiego biegu 
ustąpić miejsca innym statkom, bo właśnie 
ogrom jego powoduje to, że przy pełnej parze 
będzie mógl przebiegać tylko 16 mil angielskich 
na godzinę. 

Wobec tych niebywałych cyfr, zaintereso- 
wanie, jakie towarzyszy tu zwykle spuszczeniu 
na wodę nowego statku, wzrosło tym razem 
jeszcze bardziej, ożywiło miasto i przez parę 
dni o niczem innem nie słychać bylo w Ham- 
burgu, jak tylko o zapowiedzianym S/apellaufe. 
Na ulicach, w kawiarniach, restauracjach i wszę- 
dzie, gdzie się tylko koncentruje ruch i życie, 
krzyżowały się pytania, traktujące o możliwości 
Gostania karty wstępu, O sposobie jej zdobycia 
i o kwestji udania się calego aktu, a ponieważ 
niżej podpisanemu udało się należeć do tych 
szczęśliwych, których bilet upoważniał do wstępu 
w serce uroczystości, na trybunę, gdzie się od- 
bywała ceremonja chrztu, z przyjemnością więc 
dzieli się wrażeniem obchodu z czytelnikami 
Dziennika 

Zabudowania fabryczne firmy „Blohm & 
Voss“, stanowiące rodzaj małego miasteczka, 
zwanego Steinwarder, leżą po drugiej stro- 
nie Elby tuż przy wjeździe do portu. W miej- 
scu, gdzie się wsiada na małe parowce, kursu- 
jące po całym obszarze portu i między oboma 
brzegami Elby, widać po jednej stronie jego 
przednią część, tysiące masztów i żagli, setki 
buchających dymem kominów — po drugiej 
jasny p«s Elby, która świecąc falistą powierz- 
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chnią w tem miejscu rozlewa się szeroko i wiel- 
ką glębią daje przystęp do Hamburga najwię- 
kszym statkom. Od strony portu, z między 
mnóstwa kominów i masztów dolatuje co chwila 
przeraźliwy świst parowców zmięszany z mo- 
notonnym pluskiem fali. Niezliczona ilość ma- 
łych statków, czerni się między kadłubami 
wznoszących się z wody kolosów, jak stado 
much na szarem tle fal. Wprost przed oczami, 
w odległości kilkuset metrów na przeciwnym 
brzegu. widnieje osłonięty mgłą dymu ciemny 
las rusztowań, między któremi zarysowują się 
niewyraźnie olbrzymie kadłuby budujących się 
parowców. 

Uroczystość naznaczona była na czas, w 
którym wzniesienie się wody między przypły- 
wem i odpływem morza jest średnie t. j. na 
godzinę 2. Na godzinę przedtem w wspomnia- 
nem miejscu poczęły się gromadzić tłumy, 
które wzrastając z każdą chwilą, wkrótce na 
kształt czarnego węża rozwinęły się wzdłuż 
brzegu. Pogoda nie dopisała. Z ołowianych 
chmur padał drobny kapuśniaczek, a kiedyśmy 
wsiedli na mały parowiec przewożący zapro- 
szonych na drugi brzeg, do zabudowań fa- 
brycznych, z zachodniej strony powiał wiatr 
i rozkołysawszy fale, począł zrywać kapelusze 
i miotać tumanami drobnego deszczu. Biala 
piana fal obryzgiwała co chwila nasz statek, 
szum wody, wicher i gwar idący od brzegów, 
gluszyl rozmowę. W niespełna dziesięć minut 
dostaliśmy się na drugą stronę. Gdzie tylko 
okiem sięgnąć, widać było tłumy ludzi. Wszy- 
stkie statki, które w tem miejscu zarzuc'ly ko- 
twice, wszyskie jachty, żaglowce, łodzie i barki 
czerniły się od ciekawych. Pól Hamburga zna- 
lazło się na miejscu. Niektórzy powydrapy- 
wali się nawet na maszty, chcąc lepiej zoba- 
czyć debiut króla okrętów. 

A on sam, zwrócony piersią w stronę 
wody, przybraay w setki barwnych flag, trze- 
poczących się od silnego wichru, stał zaledwie 


przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękaą, naturalną białość i jest nieocenionym 
środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy. — Pudełko małe pudru bialego 50 ct., 
Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek 
i brunetek, male pudelko po 70 ct., większe 1 zlr. 20 ct., z łabędzikiem 1 złr. 60 ct. 


o kilka metrów od brzegu między olbrzymią, 
szarą masą rusztowań. I rzeczywiście szła od 
niego królewska duma i majestat, spokojna pe- 
wność, że nie zawiedzie nadziei. Potężny, czar- 
ny jego kadłub, wspierając się na pochyłym 
nieco, drewnianym pokładzie, zarysował się cie- 
mną masą między tysiącami pali i belek i ma- 
lejąc «y perspektywie, biegł w stronę do try- 
bun, na których dokonać się miała ceremonja 
chrztu. 

Wszystko, co Hamburg ma  pierwszorzę- 
dnego, zgromadziło się tutaj. Więc przede- 
wszystkiem cały sztab miljonerów Uhlenhor- 
skich *), wszyscy senatorowie Hamburga, da- 
lej burmistrz, przedstawiciele towarzystwa że- 
glugi, właściciel fabryki Blohm, jenerał armji 
niemieckiej hr. Wałdersee, ten, od którego no- 
wy okręl przyjął nazwę i wiele, wiele publi- 
czności. Trybuny kryte, więc mimo deszczu 
i niepogody wszystkie prawie kobiety w wy- 
kwintnych, jasnych tualetach. Tu także stały 
dwa olbrzymie słupy, do których na żelaznych 
lańcuchach przymocowany był okręt. 


Godzina 2. Tysiące ócz świdruje czarny 
kadłub kolosu, tysiące ludzi w naprężeniu cze- 
ka na pierws:e jego drgnięcie. Na trybunach, 
obsypanych publicznością, jakby barwnym ma- 
kiem, opowiadają sobie o zaszłych tu wypad- 
kach, w których statek olbrzymim „ciężarem 
przecbylił się na bok, zarył w ziemię i uroczy- 
stość się nie udała. Niecierpliwość wzrasta, 
ale właśnie na mównicę wystąpił hr. Walder- 
see i rozpoczął uroczystość. W krótkiej mo- 
wie podziękował firmie fabryki i przedstawi- 
cielom hamburskiego towarzystwa żeglugi, że 
ochrzcili statek jego nazwiskiem, a po chwili 
przerwy ukazała się na trybunie hrabianka 
Waldersee w białej sukni i zwracając się do 


*) Ublenhorst, najpiękniejsza dzielnica Ham- 
burga, którą zamieszkują mihjonerzy. 


statku dźwięcznym głosem wypowiedziała na 
stępujący wierszyk : 

Zieh’ hin nach Westen durch die Meere, 

Geh’ treu und furchtlos deine Bahn 

Und bringa Deinem Namen Ehre, 

Zeig Drausen Deutschlands Grösse an; 

Trag in die Ferne Hamburgs Ruhm 

Für Deutsche Art als Heiligthum. 

Trag fest und sicher durch die Wogen 

Stets alle, die sich Dir vartraut, 

Ob Stüræe gegen Dich gezogen 

Ob sonnig Dich die Fluth umblaut, 

Dich schirme Gott aus Himmelshóh — 

So tauf ich Dich „Graf Walderaee*. 

Skończywszy, chwyciła ubraną w kwiaty 
i szarfy flaszkę szampańskiego wina i rzuciła ją 
na Żelazny kadłub okrętu. Prysnęło szkło i 
perlisty płyn obryzgał żelazną ścianę. Cere- 
monja chrztu zostala skończoną. Właściciel 
fabryki Blohm podniósł w górę stalowy topór 
i jednem cięciem przeciął linę, wprowadzając 
w ruch prasę hydrauliczną. 

Stalowy olbrzym drgnął. Głuchy pomruk 
przeleciał z jednego końca tłumów na drugi 
i nagle z kilkunastu tysięcy piersi przeciągle 
„hura* wstrząsnęło powietrzem. Olbrzymie, 
czarne cielsko parowca poczęło majestatycznie 
sunąć się po wysmarowanych lojem szynach, 
początkowo wolno, potem prędzej i prędzej. Że- 
lazna pierś rozpruła szare fale. Z tyłu, wsku- 
tek tarcia żelaza o drewniany pokład, buchnęły 
klęby dymu i przysłoniły na chwilę widok sta- 
tku, który skruszywszy jak zapałki, kilkanaście 
wielkich pali, służących do przymocowywania 
parowców, wjechał już w przeznaczony sobie 
żywioł i schwycony na kotwicę począł maje- 
statycznie kolysać się na wodzie. Na trybu- 
nach powstał wrzask i wrzawa, interesowani 
ściskali sobie ręce, a nad kołyszącym się na 
szarych falach królem oceanów poczęły krążyć 
stada białych mew i osiadać jego maszty. 

Stanisław Rychter. 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika l. 8, ul. Halicka L 11. KRAKÓW: Sukien 
mice |. 20. CZERNIOWCE: Rynek |. 2 PRZEMYŚL: Franciszkańska l. 24 


__ DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmalte. 
po 1/, cen'a od wyrazu 
RADE. 


i 


Ofiejalistów 
wszelkiego rodznju, tudzież służbę 
zwykłą tak męską, jak i Żeńską do- 

starcza Biuro komisowe 
K. Pietruskiege 
Lwów, ulica Sykstuska |. 26, 


am Humenluk z Bazarzyniec rodem, i 

zam'eszkały tamże, posznkuje służby 
do folwarku lub gdzie bądź laeu za po- 
dleśnege. gdzie się popadnie, nmie czytać 
1 pisać po rusku i po polsku, dobrze 
rachować, jeśli ktoś potrzebuje mieć 
dobrego i rzetelnego sługę to pr szę się 
ndać Jan Humeniuk, Bazarzyńce poczta 


GUM spuzEbAz MB 

U Troczyńskiego w Pasażu Haqsmaka 

funt herbatników 60 ct, funt karmelków 

40 et., faut pomadek 60 ct., font czeko- 
ladek 1 złr. wyrób własny. 


y~’. kekesşwe znakomite do potraw, 
pieczenia ciast i smarzenia ryb */, 
kilo 44 et. Tylko w handlu Leonarda 
Boleckiego, Batorego |. 2. 650 


Mewa kamienica zamieszkana blizke miv- 

sta o znakomitej budowie zaraz do 
sprzedania. Bliżgrej wiadomości udziela 
2 grzeczności p. Abl, ul. Kochanowsk'ego 
66 A. 652 


mni KOŻMATTORCI. ME 


ktycznym psdarklem na Gwiazdkę 
i Nowy Rok są Drukarnie kanczutowe. 
Do n=bycia najtaniej u A. Zigmana, ry- 
townika Lwów, Sykstuska 14. 653 


gazyn newości E. MACHAYSKIEGO, 
Lwów, róg ul Jagiellońskiej i Trze- 
go Maji pnleca Broń myśliwską, 
wszelkie przybory do polowania, oraz 
nowo urządzoną pracownię rusznikarską, 


BO NA GWIAZDRĘ Ę 
Andrzej Btopka. 


Rycerze SDIĄCY W Tatrach 


do nabycia 
we wszystkich księgarniach. 


WIN 


własnego 
chowu 


JAN JARZYNA 


Jabiler i złotnik 
wo Lwowis, pian Marjapki 
poleca 1006 


xwój bogato zaopatrzony 
wyrobów jubiler- 
skich. złotych | srabraych 


pa wajałiszych oouaob. 


e 


Towarzystwo 


4 


29, 30 i 31 grudnia 


nie interesów. 


KRRKRNNKRKKKAKRARKNRKE 


(Przedruku nie opłacamy): 


wypłaca swym członkom począwszy od dnia 2 stycznia 1899 r. od udziałów 
wypłaconych przed dniem 1. października 1898 r. 


jako zaliczkę na dywidendę za r. 1898 w kasie Towarzystwa w Krakowie 
i Filjj we Lwowie za okazaniem książeczki udziałowej. 


Zarazem zawiadamiamy naszych klientów, iż z powodu zamknięć 
rocznych rachunków, biura nasze oraz Filjj we Lwowie, będą w dniach 


Kraków, dnia 16 grudnia 1898. 


Znana od dawna Agencja Pani 

| ZaLESKIEJ, ulica Apennius 4, 

w Paryżu stręczy i dostarcza Gu- 

wernantek z patentami naukowy- 

mi, Bon do usługi Francuzek i 
Angielek. 


TYLKO 


w RESTAURACJI 


NAFTUŁY TOEPFERA 


ullaa Trybunniska l. 12, dom własny, 


moina doataó oodzienale © godzinis 8. rano 
BG gorące óniadanie “JEE 


CENNIK: 


Prosi o frankowanie listów. 


Pieczeń wieprzowa z kapustą 15 ot 
Sleknaa płucka . ` . 1255 

Jaszkl . MT 12 a 
Móżka aleląca z chrzanam 10 „ 
Kiatbaoka z ohrzanem , By 
MWK . o 15 w 
Qulnd w abonamanale , 40 y 


Wazalkia napitki w najlopozych gatunkach 
Bo OGunoh najumiarkowańczych, dla pewności, 
ža paohodzą z moja) restauracji, delg odbleroem 
znaczki. Najlepsza WINA po osnach najtańszych, 
gocząwozy od 40 ot. litr. 


Z wyaskiem poważaniem 


Naftuła Toepfer. 


Chorzy na płuca, gardło, 
krtań i astmę! 


Kto raz na zawsze pragnie pozbyć się 
swojej płucnej lub gardlanej choroby, 
choćby najuporczyws ej, albo astmy nawet 
bardzo zastarzałej i na pozór nieuleczal- 
nej, ten niech pije herbatę dla chorych 
chronicznie na płuca i gardło A. Wolff- 
sky'ego. Tysiączne podziękowania dają 
gwarancję wielkiej sily uzdrawiającej t-j 
herbaty. Pakiet na 2 dni 75 ct. Broszura 


4R 7 = = = (opis użycia) darmo. Prawdziwa tylko u 
4 Bem OBO A.Wolffsky*ego, Berlin, nr. 37. 
mj „4 i — — 
9*Z8Ę3%S5 
— 5 
aS FSE ||| OODO0O0000000 
dno A nN 
O, N Fak pe © 4 B mene 
ZaORORZ S.A Do trwałego i pięknego zapuszcza- 
Z e z A PB S g B ai nla posada podłóg z m'ękklego 
"mag BR f ang T rzewa. 
NOCECSCE Masę francuską 
NE m E Te g BZ nadającą się szczególnie ma par- 
oł OPS kiety. 
Nag" - E = B , 
- -ER RET Mase woskową 
=. SE =P mP o własnego wyrobu na posad ki i 
EP 2 5 & A miękkia podlogi. 
aE e HEr Glazurę bursztynową 
g*8 E X Shas z kolorem i pięknym trwałym 
SE = E ci połyskiem, do zab wił„otną 
EAR SR cierką. 
© a = o o A A A 
RS g 383p olnzurę emaljową Linoleum 
3 ee szybko schnącą z pięknym poly- 
skiem. 
Lakier Christofa 
Łe wysechający w niespelna pól go- 
ky + dziny, nadzwyczaj trwały, posia: 
CY Cz dający piękny trwały połysk i na- 
> dający się tak na parkiety jak i 
S> Ry na miękkie podlogi. 
Z 


SzczotkiiPędzie do zapuszczania 
Aparata do froterowania podłóg 
Szczotki do froterowania 


oraz wszelkie inne gatunżi szczotek 
w zakres gospodarstwa domowego 
wchodzące. 


Wosk do nacierania 
Płaty sukienne 
do wycierania podłóg itp. 
poleca 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 38. 


00000000000 


wzajemnego kredytu w Krakowie 


procent 


zamknięte; prosimy zatem o wcześniejsze załatwie- 


Dyrekcja. 


EAE WERE 1 PB. 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem |. października 1898. 
Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo-europejskiego). 
ana aa a 


Do Lwowa przychodzą: 


Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5'10 rano, osob. 9:05 

« 1:80 w południe, osob. 6'10 wieczorem, 

wieczorem, osob. 9:10 wieczorem. 

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 3-04 
w nocy, posp. 215 w południe, osob. 5— popołudnia, 


rano, p 
posp. 84 


posp. 9'39 wieczorem. 


Z PODWÓŁOCZYSK na dworzee główny osob. 8:80 rano, 
bz 2-80 popołudniu, osob. 526 popoładniu, posp, 
wieczorem. 


Z GZERKNIOWIEC osob. 6-45 rano, Osob. 1035 przedpołudn,, 
posp. 1:50 w południe, osob. 6'40 popoł., posp. 9-45 


wieczorem. 


ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- 
RYSŁAWIA osob. 8-06 rano, osob. 1°40 w południe, 
osob. — W Noey, osob. 12'15 w nocy. 

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7:55 rano, osob. 556 


popołudniu. 


Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7'50 rano; 
na dworzee główny osob. 8-15 rano. 


Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10:45 przedpołudn. 
Z JANOWA osob. 7:40 rano, osob. 101 w południe. 


Ze Lwowa odchodzą: 


DO KRAKOWA osob. 4'10 rano, posp. 8:85 rano, osob. 8:50 
rano, posp. 2'50 po południu, osob. 6'40 popol., posp. 
10:40 wieczorem. 


DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6— rano, 
osob. 9.85 rano, posp. 1:55 popołudniu, osob. 11— 


w nocy. 

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 615 rano, osob. 
9-53 rano, posp. 208 popol., osob. 11:27 w nocy. 

DO CZERNIOWIEC posp. 605 rano, osob. 10:55 przedpoł., 
posp. 21U popoł., osob. 6-30 wieczorem, osob. 10:05 
wieczorem. 

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5'20 
rano, osob. 915 przedpołudniem, osob. 3*— popołu- 
dnin, osob. 7*— wieczorem. 

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 955 przedpołudniem, 
osob. 7-10 wieczorem. 

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6'55 wieczoreln; 
z Podzamcza osob. 7:15 wieczorem. 

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4:55 
popołudnin. 

DO JANOWA osob. 8'45 rano, osob. 7:44 wieczorem. 


Uwaga: Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego 0 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie srodkowc- 
europejskim — 12 godz. 36 minut czasu lwowskiego. X r 

Biuro informacyjne e. k. kolei państwowej przy ul. 3go maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w sprawich koleio- 
wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkow;m. 


m 
U TU 


DZIENNIK POLSKI z dnia 24 Grudnia 1898. 


PEN e i m | 
Dla palących! 


Zarejestrowane TUTKI cygaretowe 


„La Comóte” 


są najcieńszym i najlepszym fabrykatem 
z materjału francuskiego, nie polegają- 
cym na żadnej bladze jak inne imito- 
wane wyroby, o czem każdy amator 
papierosów przekonać się może. 


1000 tutek „La Comóte* zł. 1. 


Zlecenia na 3000 sztuk wysełają opłatnie 
za zaliczką. 


BRACIA ELSTER 
Lwów, ul. Akademicka 1. 10. 
Kupcem rabat. 1994 


WEZ . TUDE 
Kompletne kasety 


do robót piłeczkowych 
Drzewo do wyrzynania 


gruszkowe, jaworowe, orzechowe, 
mahoniowe, srebrna olsza, czere- 
śniowe, hebanowe i dębowe. 


Piłeczki włoskowe. 


Oprawy do tychże 


drewniane i stalowe. 


Wzory do robit piłeczkowych 


poleca 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 38. 


łowego do urządz -nia restauracyj, 


| |_|.) 
Wielki wybór szkła i naczynia sto- 
kawiarń, hotejów i cukierni. 


Nowo urządzony magazyn ! 
> PORCELANY i SZKŁA 


Karola Christ anusa 


ws Lwowle, plao Marjacki I. 7, 
obok apteki p. Mikolascha 
poleca; 

Porcelanę serwisową ozdobną n? 
12 osób od zł. 18, 19, 2250, 
24.50, 26, 30, 32, 35, 37 do 80 
Szkło serwisowe gładkie, rznięte, 

grawirowane i francuskie na 6 
lob 12 osób od zł. 5, 6.50, 8, 
10, 15 do 50 i wyżej. 

Filiżanki do herbaty od ct. 25, 80, 


urebra i alonk 


35, 40, 45, 50, 55, 60, 70 do 
80 i wyżej. 

Fl lżaneczki do kawy od et. 15 do 
60 i wyżej. 


Szklaski zwykłe i z paskiem od 
ct. 5, 6, 7, 8, 9, 10, 12, 15 i 
wyżej. 

Kieliszki do wina i wódki przeró- 
żne, od ct. 10, 15, 20 itp. 

Garnitury do umywalni od zł. 3.50 
do 25 i t. p., do herbaty, ka- 
wy, plwa, wisa i liklerów od 
najtańszych, do najozdobniejsz. 

Karafki od cnt. 15, 20, 30, 40, 
50 itd. 

Tace drewniane i blaszane od ct. 
40, 60, 75, -— zł. 1, 1.25, do 
4.50 i wyżej. 2136 1—1 


Skład mebli żelaznych 


4 srebra chińskiego. 


Fabryczny Skład chińskieze 
"i p vagan Xavy PHIOS ugt 'Kuujsodod 4 Joyosut vA 


d 


Wypożyczalnia neczynia stołowego 
bez kaucji. 


Porcelana i szkło z monograma- 
mi według zamówienia. 


(Q 
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moss sman o 
Tanie i dobre 


Nasze konserwy z jarzyn w pu- 
szkach blaszanych hermetycznie zam- 
kniętych (groszek cukrowy, fasolka, 
szparagi, pomidory, pieczarki, soki, 
kompoty, marmolady i t. p.), które 
przez 3-letnie istnienie fabryki na 
krajowych i zagranicznych wystawach 
zyskały 2 złote i 3 srebrne medale, 
są do nabycia we Lwowie, w Kra- 
kowie i na prowincji we wszystkich 
lepszych handlach artykułów spo- 
żywczych. 


Fabryka konserwów i ogród han- 
dlowy w Lubyczy królewskiej 


poczta, telegraf i stacja kolei Liwów-Bełzec. 


CEREREA 
Ziółka karpackie. 


z Znakomite te ziółka są bardzo sku, 
teczne w zadawnionym kaszlu, chrypce- 
zaflegmieni", cierpieniach piersiowych, 
bolu gardła i t. p. 


Cena pudełka 20 et. 
Prawdziwe w aptece 


E. STENZLA w Kołomyi. 


Na skład ie także w aptekach Piotra 
Mikolasch» i Wewiórskiego we Lwowie 
dr. Beila w Stamsławowie; Aichmttilera 
w Stryju i Nahlika w Brzeżanach. 


EE- CO H-E 
Do sprzedania 


Folwarczek rustykalay 9 morgów roli, 
w tem 3/, m, sadu; dom z d zewa, nowy, 
o 4 pok jach, duży balkon kryty, piwnica 
murowana. Stodoła, stajara i kurnik 
murowane pod jedaym dachem; spi- 
chlerz z trzema przedziałami z drzewa, 
gołęybnik, guojarka murowana. Bróg 
og omuy. Wszystko w najlepszym stanie. 
Od Przemyśla 4) minut koleją od dworca 
pół godziny dobrą murowaną drogą. 
Ok lica przepiękna, studnia w ogrodzie. 


Adres w administracji. 


LIM [LE EL 
Ważne dla Pań! 


Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 
krojn francuskiego pod gwarancją, 
w szkole kroju EUGENII WECKERÓWNEJ, 
Lwów, ul. Chorążczyzny l. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen- 
nie równocześnie w nauce udział biorą- 
cych w zniżonych warunkach. 

Po nmiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na stauiki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda- 
me do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 

Zamówienia na prowincję uskntecznia 
się odwrotną pocztą. 1021, 1—? 


sm M E ET G 


row TAKOWĄ 


(poczta, telegraf i stacja kolei państw.) 
poleca P. T. Pnbliczności 


„Piwo Bawarskie“ 


napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 

„Piwe Bawarskie** jest 14-sto- 

pniowe, w gatunku, jak silne importo- 

wane piwo z Monachium i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie“ 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskntek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

karamelu. 1546 1—11 


„Piwo Bawarskie“ 


zaleca się bezkrwistym osobom, szeze- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom. 


Na „Piwo Bawarskie‘ uskute- 
cznia zamówieuia wyłącznie browar 
w Trzcinicy, a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni- 
ków i propinatorów do flaszek napełniane. 


Równocześnie poleca browar dobrej jakości 


piwo marcowe i eksportowe, 


Cenniki rozsyła Brewar darme | opłatnie 


VIRIBUS UN 
a 3 


aj 


OMOMONONOMNONOMONONOH OWO 
GE [ELKI ZBIÓR KOLĘD 


do śpiewu I na forteplan 
pod tytułem 2108 1—3 


DZIEŃ BOŻEGO NARODZENIA 


zebrał Fr. Barański. 
Część I. Muzyka (łatwy układ na fortepian i do 
śpiewu), stronic 80. 
Część II. Słowa, stronie 86, kolęd 69. 
Ozdobna, w sześciu kolorach litografow. okładza, 
Cena 1 złr. 50 ct., w oprawie kartono- 
wanej i złr. 80 ct., z przesyłką o 25 ct. drożej. 


Nakład KSIĘGARNI POLSKIEJ we Lwowie, 
plao Marjaoki I. 11. s 
Do nabycia w każdej księgarni. 


z 
GO D E O E Ei E GL Da da 


Ez 


ed EI LJ EJ kd Ed 


= 


JE Wn 0" silna 
We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 


się N i 
Puder Ą 

ryżowy specyalale f 

PRZYOOTSWANY Z BIZWUTEW 

Przez CH"FAY, Fabrykanta Perfum 


PARYŻ, ©, Ulion do la Paix, 0, PARYŻ 


Drogistów i Fryzyerów znajduje 


Bezpłatnie i natychmiast dla każdego Kalendarz na 
r. 1899 obszerny, illustrowauy, wybornie iuformujący: 


„LWOWIANICA” 


Każdy półroczny prenumeratr Gońca | Iskry z Wesołym Kurjerkiem, 
otrzymuje natychmiast powyż-zy kalendarz, oraz powieść w książce M. D. 
Gharaskiego p. t.: „Bez szczęścia*. 

Goniec i Iskra s Wesołym Kurjerkiem są czasopisma nierozłączne, 
ilustrowane. Wychodzą cztery razy na miesiąc i zawierają treść obfitą, po- 
żyteczną, patrjotyczną, ciekawą, popularną, pouczającą, przyjemną. w Kurjer- 
ku zaś wesołą i dowcipną z illustracjami humorystyczaemi — Prenumerata 
półroczna wraz z vrzesyłką wynosi 4 zł. Prenumerować można w każdej 
chwili, bez względu na zaczęty miesiąc, lub kwartał. Numera zaległe, oraz 
Kalendarz i książka, natychmiast się wyselnją bez żadnej dopłaty. Prenume- 
ratę nadesłać należy do: 


Administracji Gońca i Iskry z Wesołym Kurjerkiem 
we Lwowie, ulica Kraszewskiego, 23. 2129 1—3 


40 ct. 


BĘ (wraz z przesyłką pocztową) WWE 
kosztuje 
Senzacyjna powieść 


„STRASZNA KOBIETA” 


(przekład z angielskiego). 


Należytość przekazem lub markami poczto- 
wemi należy przesyłać do Administracji „Śmi- 


EJ gusa” Lwów, ul. Łyczakowska l. 27. A 


Premiowany najwyższemi odznakami | 


J. ANDELA 


Marka ochronna. 


Składy: WE LWOWIE: P. Mikolasch apt., Zygmunt Rneker apt. pod „Srebrnym 
Orłem,* Alojzy Hübner droguerja, Rynek l. 38, Karol Bayer, ul. Krakowska, 
J. Friedrich & A. Beacock, ulica Hetmańska L 4, St. Markiewicz, Rynek L 42 
i Józef Ch. Finkler, kupiec; Biała: E. Kruppa; Bez: M. Musiał; Bolechów: 
Karol Dall apt.; Czarny Dunajen: H. Pacanower i Jakób Stotter; Demnła Wyżna: 
Bracia Groedel; Gródek: J. Hescheles, A. Lippus; Gllniany: A. Hełm apt.; Koto- 
myja: E Stenzel apt.; Kozłów: Seweryn Błachowski apt.; Kraków: Mikołaj Próś 
apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawełka 
kupiec, Reim & Co., kupiec, Wilhelm Eilbaum; Newy Sącz: S. Liechtmann; 
Przemyśl: A. Faliszewski; Równe koło Dukli: Towarzystwo spożywcze „Wro- 
canka;* Sokal: SL. Wołkowski dawniej Grott; Stanioławow: A. Beil apt., Stryj: 
Juliusz Barański, Jakób Kindler; Słetwina: F. Efer; Tarnów: Władysław Brach, 
obok c. k. Starostwa; Złoczów: Rothenberg & Co. dawniej Józef Gold; 
ółkiew: Juljan Olearczyk; Żywiec: Edmund Haydn; — jakoteż do nabycia 
wszędzie tam, gdzie są wywieszone Andêla plakaty z „Czarnym psem“. 


CECB- 


R. DUUMAR 


i Bukowiny 


we Lwowie największy wy*ór różnorodnych 


LAMP 5ALONOWYCH 


gospodarskich, restaur cyjnych w najnowszych faso ach, 
odznaczaiący:h si; elgancją, nadzwyczejną taniością 
i odpowiadający h wszelkim wymogom Szenownej P. T. 


Publiczności. 


Mg” Jedyne źródło do nabycia prawdziwie HEF” niezapalnej NAFTY. wę 
Za dobroć i trwałość wszystkich z mego składu pochodzących artykułów gwarantujo. 
IMĘ Ceny znacznie zniżone. "WĘ D) 


D999999999999999999999999999994 


ces. król. nadworny dostawca 
poleca swój świeżo na sezon zaopatrzony skład dla Galicji | 


Ostrzega się Szan. P. T. kupujących, że w składach 

podrzędnych sprzedają falsyfizaty jako moje wyroby, 

dodając do nich tylio moje palniki, resztę zaś z drugo- 
rzędnych fabryk sprowadzają. 


Są także na składzie najwykwintniejsze 


LAMPY, PAJĄKI 
DO OŚWIETLANIA ELEKTRYCZNEGO 


po bardzo umiarkowany h cenach. 


Pon r NG sA u 4 .. > 


MF Na Gwiaz 


-i i 


Najtanie] 


dke! “JEE 


: : 


Najnowsze i najgustowniejsze 


2 = 
handit ST. MARKIEWICZ} wne ”a 
- | Fi w Rynku |. 42. 
KAWA i CUKIER 

t | HERBATY GKINSKIE ez z bronzu, drzewa, pluszu i skóry. 
Rio żółta pospolita . zd? Db Nr. 0. Mandaryn. najwybredn. k s a „Uk w głowach . z P : SP PAPIERY „LISTOWE 2% 
Santos zót dobe © A 1.60INr. 1 Tasai żółto-kwiatowa . „ 440 > * Crescina sw. 7-288 z najmodniejszemi emblemalami, dewizami, nagłówkami i t. p. 
4 W OS maa mie: ” a "4 s ROR a Wi 
pała mike modać 7 aege f aaas. i kokikkkitam © p OEYEARTH & LYDYŃSKI 
Jawa aromat. łagodna . a A 2.16INr. 7 OBRY herbaciane. . „1.70 Śmalec węgierski . . . 5 16 Z Lwowie, przy placu Marjackim. 


Wg Wszelkie Inna towary w zakres handlu wchodzącs, w najlepszej jakości a najtaniej. "%3 
Zwraca się uwagę, iż cukier w mebliżacej proyscłosi podrożeją o 6 ci. sa Vi: prazuie. 


Uzckolacy i Kakao 3ucharde. 
Celem uniknięcia zaszłych obecnie nieporozumień, 


M) Na życzenie pp. Restauratorów, tudzież aby P. T. Konsumentom podać źródła zwraca się uwagę Szanownej Publiczności, że fabryka 


M) gdzie można dostać tylko naszego marcowego piwa, podajemy poniżej spis 


«© lokalów, w których jest na składzie wyłącznie tylko najlepsze PH. SUCHE A ERIE) 
i tak zwanej 
TE À wA 7 
» PIWO MARCOWE ŁAMANEJ CZEKOLADY 
a ] ani nie fabrykuje ani w handel me wprowadza. 
" z naszych browarów: Czekolady Sucharda są czyste pod gwarancją. 
“ Baumana Nathana Synowie ulica | Landes lakób ul. Halicka 9. EEEE Sadnardo ZERA u" maia 
O siĘ Es E ~ i | Landes Ch. ul. Skarbkowska 4 Czekolady Sucharda moją n: swej elykiecie markę i podpis. 
n Slassherg Szymon ul. Raminskiego 4. Lityński A ul. Czarneckiego 8 
R RER N | Löwenheck J. ul. Trybunalska 4. (MD (EEE (WSE EE; DOUES 
” Chagenheim Zygmunt, u’. Piekarsła 24. |] Łopaciński Wojciech ul. Grodecka 79. QOORGOGOGGGGODGCCCGOGC3000Q0 
t Danilewicz 1. Podzamcze dwercec. | Melzer Bernard ul. Sobieskiego 9. HANDEL HERBATY i KAWY 
+ Einhorn M. ul. Grodecka 18. | Piepss B. ul. Wałowa 11. : 


M Faf Antoni ul. Grodecka 58. 


Fileg Józef ul. Jagiellońska 22. Reichstein M. ul. Żólkiewska 29. 


Rudziński A. Dworzec główny. 


i EDMUNDA RIEDLA 


TOWARY GALANTERYJNE B 


Główny skład 


Š 
KSIĄG HANDLO”YCH 


i gospodarczych. 


Papiery kancelaryjne, 


konceptowe i listowe 
we wszystkich formatach, 
w ryzach i na libry 


GGTFAREA 4 DYOYŃSKI 
we Lwowia 
przy placu Marjackim. 


_ ]. Poroelanę stołową, fajanse angielskie, szkło czeskie 


1 irancuzkie 
z pierwszorzędnych fabryk 
w ogromnym wyborze 
po cenach bardzo przystępnych. 


Najnowsze przedmioty ze szkła 
z fabryki N. Candiani w Wenecji 
stosowne na upominki świąteczne 


Fuchs A. ul. Łyczakowsza 11. ; 
+ Fleischmann p ul. Żólkiewska. Rudolf, ogród jezuieki. v we Lwowie, plac iida Nag “i poleca 2103 1-1 
y Garfunkel Ozjasz ul. Sykstuska 2. Schapira $. Rynek 26. poleca nzjiepsze gatun ; 
0) Graf F. ul. Karola Ludwika 33. Spiegel Moryc ul. Żólkiewska 14 aF KAWY T fA D E U S Z 0 K O R N Í C K l 
k Guttman Ch. plac Golzchowskich 4. Stoff S. ul. Sobieskiego 26. LN R SENA MIETEK | 
%: Heller Jakób ul. Sobieskiego 24. Tenenbaum Wilh. ul. Karola Ludwika 39 "h kilo p MAGAZYN PORCELANY i SZKŁA 
i icki R. 1 Portorico . = | — zł. 90 ct. 9 F ; 

BA CPE TO A Ee, „AZT -. ś„$| we Lwowie, ulica Halicka I. 4. 
T Kaiter Szymon ul. Ruska 10. Tópfer Naftuła ul. Trybunalska 12. Cejlon zielona . . . . gi” 
# Katz Mayer ul. Rejtana 9. Wang M. ul. Sobieskiego 14. n Preedi a as POR 
» Kohn Koimann plac Golucho wskich 10. Wixel Max I syn ul. Ormiańska 5. Ai o sda : i c ka r 
» Kraus Szymon ul. Szpitalna 20. Zehngut i. ul. Karola Ludwika 23. + R Ważyk sepia Him a nd E S 
p j e > Uwaga: Kawa Mocca agi” = używa się ` 
K tylk ą kawę, -- zaś na białą kawę potrzeba - 

wo = LWOWSKIE Towarzystwo akcyile DFOWATW. , an a A w Jawa. -- Jeżeli używa się kawy h 
$ 4 9 gatunki mięszane, wówczas należy 2. ii : j 

-H e tk s © + + > - + ww w * lulu Lu uk ucz zu. * gddzielaie upalić. 1U3Z ‘ d i 
OOE EAEKO OLENE CA ECEE 202 2 1 kz 2 bob DEŁYDOO (ME CLODDOODOOCCO GO we Freiwaldau 


Nasze FLASZKOWE PIWO MARCOWE utrzymują na składzie oprócz restauracji także 
następujące handle: 


| roc i 
= mk | Mal EATE MMI PO A) MTK ŁK WAM MAK M. NK M a - 


REED CZAI WD ZŁA ZPR m m EO TK KA 1 EK CA 


Atlass M. L., Rynek 45. Mayer Henryk, ul. Łyczakowska 1. E 1 I 

Bayer Karol, plac Marjacki 9. Michalik W., ul. Gródecka 50. RENEA. > č 20 j Ba g 

Balas Michał, ul. Kazimierzowska 41. Mund Jakób, plac Akademicki 2. CIE A A. Pai wień ie i Kazimierz 

Bodnar lan, ul. Akademicka 22. Muszyński Jan, Rynek 40. bi < 88 EEN L E W 1 C K I 

Czarnecki Franciszek, ul. Łyczakowska 17. Naredna Torhowla, Rynek 36. 3 A Główny skład u 4 (3, prs A 4 „4 

Dobrowolski Jan, Kawiarnia, ul. Krakowska 8. E Neżaniei I, ul. Kopemiikar4: (7! dla Galicji ży 0, kę KAA A 
A | Pietrzycki E., ul. Pańska 17. R istniejący od (©5705. | 

Fried Adaibert, ul. Kochanowskiego 19. Í s E bd R. PORCELANY, SZKŁA, mo 

Jankowski Jan, ul. Halicka 10. r i Saa maa a BE, A joliki. fajansów, ssteingutów, 

Kitschales Norbert, ul. Kurkowa 1. t2 Sprechsra J. synowie, «l. Kope:nisu 9. ta w ulica Trybu- 2:33] nakryć siołowych, 8 chińskiego 

Kozłowski Władysław, ul. Gródecka 79. {Œ Selzer J., ul. Kopernika 10. Rej Mit TE srebra i dipaki, ycsmoitych 


Zi preyborów metalowych, dre- 
wnianych i innych potrzebnych 
do gospodarstwa domowego i 
osdobnych przedmiotów dla de- 
koracji pokojów. 


Królikiewicz J., Kuczek A., ul. Krakowska 11. kamienicy. 
Kuliński Jan, ul. Państa 8. 

Kraus A., ul. Szarhkowska 9. 

Langner Andrzej, Rynek 9. 

Lódl St., ul. Leona Sapishy 25. 
Mańczukowski Wacław, ul. Dlugo'za 23. 
Markiewicz Stan., Rynek 42. 


Sadłowski J., plac Kapitulny 3. 
Szkowron Albert, plac Marjacki 7 


Targowia narodowa, pod „orłem polskiera* 
ul. Wałowa 11. 


Ważny lan, ul. Czarneckiego 2. 
Zadurowicz Ż. I Ska., ul. Akademick1 6. 
« Zyczyński Leonard, ul. św. Mikolaja 15. 


Jedyny skład prawdziwych 
ROSYJSKICH SAMOWARÓW W ORONCO WSKICH i orygi- 
nainych anytelskich FILTRÓW do wody. 


È 
BRSSAW8 | HERBATA rzeczywiście chiúska, drogą lądową praes Rosję 
sprowadzaniu, tylko najlepsze gatunki ‘ją funta 55 ct, 75 ct., 


Rok zeleżenia 1840 RE 


c  h. DITMAR, WE LWOWIE 


poleca swój najobficiej zaopatrzony skład 


Ce powiada nam Quäker? „Quńker Oats wyrabia 
- się przez całkowite wyłuszczenie najlepszego amerykań- 


skiego białego owsa ggf? Produkt ten zawiera 16*/, 
ciała białkowego i jest WRĘCZ z powodu wszystkich 


swych przymiotów jed: 
szych środków spoży 
seybko się gotuje, i : 
brze klejiko 378 AM 


W cte formy (przy 
EZ Pej zupie, sosach, 


w różnego rodzaju lampy stołowe, wiszące, pająki brązowe dlatego odpad . wą W. 
. amażka) i jost ZABZAŃ, W "DZPSpardzo wydatny, 

| 25) - | kryształowe af pry m8) R vz ZB FE ojomity w małej 
do oświetlenia xaftowego i eiektrycznego. ilości jako dodatok do RER źąt >" rosołu mie 
m ag a _ _ i |= | 37 Quśker Oats 


Jedyne źródło niezapainej nafty najiepszego wytwo:u *rajowego. 
Utrzymuję uu składzie tylko dwa gatunki: 
Ze, 10 Ltr. nafty cesarskiej złr. 2 —, 
PET =. „ salonowej „ 1.80, 
przy zamówieniu ponad 6 Ltr. dostarczam do domu bezpłatnie w bańkach *ardzo 
wygodnych do nepełniania lamp. 
Dia dogodności szan. P. T. Publiczności zaprowadziłem sprzedaż asygnat na naftę 
w skladzie lamp przy placu Marjackim i w handłach win i delikatesów 
Wnych panów Stan. Markiewicze, Rynek 


<= brze formę 
A do legumin; 
M Quäker Oats 
smakują znakomi S A i i * ie. Lekarze po- 
lecają najgoręce _ WA ManieQuśker Oats, 
który dla cierpi Ą dek inerwy, tudzież 
dobrodziejstwem. 


3 è Musiałowicza i Janika, Jagiellońska 7 S ; 

» „ Alberta Szkowrona, plac Marjacki 89 ct. wo wszystkich h aśiggn d la ch $$kolo nia lnych, 
z3 okazaniem których wydają moje składy : 2126 1—1 łakoci i drogue% tyi. W każdej paczce znajdują 

ulica Sobieskiego |. |, ulica Czarnieckiego l. I. || si, przepisy gotowania wszelkich potraw....» Jedzcie 


seeeeRNENyG| Quäker. Qats 


stól Mi gE 125. 2134 1—3 
, kosz 


ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 


BED i vrexzelkie inne wyroby "wj 


poleca najtaniej handel 


Jana Riedla 


we Lwowie. **"- | 


Geny hur:-wne: pp. odsprzedającym, włascicielom hoteli, re- i 
aanratorem, di. szpitab, zakiadów šapielowych i pabiicznych. 


WINO GHINOWE SERRAVALLU 


z ŻELAZEM 


przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Brauk, 
radca dworu prof. Drasohen, prof. dr. radca dworu baron von 
Krafft-Eblng, prof. dr. Monti, prof. dr. Ritter von Mosetlo- 
Moorhof, prof. dr. Neusser, pro". dr. Schanta, prof. dr. Welin- 
lrchner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane 


(Dla osłabionych i rekonwalescentów). 


Medale srebrne: 


XI. kongres lekarski w Rzymie 1894. 
IV. kongres dla farmacji i chemji w Neapolu 1894. 
Medale złote : 
Wystawy: Wensoja 1894, Klel 1894, Amsterdam 1894, 
Bariin 1895, Paryż 1895. 
k Przeszło 500 świadectw lekarskich. "WB 
Znakomity ten wz « cniający środek, przyjmowany bywa dla swego wybornego 
smaku bardzo chętnie zw aszcza przez kobiety 1 dzieci. Sprzedaje 3lo we wszystkich 
di” we fiaozkach p: '/, litra po zł. 1°20, I 1 litrzo po zł. 2:20. 
| Apteka Serravallo w Tryjeścia, 
t r p 
i iuriowny dom rozsełkowy dla towarów leczniczych. 
N BE” Założony W r. 1848. TĘ 


«e Lwowie, plac Śmalki |. 5, 
poleca do 
Servu wiosennego 


Orsginal y jęczmień prebsztejski drugorzędny 
pochodzenia szkockiego 


« z kolsztyński QGbevaliex 

5 ś szkocki (zwany „Zukunftsgersie") dający 
5 —600 kg. więcej jak inny, 

5 ow €S ; robsztajski 

7 „ drski 

> „  s-wedzki å 


oryginalną pszenicę jarą szwedzką 
oryginalne żyto jare szwedzkie. 


Wszystkie powyższe gatunki są bardzo plenne 
le. 2135 1—8 
7amóslenia przyjmuje siłę tylko do 15 lutego 1899. 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski- Barański, M: Schmitt i A. Milski. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


